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WIECZÓR Też 


W gównem xięztwie Rzeszy nies 
mieckićy, w nader prżyiemnóy o- 
kolicy, która liczne rodziny dla 
swóy piękności z nayodlegleyszych 
krańców Niemiec do siebie śpro- 
wadzała, mieszkał Baron Klang 
powszechnie kochany wsżystkim 
aznaiomy że $zczególniey wesołego 
humoru. Z naywiększćm więc każdy” 
ukontentowaniem' staral się bydź 
naybliższym łego sąsiadem; oddałoż 
ne zaś osoby które hie mogły bydź 
uczęstnikami tego szczęścia; od: 
wiedzały go iak mogły często: = 
ł 
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Był to człowiek, pełen nayle- 
pszych przymiotów, enotliwy, rzad- 
kiego dowcipu; a szczególnićy sła- 
wny z nieprzebranych  pustot | 
które nigdy go nie opuszczały. 
Przylemny w każdém posiedzeniu 
duszą był każdey zabawy, a wszy- 
stko cokolwiek z ust iego wyszło, by- 
ło prawie wyrocznią i nakazywało 
mimowolnie uległość i posłuszeństwo. 
Razu iednego w miesiącu listopa- 
dzie, kiedy mocne i doknczaiące 
zimno zgromadza nieledwie wszy- 
stkich do ulubioney zaciszy, Baron 
Klang tak do otaczających przyia- 
ciół przemówił: „ Kto tylko robi 
mi zaszczyt bydź w moim domu i 
używa ciepła moiego kominka, ma 
wiedzić że wieczór dzisieyszy bę- 
dzie przeznaczony na opowiada= 
nia wzaiemnych przypadków i histo- 
ryy w nayszczęśliwszćy epoce ŻY- 
cia swoiego, a to bez względu na 
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wiek, czas, położenie; wyiąwszy 
to tylko co powinno zostać taiemni- 
cą dla wszystkich” .... Jak to? 
Panie Baronie rzekł Pan Vadlar są- 
siad i naylepszy przyjaciel; a cóż 
nam do opowiadania zostanie: ie- 
żeli niewolno będzie wspomnieć o 
naszéy awanturze w Hamburgu... 
Brawo! rzekł Baron, zaczynay W. 
Pan a ia dokończę; wszakże my 
to razem wtenczas byliśmy, a tak 
ieden drugiemu nie pozwoli nic za- 
taić, i przypomni ieżeliby zapom- 
niał o iakim drobnym szczególe. . .. 
W ybornie zawołali; wszyscy przy- 
sunęli się da kominka, a służący na- 
lat herbaty... 

— Ja tedy mam zacząć AN 
Pan Vadlarzażywaiąc tabaki; Nie, 


„nigdy na to.nie pozwolę, WPan. 


Mości Baronie iako gospódarz domu 

winieneś zrobić początek, a po- 

tém i my z kolei póydziemy za ie- 
1* 
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go śladem... Aha! rozumióm rzekł 
Baron, ia tedy mam bydź pierwszy 
z którego się wszyscy naśmieiecie; 
dobrze, niech więc itak będzie — 
zaczynam z ukontentowaniem. — 
Stuchamy. -— Tu Baron namyśli- 
wszy się nieco tak mówić zaczął: 
s Nie pamiętam w którym to było 
roku, wióm tyłka że wkrótce po 
śmieci oyca moiego, wyiechałem 
do Hamburga w interessach doty- 
cząeych się naszego maiątku i ode- 
brania summy ód bankiera Fitz- 
Joung matce naleźnóy. Stanątem 
tam nareszcie; pokazano mi -Hotet 
dla Niemców podróżnych, a niena« 
myślaiąc się czyby nie lepićy było 
stanąć w środku tego wielkiego 
miasta, obrałem wskazany dom za 
mieysce mieszkania. — Pićrwszy 
dzień przeznaczyłem na poznanie 
sławnego portu; zwiedziłem osobli- 
wości, byłem nieledwie we wszyst 
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kich sklepach, u NAS ‘ban 
kierów, w każdym kościele, na- 
koniec wieczorem w teatrze i na re- 
ducie..., I na reducie rzeki Pan Vad- 
lar; i nareducie powtórzył z uśmić. 
chem Baron, itak mówił daley: 
Panna Eglebenk była iedną z nay- 
pięknieyszych aktorek iakie wi- 
* działem w moićm życiu. — W tea- 
trze za pomocą pićniędzy zbliży. 
dem się za kulissy, zrobiłem z nią 
małą znalomość, dowiedziałem się że 
będzie na reducie, a têm samém dą- 
ła rozkaz abym i ia był koniecznie. 
Uczynitem zadosyć ićy  rozką- 
zom, i na samym wstępie znaląziem 
ią w pierwszćy sali w towarzystwie 
dwóch innych kobiet i iednego po- 
deszlego mężczyzny. To spotka- 
nie było dla mnie bardzo Szczęśli- 
we, poznała mnie od razu, iści- 
śnieniem ręki uszczęśliwiła Pana 
Barona...  Uszczęśliwiła Pana Bą: 
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rona! powtórzyli wszyscy, a Pan 

Vadlar zatykał usta od śmiechu — 

Tu zamilkł; Pan Vadlar wszystkim 

na pelnił filiżanki, a Baron tak koń- 
czył opowiadanie”? — Nie trzeba 
W Państwu powiadać co się roi w 
glowie młodemu ibez doświadcze- 
nia człowiekowi, kiedy pióćrwszy 
raz Kupido zapuka do serca, a u- 
słyszy że się złota odezwie harmo- 
nika.... Natenczas Mości Baronie, 

przerwał Pan Talge, bożek ten ie- 
szcze w stokroć przyiemnieysze 
przybićra się wdzięki, ustrzałkę swo- 
ię tak mocno natęża; że prędzey 
utkwi w sercu osoby która iego 
myśli zaięła, niź się sam spodzić- 
wać może. Wsżak prawda? W 

saméy rzeczy odpowić Baron, 

o téy prawdzie tak dostatecznie się 
przekonałem , że moie opowiadanie 
nie weźmiecie za baykę.... ' Cze- 
kamy, rzekła poważnie Pani Moore, 
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bo ile z doświadgzenia  wiedzić 
można; ten skrzydlaty  posła- 
niec: wtenczas naywięcey ustu- 
żny, gdy go świecące łudzą bľy- 
skotki. Daley dalóy Mości Baronie; 
rzekł Pan Talge, skróćmy niepo- 
trzebne opowiadania, one tylko 
oddalaią nas od rzeczy, a chcieli- 
byśmy iuż wiedzićć co się zrobiło 
z Panną Eglebeng która go tyle 
zaięła swemi powabami.. Zaraż do- 
kończy rzeki Pan Vadlar: ale poz- 
wólcież W Państwo zebrać wprzód 
myśli, żebyśmy tego nie stracili 
co iest nayważnieysze, a do cze- 
go i ia także należę.. Cierpliwie 
czekamy rzekła Pani Moore, a Baron 
tak dalóy mówił :—Jestem tedy przy 
boku nieocenionćy Panny Eglebeng: 
. dwie kobiety o których na począt- 
ku wspomniałem że ićy assystowa- 
„ły, były równie aktorki drugiego 
teatru, a podeszły Adonis w ubio- 
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rze trzpiota, w masce iz wielką pe: 
ruką, był (pokazuiąc na Pąną 
Vadlar) ten sam Jegomość ..,.., 
Wykornie.. Wybornie... Tu się 
czegoś pociesznego doczekąmy,rzeki 
Pan Talge, trzeba bowiem wiedzić 
Że i Pan Vadlar byt wesołego tem» 
peramęntu, a. znany w całym Ham: 
burgu: iako dowcipny żartowniś, 
Na te słową Pan Vadlar powstaf 
z -krzesłą, ukłonił się wszystkim 
komicznie, podziękował za po- 
chwały z ust Pana Talge wyszłe, 
ścisnął Barona zą rękę i rzekł: kończ 
WPan bo wszyscy niecierpliwię 
pczekuią, ą jak widzą Pani Moo- 
re usycha że dotąd ieszcze nie 
wić co się zrobiło z WPanem, Pans 
ną Egleheng, i mną iako osobą w 
téy rzeczy bardzo interessuiącą. = 
Kończę tedy, lecz proszę mi nie 
przerywać, godziny albowiem ula- 
tuią szybko, a niechciałlbym aby 
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się dzisieyszy wieczór na miém tyl- 
ko opowiadaniu skończył, bo przys 
znam się że i ia lubię śmiać się, iak 
mówią, cudzym kosztem... Ją pa 
W Panu Baronie wystąpię, rzeki Pan 
Vadląr, zaręczam Że go rozśmieszę 
moióm zdarzeniem, ale nietrać czas 
su i dokończ zaczęte dzieła... Ną 
te słowa Baron po krótkim namy- 
Śleniu tak kończył: s, Szczęśliwy 
i nieskończenie szczęśliwy że tak 
„niepospolite zrobiłem odkrycie, ie- 
stem nieodstępny i cały oddany 
na usługi Panny Eglebeng, którą 
mnie coraz nowemi obsypnie wzglę- 
dami, z niepoiętą rozkoszą prezen. 
tuie mnie swoim kuzynkom -iaka 
Barona bogatego, grzecznego iświe- 
żo przybyłego do Hamburga. Pan 
Vadląr zaś ktorego tu WPaństwa 
widzicie, był ićfy mniemanym stry- 
iem którego serdecznie polubiłem, 
į któremu tey samćy nocy miałem 
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ukontentowanie przegrać 200 du- 
katów. Drogo opłacona znaiomość 
rzekła Pani Moore, ale czegoż się nie- 
robi dla pokazania przy piękney 
osobie ..... Masz Pani racyą, rzekł ' 
Baron, ale gdyby się było na tém 
skończyło, toby były fraszki, w 

potównaniu ianych strat na iakie 
byłem narażony z przyczyny 
poznania nieocenionćy Panny Egle- 
beng, ićy przyiaciołek iPana Vad- 
lar, który mi wszystkie ulatwiał tru- 
dności.... Czynilem com był czy- 
nić powinien, rzekł Pan Vadlar; 
szczęście że znalem oyca W Pana, 
byłem iego przyiacielem, i dzięki 
przypadkowi żeś WPan na iakiego 
nie trafil oszusta: ta reduta bo- 
wiem byłaby go na większe ieszcze 
narazila wydatki, i kto wie, czy 
tak prędko byibyś się wyśliznął z 
rąk drogićy Panny Eglebeng, gdyby 


nie mola tam obecność. — Mo- 
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cno WPanu dziękuię, rzekł Baron, 
przekonałem się o wybornym iego 
charakterze, iemu nawet winien 
iestem powrót szczęśliwy do domu 
i zwrót, iak się W Państwo dowie- 
cie, przegranych pieniędzy. — Lecz 
trzeba kończyć, bo iuż blizko. iede- 
nasta, a ieszcze nam Pan Vadlar 
ma swoie opowiedzić przypadki-— 
Kiedy iuż zupełnie szczęśliwym się ` 
widzę, mówił daléy Baron, i kiedy 
po wybornćy kolacyi za którą za- 
płaciłem hoynie, mam iuż pożegnać 
przedmiot dla którego od pierwsze- 
go poznania żyć nie ledwie zaczą- 
tem; w chwili kiedy z naywiększą 
_nieśmiałością drogie wypraszam ren- 
dez-vous, cudowną Eglebeng w te 
do mnie:odzywa się słowa: „,Pa- 
nie Baronie! Rozumiem że WPan 
nie odmówisz nam przyiemności od- 
prowadzenia nas do domu, kiedy 
go zarekomenduię moićy mamie; 
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kochany stryiaszek ( tu ścisnęła ręs 
kę Pana Vadlary nieskończenie 
z poznania tak szanownego cu- 
dzoziemca cieszyć się. będzie, a 
ia...,. (tu spuściła oczy dodaiąc ) 
. za grzeczność tę wiele dlą nies 
o mieć będę wdzięczności!,..... 
Tylka co dokończyła piękna Egle- 
beng. tak pochlebne dla mnie 
wyrazy, kiedy po ucałowaniu 
nayczulszóm ićy śnieżnych rączek, 
wyleciałem szukać ićy powozu,” 
lecz niestęty!..... Były piechoto, 
a ia musiałem riaiąć , znowu ka: 
retę i odwieźć do domu całą kol- 
lektę  teatralaych kobićt i ich 
mniemanego strylaszka; za co nie 
targuląc się z ugrzecznionym Wo- 
źnicą, zaplacilem zaowu parę du- 
katów, i byłem z tega równie 
"kontent dopóty, póki nie pozna- 
łem do czego to wszystko zmie: 
rza. Powróciłem makoniec do mo: 
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iegó hotelu z niepoiętą roskoszą 3 
po. utrudzeniu oddałem się spo- 
czynkowi, a Panna Eglebeng nie 
schodziła na moment z moich 
oczu... Nazajutrz rano usłyszałem 
lekkie kołatanie do drzwi; roz- 
kazałem natychmiast sfużącemu o-< 
tworzyć, lecz iak zdziwiony zo- 
stalem, gdy spostrzegłem wchodzą- 
cego Pana Vadlar, toiest mniemanego 
stryliaszka moiego  nieocenionego 
przedmiotu. Chcialem powstać z 
łóżka, lecz mnie zatrzymał mó: 
wiąc do mnie fe słowa: Arci 

—, Przychodzę do W Pana Mości 
Baronie, zwrócić mu dlug dro- 
go -opłaconego niedoświadczenia. 
Oto są WPana pićniądze która 
ni wczorayszćy nocy przegrałeś y 
dziękny Opatrzności i szczęśliwe” 
mu przypadkowi żeś trafi na dav 
wnego przyiaciela' zmarłego oycaj 
inaczey bowiem ta przegrana nigdy- 
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by mu nie była zwrócona. Prze- 
stań na stracie, mówił dalćy, iaką 
poniosłeś hoynie częstuiąc nieoce- 
nioną Pannę Eglebeng 1 ićy' mnie- 
mane kuzynki, a naucz się razem, 
iak  nierozsądnie zaczepiać mało 
znałome osob y,niepoznawszy wprzó- 
dy ich stanu i reputacyi.... Z, roz- 
czuleniem podziękowałem za tak 
przyiacielską  przestrogę; ucało- .: 
wałem moiego przyiaciela, a, lu- 
bo nie chciałem odebrać raz stra- 
conćy przegranćy, nalegany ie- 
dnak odebrałem moie 200 dukatów 
ztą na cale życie nauką: iż nigdy 
w nocy nie będę targować takiego 
towaru, który chociaż na pozor 
lśknącćm połyska złotem, przy 
 zimnieyszćy rozwadze, iawnym 
się tylko okazuie szychem.... 
„Bravo ! zawołali wszyscy, ~ Ba- 
ron lang uściskał Pana Vadlar, 
„Pani Moore coś cicho do, „ucha 
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szepnęła Panu Talge, i wkrótce po- 
wszechne nastąpiło milczenie. — 
Pochwiń, Baron _ przyrzucił kil- 
ka drewek na kominek, służący 
napełni! filiżanki, a Pan Vadlar- 
tak się odezwal: —, Słyszeliście 
W Państwo zdarzenie Pana Barona, 
i przekonaliście się dostatecznie ile 
to sideł zastawiałą na niedoświad- 
czonych paniczów teatralne pię- 
kności, którym na sposobach ułudze=' 
nia i wprowadzenia w miłośne ka- 
bały nie zbywaj ileże samoich powo- 
łanie doskonali ie w tćy niebez- 
pieczney sztuce , którą nie ie- 
„den drogo opłacił, a często do 
ostatniego przyszedł upadku. Nie 
zaprzeczona prawda, rzekła Pa- 
ni Moore, ale wątpie.żebyś WPan 
przeszedł kiedy tą samą drogą, zna- 
iąc dziś tak dobrze kobiety tego ro- 
dzaiu... Dziś ie znam naylepiey, 
ale byłem młody, a tem samem nie 
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mogłem bydź wolny od wypłaceż 
nia długu niedoświadczenia, z tą 
tylko różnicą,żewpadlem włapkęktó 
rą mi nieporównani zastawili ptzy- 
iaciele, których nieskończenie ko- 
chalem, nie umieiąc się poznać na 
ich obludzie i fałszu... A zatem 
hie romans, rzekł Pan Talge, lecz 
żapewne coś równie pociesznego 
ña co z upragnieniem czekamy. — 
Moment cierpliwości, odpowiedział 
Pan Vadlat, d zapewne i to uprzy= 
iemhi wieczór, ile że rzecz ta cho= 
ciaż smutne hi skutki przyniosła; 
nie dlugiego potrzebować będzie 
ópowiadania... Tym lepity, rzekia 
Pani Moore; lecź zaczynay W Pan, 
bo niecierpliwie czekam moićy ko- 
lei, a histórya mola więcóy iak ie- 
dnego potrzebować będzie Wwięczo= 
ra. To coś będzie ważnego, a zà- 
tóm nie tracąc czasii zaczynam, nie 
opuszczając naymnieyszego 5Zczeż 


„b 
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götu: Słuchamy odezwali się przy: 
tomni, a Pan Vadlar tak zaczął 
opowiadanie: 3j; Urodziłem się na 
|daypięktieyszy w świecie ziemi. 
|Szwaycarya móią oyczyżną ; kan: 
ton Friburgski mieysceń odebrás 
nia Życia.  Oyciec móy maiętny 
obywatel nie żałował kosztów na 
|moią edukacyą. WW roku 18 ede- 
siany byłem do Paryża, a że chciał 
mnie widzić doktorem, lat pięć: c od- 
[fany byłem temu przedmiotowi, i w 
teyepoce zakończyłem cały ogrom 
PORZE umieiętności. Po ukoń- 
|czeniu wszystkich kursów ną iakie 
się tylko dzieli, powróciłem do 
kraiu, zyskałem szacunek moich 
| rodaków, powiększyła się ku mnie 
gą oyea; a nakoniec (o co się 
ażden w moim stanie naywięcey 
farać winien) zyskałem ufność 
Ie pacyentów, 7 których taski 
(A 
+ 
4 


robiłem w lat kilka znaczny ma- 
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iątek ; słowem nic mi nie brakowa-- 


TATS 


7 


ło i kosztowałem prawdziwych u4 


ciech świata. Lecz wkrótce śmierć 
oyca moiego zmieniłaznikome szczę, 


ście. Sprzykrzyłem sobie wd 


w mieyscu, pamięć straty iaka) 


poniosłem, nie zatarte w sercu 
moim wzbudzała w al 
a nie maiąc nic takiego coby mni 
dłużey do mieyscą przywiązało) 
gdyż. matkę stracilem w wieku dzie 
cinnym a nie miałem rodzeństwaj. 
zamyśliłem wyiechać z krain i po 
obcym niebem inną sobie znał 


leść oyczyznę. — Przebiegłem pa 


mięcią wszystkie Europy zaką: 
‘tki, i nie wiem czym się to.dzia: 
ło że Holandya naybardziey mi 
przypadła do gustu, chociaż in- 


ney nad te dotąd znaleść niej 


moglbym „przyczyny, iakże był 
ziemią ś. p. moićy matki. Przyby 
łem więc do Amsterdamu i w Arie 
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sięć lat po moim tam bawieniu, po 
części zapomniałem o moićy rodzin- 
nóy zagrodzie. Wprawdzie w pier- 
wszych początkach nie znalazłem 
tego com się spodziewał, wzdycha- 
łem często do moićy oyczyzny, i 
kilka razy iuż byłem gotów powró- 
cić na fono moich rodaków, lecz 
zawsze iakaś taiemna sila wstrzy* 
mywała mnie na mieyscu, tysią: 
czne w duszy moiey tworząc szczę- 
ścią nadzieie. Postanowiłem więc 
iuż nigdy nieporzucać raz przybra- 
nóy siedziby, i myślałem tylko fak 
sobą daley zarządzić. Szczęście 
pomimo zazdrości moich kollegów 
zawsze się mną opiekowało, i mo- 
gę szczerze powiedzić , że nie le- 
dwie za naypierwszego uchodziłem 
doktora, chociaż przyznać należy, 
że wielu przedemną do téy sławy 
mieli nie zaprzeczone prawo. Rok 
za rokiem schodził mi przyiemnićy, 
27 
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poznałem zwyczałe stolicy; nauka 
moia tysiączne mi otworzyła zna- 
iomości, zazdrośni dali się przebła- ` 
gać, pomoc wielu znakomitym oso= 
bom dana, zrobiła mi prawo do ich 
przyiaźni, zginął przesąd nienawi- 
dzenia cudzoziemca, i znowu by- 
łem szczęśliwym... Wszystko to 
dobrze rzekła Pani Moore ale my 
tylko czekamy na chwilę, kiedy 
W Pan wpadniesz w łapkę o którey 
nam na samym powiedziałeś wstę- 
pie... Już do nićy dochodzę -rzekł 
Pan Vadlar a proszę się przygoto- 
wać dobrze, bo z okropnym wpa- 
dnę w nią łoskotem.... Na te słowa 
wszyscy odsunęli się w tył o kilka 
kroków, a Baron zasłonił kominek 
boiąc się iak mówił aby tak gwal- 
towny upadek, nie przewrócił im- 
bryka z herbatą... Śmiech powa 
szechny przerwał opowiadanie Pa» 
na Vadlar, a ten po krótkiey chwi- 
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li tak zakończył: —,,Bywałem co. 
dziennie w domu Hrabiny de Conti 
Ta szanowna Pani od lat kilku nie 
opuszczała łóżka, słabość iey bo- 
wiem zadawniona i źle w samym 
zrozumiana początku, ciągle ią zo- 
stawiała wstanie niemożności ru- 
szenia się zmieysca. Dom iey był 
ulubionym mieyscem zbieranią się 
wielu dam i Kawalerów wyższego 
urodzenia, który pocieszaiąc ią w 
tak smutnym położeniu, smaczne 
ziadali obiady i bawili się wesoło. 
Napływ codzie nny coraz tonowych 
gości którzy ią odwiedzali, nie'zo- 
stawiał czasu do rozpoznania i za- 
pewnienia się ktoby byli, a tak 
pod pozorem dobrze urodzonych i 
ugrzecznionych ka walerów , często 
wciskali się w dom iey Szulery, i 
naygorszego Życia rozustniki.... 

To iuż iestem w domu rzekła Pa- 
ni Moore i domyślam się że WPa- 
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nu zapewne nie posłużyła piątka? 
Nie tylko piątka Mościa Dobrodziey- 
ko rzekł Pan Vadlar z ciężkim we- 
stchnieniem, ale na honor nie pa- 
miętam czy w całey grze, trafilem 
choć iedne kartę... Lecz iakim spo» 
sobem przyszlo do gry zapytał Ba- 
ron, bo dotąd na same tylko wpa- 
damy domysły... Bardzo natural. 
nym odpowiedział Pan Vadlar, za- 
raz W Państ wa ciekawość zaspokoie: 

Dwóch Jchmościów z przybrane- 
mi ieszce przyiacioimi którzy mi 
zawsze assystowali, zaprosili «anie 
na wieczór, a tak iakby z niechce- 
nia porzucone na stoliku karty, 
dały powód do gry, którey nie zna- 
jem, a którą za naysprawiedliw.- 
szą uznano z względu na iey ta- 
twość i pomierną stawkę każdemu 
do woli zostawiono. Byl to Fara- 
on który sto sztuk zlota i tyleż 
srebra oddawał przez ręce gospo- 
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darza domu zaproszonym gościom, 
lecz potrzeba było coś i swoiego 
zaryzykować chcąc zostać fawory- 
tem tego potężnego Pana. Jeden 
z moich przyiaciół siedząc obok 
mnie, uczył obrotnych sztuk poni- 
tera, lecz uważałem że ta lekoya 
wiele mnie kosztowała, gdyż o- 
prócz stawionych pieniędzy moich 
na swoią kartę, z naywiększą szyb- 
kością porywał moie dublony, a 
pod pozórem to zmieniania, to wy- 
płacania, to dostawiania do kart 
obcych; coraz ich zmnieyszała się 
przedemną liczba. Znudzony przy- 
iacielskiemi radami które wszyst- 
kie moie pieniądze. na stronę ban- 
kiera | przenosiły, prosiłem aby 
mnie uwolnił od dalszéy instrukcyi 
i zacząłem grać bez iego usłużney 
pomocy .... 

Zgińąlem! Zawołał Baron, to coś 
będzie gorszego iak z moią Panną 


24 WIECZOR 


Eglebeng, a Pan Vadlar tak dalćy mó» 
wił: Dwieście pięćdziesiąt czerwo- 
nych złotyeh w złocie, dwa zegarki, 
pierścień brylantowy i tabakiera 
przeszły do skarbcu Króla Jmci Fara: 
ona, aia zostałem iego naybiedniey- 
szym Wazalem i okropnóy fortuny 
igrzyskiem..... Na te słowa wszy» 
sey zostali nieporuszonemi, i zda- 
wało się iak gdyby gwalownym u- 
derzeni piorunem żadnóy nie da- 
wali oznaki życia. Pan Vadlar za- 
brał na nowo siły i tak zakończył: 
Tym sposobem przez lat kilka w 
pocie czoła i prący zebrany kapi- 
talik, wzbogacit ugrzecznionych 
filatow, którzy z naywiększym ża- 
lem pożegnali mnie na odchodnem, 
a nazalutrz równo z dniem zniknęli 
z Amsterdamu. 

Ach cóż to za fatalny przypa- 
dek krzyknęła iak z letargu prze- 
budzona Pani Moore, a Pan Vadlar 
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po krótkiey chwili te ieszcze wy» 
rzekł słowa: Przekonaycie się W. 
Państwo, że iakkolwiek przyiąźń 
z kobietami w miastach wielkich 
iest zdradliwą i niebespieczną, zaw» 
sze iednak do zupełney zaguby i 
zniszczenia mlodego człowieka nie 
ma tyle dróg isposobów, iak przy- 
iażú z niedobranego towarzystwa 
męszczyza złożona, któróy celem 
iest zepsucie ludzi młodych i i bez 
doświadczenia, mnożenia nieszczę: 
śliwych ofiar z ich podłości, obłudy 
„1 skażonych obyczai wynikaiących. 
Wszyscy zgodzili się na uwagę Pa- 
na Vadlar a Pani Moore robiła przy» 
gotowanie do opisania swoićy hi- 
storyi. " Opowiedzenie zdarzenia 
przez Pana Vadlar takie zrobiła 
wrażenie na słuchaiących, że pomi- 
mo pustot iakiemi chciał Baron w 
dobry humor wprowadzić wszyst- 
kich, dokazać tego tak prędko nie 
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mógł, iak się spodziewał. Widząc 
bezskutecznemi swoie usiłowania 
rzekł obracaląc się do Pana Vadlar: 
Prawdziwie przyiacielu, przypadek 
W Pana który nam tak dobrze opo- 
wiedziałeś tak okropne w pamięci 
zostawił ślady, że nam się zdaie że- 
śmy się przyłożyli do iego przegra- 
nóy, iieżeli Pani Moore nie ożywi 
nas iaką pocieszną awanturką, to 
na poczciwość nie wierzę ażeby z 
nas mógł kto spokoynego użyć snu, 
po usłyszeniu tak fatałnego przy- 
padku, iaki spotkal naszego ko- 
chanego przyiaciela. — Pan Vadlar 
ścisnął rękę Barona, podziękował 
za komplement i skłoniwszy się 
przytomnym usiądl na swoim miey- 
scu. — Pani Moore potwierdziłą 
wyrzeczone przez Barona słowa do- 
daiąc, że potrzeba koniecznie za- 
chmurzone czola słuchaiących iaką 
wesołą rozweselić historyą, co ie- 
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żeli uczynić zdoła, chwile te znay- 
dzie dla siebie bardzo przyieminą, 
ile źe równie znaiąc Pana Vadlar 
nie może iak tylko z istotnym bydź 
dla niego szacunkiem.... Dosyć kom- 
plementów rzekł Baron (dostaiąc 
z kieszeni zegarka) wszakże to 
iuż popierwszey; a Pani powie- 
działeś że więcóy iak iednego po- 
trzebować będziesz wieczora, aby 
nam całą swoią opowiedzić *histo- 
ryą, która lak rozumiem. że same 
tylko' maiąc miłosne zdarzenia, nie 
będzie iak tylko interesuiąca...... — 
Z kądże WPan możesz wiedzić 
Baronie rzekła Pani Moore że 
romansową ma bydź koniecznie; 
kiedyśmy się za młodu nigdy z so- 
bą nie znali, i gdyby nie śmierć 
męża moiego, podobno..... Podo- 
bno przerwał Baron i tak bym się 
łatwo domyślił, widząc że Pani z 
dowcipem który się w ićy każdym 
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przebiia słowie, łączyłaś niepospo» 
litą urodę, któróy ślady dziś iesz» 
cze łatwo rozeznać można, a iak 
mówi Fontenelle widać że piękność 
(pokazuiąc na twarz) tędy prze- 
chodziła... Wprawdzie wolałabym 
ażebyś mt WPan teraz powiedział 
że iestem piękną, iak że bylam pię- 
kną, gdyż my kobiety zawsze pra- 
gniemy bydź takiemi iak w począt- 
kach pierwiastkowego doyvzenia, 
a potem słuchać o przeszłości któ- 
róy iuż nic nie wróci, przyznam 
się że lest boleśnie..,... Prze- 
praszam Panią rzekł Baron całuiąc 
ią w rękę, ale wiek teraz nadgra- 
dza to dziś w sentymentach, ca 
stracil w koniecznóy przemianie, 
od którćóy nikogo ozas nie uwal- 
nia ..... Dziękuię WPanu za 
wszystkie pocieszania perswazye, ale 
mogę zaręczyć, że nieledwie większa 


część kobiet wolałąby bydź piękne 
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mi iak sentymentalnemi, czemu tas 
two zapewne WPan uwierzysz, 
znaiąc dobrze nasz rod Że iest 
piochym, a ma zawsze nieograni- 
czone żądze podobnia się... Wsżys 
stko to iest prawda odezwał się 
zniecierpliwiony Pan Talge, ale 
iak widzę to podobno dzisieyszy 
wieczór skończy się tylko na histo- 
ryi ópowiedzianćy przez Barona i 
Pana Vadlar; a.kiedyżź przyidzie 
kolei na mnie, na Państwa Hoffer; 
Pannę Annettę ich córkę; na ko- 
chaną Pannę Elizę siostrę Barona, 
na Pana Raum, Pana Dumoalin; 
Majora Polen, który iako wysłużos 
ny woiownik nieskończonych mu- 
siał doświadczać awantur które 
szczególniey w tém się zdarzalą staa 
nie... Dosyć czasu nam  zostaie 
rzeki Baron, wszakże nie dzisieyszy 
wieczór ma nam wszystkie odkryć 
taiemnicę, a tak z porządku wszy” 
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scy których WPan wymieniłeś, 
muszą nam swoie wykryć zdarze- 
nia, a teraz Pani Moore raczy nam 
powiedzić: — Prosimy odezwali się 
przytomni. — Czynię zadosyć żą- 
daniu W Państwa rzekła Pani Moo- 
re, lecz daruycie że zacznę od te- 
go comi ieszcze bardzo przyiemne 
robi wspomnienia a to iest: Że by- 
łam piękną. — A co! przerwał Ba- 
ron wszakże mówiłem że piękność 
przechodziła tędy; i że Fontenelle 
potwierdziiby moie odkrycie.: 
Wierzę temu nareszcie dodała że 
ieszcze są zabytki że byłam kiedyś 
młodszą , lecz słuchaycież W Pań- 
stwo iak się ta rzecz ma w isto- 
cie. — „,Oyciec móy nie był bo- 
gatym. Mały folwarczek, dom 
murowany i ogrod warzywny, z 
tego się składał nasz szczupły na 
ten czas maiątek. Miałam lat 12 
kiedy straciłam matkę, byłam 
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- zostawiona opiece ciotki która się 
w dom nasz przeniosłą i która się 
moim zatrudniała wychowaniem. — 
` Zatrudnienia gospodarskie, przędze- 
nie, szycie, pranie, gotowanie Ł 
zńaiomość ogrodowa, przytem cò- 
‘kolwiek pisać i czytać to było 
wszystko eo na ten czas umiałam. 
Móy oyciec kochał mnie do szaleń- 
stwa, nazywał zawsze iedyną sta- 
rości podporą ico niedziela przy- 
nosił mi z miasta podarunek. W: 
tym stanie prostoty i niewinnego 
wychowania kończyłam rok 16% 
Ten wiek rozwinął całą moią budo- 
wę i mogę .powiedzić bez zarumie- 
nienia, że tak byłam ładną, tak 
zgrabną, tak wesołą, tak pustą, 
Że nie ieden z dzisieyszych elegan- 
tów wziąłby mnie był za dziewczy- 
nę zepsutych obyczaiów., lecz u 
nas nikt nie wiedział że żywość cha- 
„rakteru i szczęśliwa młodości chwi 
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da na inne iakie może wprowadzać 
domysły , atak buialam w śród 
szczęścia wieyskićy zaciszy;. nie 
wiedząc nawet otóm że mi ztym 
było do twarzy. Móy oyciec często 
przyciskał mnie do fona, nie raz 
uczułam fzy któremi z lewał twarż 
imoią a z wspomnieniem imienia Ma- 
ryt które było matki i moim, zcięż- 
kim westchnieniem oddalał się ode- 
mnie: Czułam boleść widząc go 
smitnym i zamyślonym, nie raz 
z rozrzewhionym okiem wyszłam ż 
iżby aby ukryć smutek przed ciot- 
ką iaki mnie dręczył , lecz skoro 
tylko zobaczyłam się bez świad- 
ków, znowu zapomniałam o cier- 
ieniach oyca i gonilam- za motyl- 
as lub innym iakim robaczkiem... 
Szczęśliwy wiek rzeki Pan Raum, 
prawdziwa chwila szczęścia do- 
dal Baron, a Pani Moore tak da- 
ley mówiła: Nie znalam nikogo wię- 
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ċëy nad oyca, moią ciotkę i stare- 
go Wilhelma sąsiada naszego, któ- 
ry prawie cały dzień u nas prze 
siedział. —' Pewnego dnia kiedy po 
pracy do skromnego zasiadamy snid- 
dania s wchodzi nasz sąsiad mówiąc 
na wstępie te słowa do oyca mego: 
;, Dopiero chwilą iak powróciłetń 
z Kirnau, lecz żebyście wiedzieli do- 
bry Panie Mulda (było to nazwi- 
sko oyca moiego) iak wesoła dziś 
słay w tym miasteczku, tobyście sa« 
mi pośpieszyli dla przekonania się 
o tćy prawdzie... Cóż tam takiego? 
zapytała moia ciotka, powiedz nam 
dobry Wilhelmie, a może wszyscy 
poydziemy dla widzenia tey weso- 
tości... Dobrze, dobrze, wrzasnęś 
łam z calego gardła, a nie wiedząc 
coby tam było, i nie zostawiaiąc na» 
wet czasu do skończeniag W ilhel- 
mowi co widział, iuż byłam ubra- 
ña w czarny manszestrowy gogrse< 
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«ik i różową spodniczkę, sprząta- 
iąc iak można nayprędzóy ze stofu. 
Móy oyciec śmiał się z moiego trzpio- 
tostwą , a nie chcąc mnie zasmucić, 
wziął trzcinę, zamknął drzwi domu 
nadwa żelazne rygle, i wraz ze mną, 
ciotką i Wilhelmem, wyszliśmy 
ku Kirnau. — 

Nie będę W Państwa nudziła dro- 
bnemi szczegółami, dodała Pani Moo- 
re, które żadnego nie maią z mo- 
im szczęściem związku, powiem 
tylko że zbliżaiąc się do miasta, 
które zaledwie o małe ćwierć mili by- 
ło od nas odległe, usłyszeliśmy 
muzykę ,. którćy nowość wprowa- 
dzała mnie, że tak powiem, w ro- 
dzay iakiegoś przyiemnego odurze- 
nia, a na odgłos któréy podwoiliśmy 
nasze kroki......... 

Na tedsłowa Major Polen zaczął 
rusząć głową; twarz iego zaiaśnia- 
ła widocznóm ukontentowaniem, a 
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zerwawszy się z krzesła rzekł: 5,0 
Boże! Czy to nie Pani zabawia- 
Jaś nas swoią prostotą, kiedy pomia 
mo zatrzymywaniaićy przez dwóch 
mężczyzn i kobietę wpadłaś w ko- 
ło naszey regimentowey muzyki, i 
z niepoiętóm ukontentowaniem ska- 
kałaś wesolo, co wszystkich tak 
bawiło, że nawet Pułkownik wy- 
szedł z kwatery dla przypatrzenia 
się tak żwawey wieśniaczce, któ- 
rćy piękność dla nikogo nie mogła 
bydź oboiętna.Ja to byłam rzekła Pa- 
ni Moore, i ta to chwila moiego 
niewinnego szaleństwa, zrobiła 
„mnie żoną WPana dawnego do- 
wódzcy.... Co słyszę? rzeki z po- 
dziwieniem Major Polen, WPani 
miałabyś bydź tą samą, dla któ- 
rêy nasz Pułkownik dwa dni zo- 
stal z Regimentem w Kirnau, aby 
się z nią ślubnym połączyć węzłem? 
Ta sama do usług WPana Panie 
3s 
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Majorze; ale przyznay sam iak das 
«leko dziś iestem od tańcuiącćy na 
ten czas wieśniaczki!.... Tu Major 
Polen. serdeczne pocałowanie wyci- 
snął na ręce Pani Moore; wszyscy 
dziwili się nad tak szczególniey. 
szém zdarzeniem, a ona tak dalóy | 
mówiła: Trzeba WPaństwu wie- 
dzić że tuż temu lat 40 kiedy tak 
byłam szczęśliwą s -łecz pozwolcie 
niech wam opowiem co mnie zbli- 
żyło do Puikownika, moiego późnićy 
męża, łiakie niespodziewane szczę” 
- ście spotkało moig rodzinę i poczci- 
wego Wilhelma. — 

Siuchamy, rzekł Baron; zbliżył 
-.się do opowiadaijącey, Pan Raum i 
Pan Talge skakali z radości; a Major 
Polen — piakał..... 

Kiedy iestem w kole graiącey mu- 
zyki, mówiła daley Pani Moore, ikie- 
dy z niezmordowaną gorliwością ska- 
cze w różne strony, nagle grać 
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przestaląą koło rozwiią się z z nayė 
większą szybkością, a ia widzę się 
na ręku-kilku Officerów.  Żadney 
nie uczułam  bolażni, żałowałam 
tylko że nie mogę więcćy tańczyć; 
a chustką, którą trzymałam w ręku. 
ocierałam twarz zlaną potem który 
na mnie dwugodzinne wycisnęło 
bieganie. Zaniesiono mnie do po- 
koiu Pałkownika; móy oyciec, - 
moia ciotka i stary Wilhelm weszli. 
za mną bez trudności; z rozrzewniee. 
niem patrzyli na sczęście iąakie mnie 
spotkało, widząc mnie siedzącą na 
kanapie wśród przyniesionych w 
« momencie cukierków, pomarańczy i 
różnego rodzaiu ciast i owoców. 
Pułkownik szukał sposobów podo- 
bania mi się koniecznie, a chociaż, 
iak W Panu Panie Majorze wiado- 
mo, mógłbył bydź natenczas mojm 
oycem, nie wiem czem się to dzia- 
to, żem go polubiła od razu, ikil- 
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ka razy , pomimo naywiększego z ie- 
go strony oporu, pocałowałam go w 
rękę, Prawda, rzekł Major Polen, Pa- 
ni tak natenczas wyglądałaś iak 
wschodząca iutrzenka przy zacho- 
dzącym xiężycu, lecz kobieta w mło- 
dym wieku nie umie tego cenić co po- 
siada, a każda nowość tak zachwyca, 
Że nie rachuie co ią pożniéy spotkać 
może. — Masz WPan racyą Panie 
Majorze, iednak ia dziękuię dotąd 
temu przypadkowi, gdyż rzadko 
się zdarza ahy kobieta moiego uro- 
dzenia, z tak ograniczoną do tego 
edukacyą, mogła zostać iąk ia szczę- 
śhiwą.... 

Szczególny traf, rzek! Baron, nie- 
porównane szczęście, odezwała się 
Eliza siostra Barona: Pan Vadlar po- 
twierdził to ruszeniem głowy, Pani 
Hoffer prosiła o prowadzenie daléy 
zaczętćy historyi, Pan Raum wiele 
swoich dołączył uwag, a Pan Du- 
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moulin coś takiego szepnął do ucha 
Pannie Annecie, że ta nie umiała 
ukryć widocznego pomięszania w 
iakie ią może mimowolnie. wpro- 
wadził. 

Nakoniec wszystko do pierwsze- 
go powróciło porządku, a Pani 
Moore nowe zaczętćy rozmowie da- 
la życie. Jakkolwiek bądź, mówiła 
daley, byłam na drodze szczęścia, 
nie wiedziałam iednak co się z te- 
go wszystkiego zrobi, drżałam na 
"wspomnienie oddalenia się Pątko- 
wnika z Kirnau, a nasza koloniia, 
ogródek i wszystkie domowe za- 
trudnienia wyszły mi zupełnie z 
głowy. Myślałam tylko 0 tóm 
'co „mnie otaczało; a prawdę 
mówiąc chociaż z calego serca ko- 
chałam moiego oyca i ciotkę, nie- 
wiem czybym iuż była powróciła 
do domu. — Uważałam że Pułko- 
wnik ciągle mi się przypatrywał, 
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o różne mnis badał rzeczy, śle 
moie odpowiedzi tak byly proste, 
tak niewymuszone, tak naiwne, 
że musiały go koniecznie przekonać 
o moićy rzeteląćy niewinności. — 
Sciskał mego oyca, tysiącznych grze: 
czności nie szczędził moićy ciotce 
całował starego Wilhelma, lecz 
mnie nayserdeczniey, bo“ powia- 
dam W Państwu szczerze, że mnie 
twarz paliła iak świecami od usta- 
wicznego tarcia brodą, która ciało 
moie niedelikatnie obrażała.... 

— Czuiemy wszyscy cierpienia 
Pani, rzek! Baron z udanćm użale- 
niem i uśmićchem; a Że sen na 
każdą słabość iest naylepszym do- 
ktorem, a zatem... A zatem, do- 
dała Pani Moore, iestem za proie- 


' ktem Barona, i z tą słodką boleścią 


która mi tyle zrządziła szczęścia; a 
VWPaństwu uprzyiemniła wieczor, 
udamy się teraz. do Tożka, — SzCzę: 
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śliwóy nocy Panie Baronie! -— Spo- 
koynego snu życzę wszystkim, ods 
powiedział ugrzeczniony gospodarz, 
lecz (dodał) kominek móy iutro 
oczekiwać będzie przybycia szano- 
wnych moich przyiacioľ, a Pani 
Putkownikowa niech raczy pamię+ 
tać, że nam dokończenia swoićy 
historyi dłużną zostaie.... Przybę+ 
dziemy na iego rozkazy, rzeki Pan _ 
Hoffer, Baron kilkakrotnie powtórzył 
"dobra noc, a Pani Moore przyrzee 
kia zadosyć uczynić ogólnemu żya 
czeniu, — 
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WIECZOR IF 


Po całodziennem zatrudnieniu ja- 
kiemu każdy z mieszkaiących w 
wiosce Barona był oddany, godzi- 
na 8. wieczór wszystkich znowu 
sprowadziła do zamku, a gospodarz 
z niewymownem ukontentowaniem 
widział znowu oblężony kominek 
przy którym gdy wszyscy w daw- 
nym zasiedli porządku, pani Moore 
tak się odezwała: ,„Daruycie mi 
WPaństwo, żeich zmuszam do przy- 
pomnienia na na czćm skończyłam 
w czoraysze opowiadanie. PanVadlar 
i Pan Talge nie mogli przypomnieć 
sobie esnowy a raczey nayważ- 
nieyszego iak mówili zakończenia , 
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lecz Eliza siostra Barona i Panna 
.Hoffer przypomniały że na poca- 
fowaniu Pulkownika, a ióy zgasłego 
męża, które iéy twarz niedelikatnie 
obrążały.... Bravo! rzeki Baron, 
otoż widzicie W Państwo iak to 
dziewczęta lubią mowić o całusach, 
iiak ich nie zraża bynaymniey bo- 
leść o którey nam wczoray Pani 
Moore mowiła, kiedy tak szczęśli- 
wie zatrzymały to szczególniey w 
swoićy pamięci... Wszystko pamię- 
tamy rzekła z małćem uniesieniem 
Panna Hoffer, mylnie więc WPan 
Panie Baronie sądzisz, że nas tyl- 
ko pocałowanie Pani Moore zainte- 
ressowało... Bardzo mylnie, powto- 
rzyła z zmyśloną obrazą Siostra: Ba- 
rona i z lekka uderzyla go w ra- 
mie. Major  uciskał -gospo- 
darza, prosząc aby nie robit wie- 
céy swoich uwag, nie wystawiał 
niewinne iak nazywał stworzenia, 
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na konieczne tłumaczenie śię, nade. 
wszystka nie oddalał Pani Moore 
od dalszćy kontynuacyi zaczętey : 
historyi.. Baron uczynił zadosyć żą- 
daniu Majora, a Pani Moore tak 
dalóy mówiła: „Po tysiącznych ka» 
ressach któremi mnie Pulkownik u- 
darował, rzeki do mego Oyca bio- 
rąc go poufale za rękę: — To iest 
córka twoia dobry Panie Mulda, 
a to (pokazuiąc na moię ciotkę) 
poczciwa kobieta która się zatru- 
dniałaićy wychowaniem? Tak.iest, 
odpowiedział móy Qyciec, a łzy u- 
kontentowania zląły twarz szano- 
wnego starca. Uspokóy się przy- 
jacielu rzeki Pułkownik, Bóg cię 
do mnie sprowadził, abym byt 
sprawcą osłodzenia ci losn i dania 
lepszego bytu... ` Oto masz 200 ta- 
larów któremi tymczasem. zarządź 
pódług upodobania dopóki ci lep- 
szego nie zrobię szczęścia, lecz 
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(dodał) musisz wraz z ciotką Maz 
` ryi, o którćy równie nigdy nie za- 
pomnę , przychylić się do moiego żąa 
dania... Jeżeli takowe będzie poa 
czciwe > rzekł z ikaniem móy oy< 
ciecy a moia ciotka—zbladła.... Bęa 
dzie poczciwe „odpowiedział Puls 
kownik, gdyż widzę że iesteś do- 
bry człowiek a córka twoia go- 
dna iest naylepszego losu... Na te 
słowa zerwałam się z kanapy; i tak 
mocno Śścisnęłam za szyię mego do- 
"broczyńcę; że ten kilka mocnych 
wydał wykrzyknień. — Późniey 
rzuciłam się z rozczuleniem do oys 
ca, ucałowałam ciotkę, i co tylko 
zostało na kanapie' z przyniesioś 
nyeh mi wiktuałów, to im z nays 
większą szybkością we wszystkie 
pchałam kieszenie; co tąk śmieszy» 
ło Pułkownika, że nie mógł dokoń» 
czyć rozmowy, którą do moiego o+ 
oyca brócił w przedmiocie losu iav 
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ki dla mnie przeznaczał. . Nareszcie 
uspokoiwszy się rzekł domnie: Mo- 
ïa złota rybko, zabaw się tymcza- 
sem sama, bo iamam ważne z two- 
im oycem i ciotką interessa, które 
ci wiele dobrego zrobią. — Tu zno- 
wu pocalowałam go kilkakakrotnie 
w rękę, i pobiegłam do drugiego 
pokoiu oglądać żołnierskie tui ow- 
dzie rozrzucone bagaże, które mi 
się niewymownie podobały. — Gdy 
się sami zostali, rzecz stanęła na 
tóm,że Pułkownik mnie z ciotką swo- 
im kosztem odeszle do Panhaym wsi 
dziedziczney w Szlązku dolnym, 
gdzie mam zostawać aż do ukoń- 
czenia kampanii, a móy oyciec zza- 
pewnieniem na słowo honoru zstro- 
ny Pulłkownika Moore i urzędo- 
wym zeznaniem przed Kapelanem 
regimentowym Że się ze mną po u- 
kończonćy woynie ożeni, powró- 
cil do domu ze starym Wilhelmem, 


DRUGI. 47 
Y; 


który równie szczodrze udarowa- 
ny został, nie mogąc poiąć szczę- 
ścia do którego przez szczególne 
zdarzenie sam się przyłożył. 

W rzeczy saméy, mówiła daley 
Pani Moore, ten szanowny człowiek 
dotrzymał słowa, bo w trzy nie 
spelna miesiące wrócił do swoićy 
dziedzicznóy zagrody, otrzymał dy- 
missyą i został moim mężem.—Lecz 
wkrótce (tu częste wydawała we- 
stchnienia, a izy zlały twarz opo- 
wiadaiącey) wśród nayszczerszego 
Żalu, wdzięczności za tyle dobro- 
dzieystw iakiemi biedną moię uda- 
rował familiią, skonał na moiem 
ręku, oddaiąc mi wszystko co po- 
siadał prawem własności i do mo- 
iego zarządzania. 

Tu krótkie nastąpiło milczenie , 
wszyscy z poszanowaniem i boia- 
-"źnią spóyrzeli na opowiadaiącą a 
ta tak zakończyła: Tym sposobem 
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żostałam Panią znacznóy maiętnóścić 
pobyt w mieyscu rodził mi tysią- 
czne cierpienia, nie moglam żyć 
tam swobodnie, gdzie straciłam 
haylepszegomęża i naygodnieyszegu 
czlowieka, sprzedalam folwark Pan= 
haym, moiemu oycu kupiłam grać 
niczącą z nim kółoniią ( niecheiat 
bowiem porzucać stanu rolniczego ) 
moię ciotkę wydałam za starego to- 
warzysza broni moiego.zgastego mę: 
ža z którym dotąd: szczśliwie Żyie, 
a sama ilak W Państwo widzicie, z0+ 
stałam sąsiadką Pana Barona, przy 
którego kominku dziś pierwszy raz 
w moim Życiu odkryłam taiemnicę 
moićy historyi. — 

Na te ślowa Baron zerwał się z 
krzesła, serdecznie nucałował Panią 
Moore, nazywaląc ią drogą s niecoś 
cenioną , i naylepszą sąsiadką. — 
Major Polen z rozrzewnieniem przy« 
pómnial szczęśliwe chwile lat uptys 
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nionych a przytomni tysiącznemi o- 
krzykami głuszyli zwiastowane od- 
krycie, które wszystkim tyle ukon- 
tenowania zrządziło. 

Po wielu ieszcze ze strony słu- 
chaiących zagadnieniach, na które 
Pani Moore ż wrodzoną sobie do. 
brocią odpowiadała , Baron tak 
do otaczalących przemówił: ,,Kie- 
dy iuż wiemy historyą Pułkowni- 
kowéy, która tyle ważnych odkry- 
ła nam taiemnic, trzeba nam z ko- 
lei przeyść do opowiądania Majora 
Polen, ile Że on iak WPań- 
stwo słyszeliście, był niegdyś pod- 
adr agp iy męża a tem sa- 
mem... A tem samem, przerwał 
Major, i nayniższym sługą moiéy 
Pułkownikowóy, chociaż źle by- 
Ak za to wynadgrodzony |... Jak 
to? zawołała z żywością Pani Moo- 
re, iabym miala WPanu Majorze 
kiedyuchybić?.... Tak iest, odpo- 

4 
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wie, leez to przyydzie z porządku; 
a tymczasem proszę o cierpliwość... 
Nie rozumiem tego; rzekła Pani 
Moore, a nawet nie pamiętam że- 
bym kiedy mogła bydź przyczyną 
iego ku mnie niechęci... Tak by- 
ło rzekł, Major, lecz pozwólcie 
WPaństwo, niechay cokolwiek o- 
chłonę z tylu niespodziewanych 
nowości iakie słyszałem, i zostaw- 
cie mi chwilę zastanowienia.  Cier- 
pliwie czekamy odezwalisię wszyscy 
a Pani Moore nie mogła odgadnąć 
przyczyny iaka zaszła mimowelnie 
z nieporozumienia. 

Major Polen po krotkiem namy- 
śleniu prosił, ażeby mu pozwolono 
zapalić eygaro, ile że iak mówił 
palenie ma własność wprowadzania 
go w zapał opowiadania, a razem 
iest nałogiem trzydziestoletnićy słu”, 
żby woyskowćy. Wszyscy prosili 
ażeby sobie pozwolił bez. ceremo« 
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nii, ile że w kole zaufanych i do- 
brych przyjaciół niemasz. potrzeby 
ograniczać się -W przyiemności iaką 
znaydzie: Mójor ruszeniem głowy 
podziękował za uzyskane pozwole“ 
nie, i tak do otaczających mówił: 
„Kiedy koniecznie potrzeba nasże- 
go przyrzeczenia rozkaztiie wykry 

taiemnicę naszych czynności życia, 
a zatem (tu obróciwszy się do P4- 
ni Moore); żaczynam ód moićy 
kochany Augusty, która była na 
opiece Pani, a moią pierwszą i ni- 
gdy. niezapomnianą kochanką; a 
poźnićy żoną.«: (Co, co? rzekła 
z uniesieniem Pani Moore, co W Pan 
mówisz, iak to? Ta maleńka ; dzio- 
bata; y EIH słówem brzydi 
ka Augusta, miałaby bydź kiedy 
przedmiotem iego miłości i celem 
kochania do szaleństwa? á.: è Tak 
iest, rzeki z westchnieniem Major; 
fa właśnie mała; niėzgrabna; dzio 

4 
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bata,iiak ią Pani nazywasz brzyd- 
ka, była moim skarbem, moią du- + 
szą, moićm Życiem i wszystkićm. — 
Szczególny gust, rzekła Pani Moore, 
ale słuchaymy tak interessniącey 
historyi która rozumiem nie mało 
wszystkich zabawi, ile że poiąć 
nie mogę iak się mogło takie stwo- 
rzenie podobać W Panu ,-co prze- 
cie rozumiem że miałeś gust i wzrok 
dobry... Tak iest: mam i miałem 
to oboie, odpowiedział Major , wszy» 
scy z zadumieniem słuchali tak 
rzadkićy powieści, a Baron tysią- 
czne wydawał oklaski wrzeszcząc 
z całey sity: „,Augusta maleńka 
i Major Polen kochankowie iakich 
mało.” — Wszyscy śmieli się z pu- 
stot gospodarza, a Pani Moore nie 
mogła odgadnąć taiemnicy. — Ma- 
jor kilka razy powstawał z miey- 
sca, 1 nie mógł ukryć wzruszenią 
iakie potrzeba wydania swoich mi- 
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łostek na nim sprawiała, nakoniec 
rzekł: -Muszę przed zaczęciem o- 
powiadania chwili molego szczęścia 
wymódz od W Państwa iedno wiel- 
kie przyrzeczenie, a tem iest: cier- 
pliwość. — Przyrzekamy, odezwali 
się wszyscy, a Major tak dalćy mó- 
wił: — „Byłem natenczas Pod- 
chorążym kiedy Pani Moore zna- 
iąc oyca Augusty; wiedząc: do- 
brze że kilkoro ma dzieci, których 
z pracy rąk swoich ile bez żony 
wyżywić nie może, wzięłaś ią na 
opiekę i byłaś iéy drugą matką. — 
Prawda, rzekła Pani Moore, zna- 
łam ićy rodziców, ubodzy lecz po- 
czciwi, Żyli z wyrobku w Kirnau, 
gdzie poznałam moiego , zgasiego 
męża, i czasem naszą odwiedzali 
koloniią. — Tak iest w istocie i to 
właśnie co sprowadziło ią w dom 
Pani, gdyż iey oyciec był Pani 
chrzestnym, a matka naylepszą 
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obywatelką, w tém 'małem mia+ 
steczku. — Wszystko to iest pra- 
wdą go WPan mówisz Majorze, 
ale przystąp do opisania swoiego 
romansu, bo usycham z niecierę 
p liwości nie wiedząc że hytam przy- 
czyną ich ku mnie niechęci, — Zar 
rąż opowiem, rzekł Majer Polen, i 
tąk kontynuował; „, Wiadomo Pa- 
ni że w regimencie naszym mieli- 
śmy Oficerów światłych, kraio- 
wi użytecznych, pelnych zdątno; 
ści i talentów, lecz niestety | utrzy= 
muiących się z szczupićy pensyi da 
stopni przywiązanóy... Wiem a 
tem hardzo dobrze, znałam bo. 
wiem stąn małątku każdego z po- 
wieści moiego męża, a oprócz Rot: 
mistrza Barona de Krain który był 
bogaty 1 miał znaczne dobra na 
Pomorzu, wiem że reszta służyłą 
dla honoru a gaża iedynym ich by, 
ia utrzymanieni. — Tak iegt ‘w istos 
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cie, i ten to właśnie Baron uekwi. 
pował mnie swoiemi pieniędzmi gdy 
zostałem Officerem, gdyż mogę 
się pochwalić żę mnie kochał iak 
swego syną i bylem w iego szwa- 
dronie. — T o tem wiedziałam do- 
brze ale to nie ma wpływu na mi- 
łostki WPana z drogą Augustą.... 
Ma wpływ wielki odpowiedział, ale 
czekayciesz W Państwo, a ptzeko- 
nacie się że właśnie to mnie do niy 
zbliżyło, gdyż kochała mnie serde- 
cznie, i więcey myślała o moim 
awansie iak ią którego to bliżćy po- 
winno było interesować. — Nic do- 
tąd nie rozumiemy, rzekł Baron i 
na same wpadamy domysły.... Ale 
tak bydź musi rzek! poważnie Pan 
Hoffer, i tak będzie ieżeli WPań- 
stwo nie będziecie cierpliwi do 
końca, a to iest właśnie o co Pan 
Major na samym uprasza wstepie. 
Sprawiedliwie rzekł Pan Raum, u- 
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waga Pana Hoffer iest wyborna, 
gdyż naylepsze opowiadanie nie 
może zadowolnić, ieżeli częste ze 
strony- słuchaiących wciskaią się 
przeszkody. Tak iest, potwierdził 
sędziwy- Pan Dumoulin, a zatem 
daymy słowo, że nikt się aż do u- 
kończenia powieści nie odezwie, a 
to pod karą za niepotrzebne wielo. 
mówstwo iaką nam Baron przezna- 
czy. — Bardzo dobrze rzekł Pan 
'Vadlar, iesteśmy zatem, odezwały 
się dziewczęta; i przekonamy że 
pomimo iuż raz zrobionćy u wagi 
ze strony Barona żeśmy zawsze cie- 
kawe, dowiedziemy milczeniem że 
nas nie słusznie obwinił... A zatem 
zgoda, rzekł Baron, a Major tak 
kończył opowiadanie: — Bywałem 
na ordynansie u moiego Dowódzcy 
prawie co tydzień z powodu bra- 
ku Podofficerów, którzyby umieli 
dobrze. pisać i czytać. — Móy Rot- 
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mistrz Baron de Krain, o którym 
W Państwo słyszeliście że miał oy- 
cowskie do mnie przywiązanie, da- 
wał'mi zawsze naylepsze zalety, 
co mi fatwo dało powód do wierze- 
rzenia, Że iestem dobrze uważa- 
ny, gdyż często miałem zaszczyt 
bydź przypuszonym do stolu, cze- 
go żaden z moich kollegów nie do- 
świadczał.... To coś będzie pocie- 
sznego, rzekł Pan Talge , ale prze- 
praszam że przerywam pomimo 
danego słowa, Że się nikt nie ode- 
zwie... Pierwsze uchybienie dacu- 
iemy;, rzeki Baron, a Maior tak da- 
ley mówił: Jakkolwiek wiedzia- 
lem dobrze że grzeczność star- 
szych nie zawsze iest korzystną, 
nie wątpiłem iednak, że mi to na 
dobre wyydzie, ile że coraz wię- 
cey Pułkownik dawał mi dowo- 
dów przychylności. — Ja z mo- 
iéy strony z uszanowaniem ` sto- 
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pniowi iego naleźnóm  nabiera> 
łem coraz więcey ku niemu otwar- 
tości, a nawet pawiedzić mogę żeś- 
my się familiarnie zbliżyli, chociaż 
uważałem że ztąd rodziła się dla 
mnie zawiść w moich kollegach, 
którzy tych nie doświadczali wzglę+ 
dów, | 
Tak więc byłem szczęśliwy, i 
przyznam się, że z nikim nie był. 
bym się pomieniał na moie na ów. 
czas położenie. Ciągle robiono 
mi nadzieie prędkiego awansu, moi 
towarzysze nazywali mnie z żartu 
stołowym Chorążym, a móy Rot- 
mistrz w każdóm zdarzeniu dawał 
mi tytuł nowego kollegi. — Co- 
dziennie poilem się rozkosznemi ma- 
rzeniami, od których młody 1 bez 
doświadczenia człowiek ` wolny 
nie iest zdawało mi się zawsze że 
mam szlify, chociaż widocznie 
przekonywałem się Że móy uniform 
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miał tylko wązką srebrną okoła 
kolnierza tasiemkę. — Tak więc, 
pd dnia do dnia żyłem między nas 
dzieią bliskićy zmiany stopnia, i 
poniekąd pyszniłem się że mi 
tyle przed oczami pięknych stawa- 
ło obsazów... Ulegam karze, przer- 
wała Pani Moore, ale na honor nic’ 
tega nie pamiętam oczóm WPan 
mówisz Majorze.... Bardzo temu 
wierzę rzeki z uśmiechem opawia+ 
daiący, Pani w początkach szczęśli- 
wćy równie dla siebie zmiany, tas 
kich drobnostek uważać nie mogłaś, 
ile że sama dopiero zaczęłaś żyć 
swobodnie i byłaś zaięta szczę” 
ściem iakie ią otaczało, a które 
równie było tylko skutkiem przy- 
padkowego zdarzenia... Masz W Pan 
racyą, rzekła z westchnieniem Pani 
Moore; prawdą że o niczóm wten- “ 
czas nie myślałam iak o tey cudo- 
wney zmianie , którą mi tak wiel 
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kie zrządziła szczęście, a gdy tym 
sposobem los WPana na żadną 
wtenczas ze strony moiey nie zasłu- 
giwał uwagę, a zatóm.... A zatóm, 
rzeki Major, widzisz Pani że trafnie 
odgadlem przyczynę dla którćy ża- 
dnóy w nićy nie mogłem wzbudzić 
ciekawości, ile że iako- Podofficer 
nie mogłem ićy bydź dobrze zna- 
ny... W samćy rzeczy tak mnie 
podobne mało zatrudniały zdarze- 
nia, że nawet mogę powiedzić że 
nie wszystkich znałam Officerów , 
prócz sztabowych i Adjutantów, 
którzy iak WPanu wiadomo, 
byli prawie naszymi domownikami 
ze względu ich służby. 

Chcieyże mi więc Pani pozwolić, 
mewił daley Major, żebym się zbli- 
żył do tego punktu, który był dla 
mnie naydroższy, a który cho- 
ciaż tysiączne przeyść musiałem 
cierpienia, postawił nakoniec u ce- 
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lu moich życzeń, a temi były pier- 
wsze milostki z moią drogą Augu- 
stą... Bądź WPan '1uż pewny Pa- 
nie Majórze, że mu iuż żadnych: nie 
będę nasuwala uwag, bo chciala- 
bym iąk nayprędzey wiedzić wszy- 
stko i ledwie nie umieram z cieka- 
wości... A zatem bądźmy spokoy- 
ni, rzekł Pan Hoffer, inaczóy ie- 
żeli co moment będziemy nieusta- 
iące robić dodatki, rzecz się skoń- 
czy na domysłach, a wszystko na 
ostatku zostanie nieodgadnioną sza- 
radą.. Takby było naypewniey, 
rzekł Major, ale ia wracam do rze- 
czy, a niechcąc ich nudzić opowia- 
daniem naydrobnieyszych szczego- 
łów, które z nayważnieyszemi zda- 
rzeniami nie maią związku, kończę 
na tem, żebyłem kochany, a ieden 
wypadek przekonał mnie, ileta do- 
bra dziewczyna była do mnie przy- 
wiązaną.. Tu zamilkł, a częste 
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westchnienia były skutkiem przy: 
iemnych wspomnień ubiegłych 
chwil, i przekonywały iż to como: 
wil, rozczulało wewnętrzne iego 
uczućla, nakoniec: dodat: Trzeba 
W.Państwu wiedzieć że miałem doś 
piero rok 21. a przytym zdrów i 
wesoły. — Chociaż nie zupelnie la- 
dny, iednak moia Augusta zaw: ze 
mi mówiła żem aniol kiedym wy- 
stąpii w galowym uniformie. Mia- 
Jem figurę dobrą; minę Źwawą i 
żolnierską, na wąsie wyczernionym 
ido góry podkręconym , widziała 
moia kochanka siedlisko wszystkich 
wdzięków i pieszczot.. Na wąsach 
siedlisko wdzięków i pieszczot ? po“ 
wtórzyła śmieląc się Eliza, a: Major 
Polen rzeki: Tak mola kochana Ba: 
ronówno; na tych samych wąsach, 
spoczywał Kupido, i ztąd -swoie 
wypuszczał strzałki....  Musiaty 
bydź bardzo straszne i dotkliwes 
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rzekła śmieiąc się Panna Hoffer ale na 
.poczciwość szczególnieyszy gust 
przywiązywać eałą piękność twa- 
rzy męskićy do wąsów. Proszę mi 
nie przeszkadzać, rzekł nareszcie 
Maior, ręczę że tak było w istocie, 
a Pan Baron niech przeznaczy karę 
za wrzucanie przeszkod do moióy 
powieści... Bravo! krzykneli wszya 
sey, a Panna Eliza i Panna Hoffer , 
mastały chociaż ż widoczną nie- 
„chęcią, ucałować wiekiem ubielone 
siedlisko dawnych wdzięków i pie- 
szczót.. Wszyscy śmieli się z kary 
przez Barona naznaczonćy, dziew- 
częta zarumienione usiadły na swo- 
ich mieyscach a ten tak daléy mó- 
wif: Byl to dzień dla mnie pamię= 
tny, dzień w epoce moiego Życia 
naydroższy, kiedy zostalem  Offs 
cerem, a opowiadanie moie nie bę- 
dzie nigdy odpowiadać uczuciom 
takim przelęty iestem na samo wspor 
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mnienie tak błogićy dla mnie chwi- 
li. — Przypadek zrządził, mówił da- 
ley, że dzień moiego awansu, byl 
dniem imienin Puikownika, wszy» 
scy winszuiąc moiemu dowódcy 
długiego życia, podwyższenia sto- 
pnia, nowych laurów na polu Mar- 
sa, i mnie takiego samego życzyli 
szczęścia, w dniu otrzymania cięż- 
ko dosłużonego stopnia. Uważa- 
„łem dobrze że Augusta miala szcze- 
rą chęć którą ukryć nayusilniey 
pragnęła aby mi powinszować, lecz 
czy to był skutek boiaźni aby iéy 
nie połaiano że mi to w przyto- 
mności wszystkich officerów o- 
świadcza, czy inna iaka przyczy- 
na; dosyć że skończyło.się na tem 
że przechodząc ścisnęła mnie za rę- ' 
„kę, a ia uyrzałem w ićy oczach z 
ukrótym pomieszaniem, dwie łzy _ 
iak perly poranney rosy... Nie wiem 
co się zemną natenczas zrobiło, ale 
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to pamiętam, żem został zamyślo- 
ny ; tysiące myśli przebiegło w ie- 
dney chwili przez moięgłowę, a na 
honor powiadam W Państwu że ią 
zaraz kochać zacząłem. Od tego 
momentu iakoś pomimowolnie scho- 
dziliśmy się z sobą, spoglądaliśmy 
taiemnie na siebie z takićm przymi- 
leniem iak zwykle kochankowie ; 
którzy nie maią pory wykryć wza- 
iemnóy ku sobie skłonności. Bawie- 
nie się z ióy siatką było dla mnie 
nayprzyiemnieyszą zabawą, uważa- 
łem także że nie przeszła około mo- 
iéy szabli, aby się choć z niechce- 
nia nie dotknąć feldceuga. — Umie« 
ralem z niecierpliwości żem się nie 
mógł do nićy zbliżyć i poznawa- 
lem że ona usychała z miłości. -— 
Tu westchnął, i otarł łzy które mu 
całą twarz, zwilżyły, a Baron za. 
pytal czy miłość którą w tak pię- 
knych wystawia BR była 
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dla niego pierwszą ?.. Tak iest,od= ` 
powiedział, była pierwszą i ostatnią 
w moim życiu iak się : W Państwo 
w dalszym «ciągu moićy historyi 
przekonacie; lecz proszę ażeby 
Pan Baron za nasunięte nie w miey- 
scu zapytanie był ukarany ..- 
Bardzo i sprawiedliwie, krzyknęły: 
dziewczęta, Baron musiał na klęcz- 
kach spełnić toast za zdrowie nież 
porównanćy Augusty; a te z ukon- 
tentowaniem powtarzały wet za 
wet.... Baron spełniwszy nazna- 
ezoną karę rzeki: Nie sądzcie W. 
"Państwo abym niechętnie przyiął 
naznaczoną pokutę, bo będąc prawe 
dziwym przylacielem Majora zro-. 
bilbym to tyle razy ileby - żądał. 
Bardzo dziękuię odpowiedzia! Major, 
gdyż kobieta o którey mówię iuż 
iest w grobie a zatem lepićy życzyć 
iéy wiecznego pokoiu, iak zdrowia 
które iuż ićy nic nie pomoże... Na 
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te słowa wydał ciężkie westchnie- 
nies to samo powtórzyli przyto. 
„mni, a Pani Moore prosiła o dòkofi- 
-czenie powieści;  powtarzaiącć  ćo 
moment: O Augusto! szczęśliwa tno- 
ia Augusto! niechay cienie twoie 
daruią mi pokrzywdzenie żem: cię 
nazwała brzydką; lecz cnoty nad- 
gradzały niełaskawą na ciebie na- 
turę ..... Taky cnoty tey były praw- 
dziwą ozdobą, powtórzył Major, a 
umiciąc cenić ten rzadki dar Nie- 
ba, pięknością duszy it serca po- 
trafiła zobowiązywać i nakazywać 
szacunek, żartuiąc ż przemiiaiącóy 
urody; którą ieżeli inne nie zdo- 
bią zalety, z wiekiem kończą chwi- 
lową ulłudę panowania. Wybor. 
nie rzeki Pan Hoffer, Augusta była 
nieporównana, a rozsądne o rze- 
czach sądzenie daie poznać że my- 
ślała iak dobra kobieta, kfóra nie 
wszystko na piękność twarzy raf 
I 
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chować powinna. — Szanuię ićy 
sposob myślenia i z ochotą przyy- 
mę naznaczoną karę, ieżeli WPań- 
stwo osądzicie żem zbłądził ode- 
zwawszy się z uniesieniem na ićy 
pochwałę. — 

Wszyscy to z ukontentowaniem 
wypełnimy, rzekła Pani Moore, 
zakrywaiąc oczy, które łzy pamię- 
ci zrosiły, a Major tak daléy mó- 
wił: W takim stanie niepewności. 
zostawaliśmy oboie, gdy nadwie- 
czorem zrobiono proiekt do space- 
ru, (tu obracaiąc się do Pani Moore 
dodał) Teraz sobie Pani naylepiey 
epokę moiego przypomnisz zdarze- 
nia, gdy ićy powiem, że było w 
sam dzień fatalneg wywrotu, wktó- 
rym mąż Pani a móy dowódzca 
złamał nogę i to bylo przyczyną do 
śpiesznego powrotu... Ach! wrza- 
suęła Pani Moore z naytkliwszem 
uniesieniem , teraz sobie przypomi- 


DRUGI. 69 


nam ten dzień fatalny, dzień, któ- 
ry iak WPaństwo słyszycie w ro. 
cznicę imienin moiego naylepszego 
męża, iakżeby na zakłócenie pow- 
szechnéy w domu radości, tysią- 
cznych cierpień i wkrótce śmierci 
stał się przyczyną.... Tak iest, 
rzekł Major, był dniem nieszczęsnym 
dla całego domu wyiąwszy dla 
mnie, bo od niego liczyć zacząłem 
szczęście moiego Życia i z roskoszą 
ubiegłe lata iak się WPaństwo za- 
raz o tem przekonacie.... Móy Boże! 
rzekł z właściwą sobie flegmą Pan 
Raum, proszę mi teraz dowieśdź, 
Że ieden i ten. sam dzień, iedna 
i ta.sama chwila nie działają prze- 
ciwnie na ludzi, gdy iednym ból, 
cierpienia, zgryzoty, drugim tysią- 
czne sprawia rozkosze... To się 
wszystko dziele, rzekł Pan Hoffer, 
bardzo naturalnie, a iak WPan 
wiesz, że wszystko ma swóy w na- 
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turze porządek „ który iest niewy» 
rachowany; niezgiębiony, niedo- 
cieczony.. Hola! Mości Panowie, 
rzek] Baron porzućcie te filozofi- 
czne marzenią, bo tym” sposokem 
de sądnego dnia nie.będziemy wie» 
dzieć co się zrobiło z Augustą, a 
wiecie że dokończenie uwieńcza 
dzieło... Nic się nie zrobiło szcze: 
gólnego, rzeki: z westchnieniem Ma- 
jor, bo właśnie śpieszny powrot pa 
tym fatalnym wywrocia, pomógł 
nam: do skończenia w iednóy ga- 
dzinie calego naszego romansu, gdyż 
między nami nie było obłudy, agdy 
wszyscy wyiechali na ten spacer, 
ia musiałem iako nowy Officer po- 
zpstać w garnizonie, i dano mi ogól. 
ny dyżur.... Augusta, iak każdą 
młoda dziewczyna, kiedy bez świad- 
kow ma zamiar wyznać swą mi: 
łość a szczerze kócha,  skonpono. 


walą nagły. ból-głowy == Pani 
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Moore kazała iéy udać się do łóżka, 
napić się herbaty, a nadewszyst- 
ko nie biegać po słońcu... Wszy» 
stko to wypełniła nayakuratnićy, 
oprócz tylko udanią się na spoczy» 
nek, bo skoro tylko wyiechaliście 
W Państwo, przysłała po mnie, ią 
pobiegłem iak na skrzydłach na 

iéy rozkaz, a napiwszy się z nią © 
herbaty odwiedziliśmy ogród Pana 
Afri, który iak Pani wiadomo był 
naybliższy iéy natenczas. miesz- 
kania’ —=— Przedziwnie, doskonale; 
rzekła Pani Moore, ale zkądże o- 
gród Pana Afri stał się- uproiekto- 
wanćm mieyscem spaceru, kie- 
dy nic nie miał coby go robiło 
przyiemnym.... Jak to? zawołał 
Major, ogród ten aczkolwiek maly 
był naypięknieyszy: w świecie, i 
zaręczam że wyrównywałt piękno- 
ściom ogrodów Niniwy... Szcze+ 
gólniey, mówił daly, środkawa al- 
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tana przy któróy naypierwszy raz 
usłyszałem te dotąd `w duszy mo- 
ióy wyryte słowa: Kocham cię, icheę 
bydźtwoią. Jeżeli tak iest rzeki Ba- 
ron, to Major ma przyczynę chwa- 
lenia tego pieszczonego ogrodu, 
gdyż nic tak długo nie zostaje w 
pamięci iak obrazy mieysc gdzie 
się podobne, daią słyszeć słowa wy- 
mówione pierwszy raz z ust uko- 
chanego przedmiotu... Wszystko 
to dobrze rzeki Pan Talge, ale 
kończ WPan Majorze bo i my 
przecie nie możemy zostać dluźny- 
mi, a prawdę mówiąc, i ia chcial- 
bym powiedzićć moię maleńką histo- 
ryykę, która rozumiem ma równie 
dosyć ciekawych i pociesznych roz- 
maitości.... A zatém kończę, rzekł 
Major, że namówiłem Augustę do 
oddalenia się od Pani Moore pod 
pozorem udania się do swoićy ciot- 
ki która mieszkała natenczas . na 
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granicy Czeskióy — Pani Moore 
przychyliła się do ićy żądania, a 
udarowawszy ią hoynie, swoim ko- 
sztem odesłała ią do Kirnau, zkąd 
dopiero miała w przeznaczone udać 
się mieysce, lecz to tylko był po- 
zor; iakiem iuż W Państwu powie- 
dział, ażeby ią tylko uwolnić od 
dalszych obowiązków — W dzie- 
sięć dni po iéy oddalenia wziąłem 
urlop, zmyśliwszy nagłą potrzebę 
odwiedzenia moićy familii, i przy- 
byłem do Kirnau, gdzie bez namy- 
ślenia opowiedziawszy ićy familii 
moie życzenie, uzyskałem pozwo- 
lenie i zostalem mężem naylepszóy 
kobiety, iaką znałem w 'moićm ży- 
ciu. — Bravo! zawołał Baron, wy- 
bornie, powtórzyli wszyscy, lecz 
Pan Hoffer dodal, że to zapewne ie- 
szcze niekończy historyi, kiedy do- 
szedł stopnia Majora, będąc tylko 
Chorążym w czasie połączenia się 
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z Augustą.... Dobra uwaga, rzekła 
Pani Moore, a Major tak zakończył: 
Po ukończeniu wszystkich ceremo- 
nii, takich stan małżeński wymaga, 
zachowuiąc iednak wszystko w se- 
krecie, powróciłem do: regimentu. 
We dwa miesiące przeniesiony Zo 
stałem do nowoformuiącego się pul- 
ku na Pomorzu z podwyższonym 
stopniem, do czego. mi dopomógł 
móy Rotmistrz i dobrodziey który 
także w stopniu Majora przeszedł, 
izawsze mnie chciał mićć przy so- 
bie. — Widząc się oddalonym i 
nie należącym iuż do dowództwa 
Pułkownika Moore, całą taiemnicę 
odkryłem moiemu dobroczyńcy Ba- 
ronowi de Krain. Moje wyznanie 
nie zadziwiło go bynaymniey, pa- 
miętam tylko że mi te powiedział 
słowa: ,, Młody iesteś Polen, ieżeli 
umiafeś zrobić dobry wybór, to 
može nagrodzić twoię płochość i 
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niedoświadczenie, 'ieżeli nie, żatnię 
cię tym mocnióy że wchodząc 'do- 
piero na drogę szczęścia w zawo- 
dzie woyskowym, oddąfeś się: ko-. 
bięcie, która właśnie ani twemu 
wiekowi, ani powołaniu nie iest 
potrzebna” . — Prawda, rzekłem 
ściskaiąc serdecznie rękę moiego 
protektora, lecz Panie Baronie wy- 
bor móy padł na Augustę która 
byla w domu Pułkownikowóy Moo- 
re, a którą znać zapewne musisz... 
Znam ią rzek! Baron, była zawsze 
dobrą i pracowitą dsiewczyną, ztąd 
wnoszę że teraz podwoi chęci, aby 
się stać godną tego uszczęśliwienia 
iąkie ią spotkało, gdyż iak wiem, iéy 
oyciec w Kirnau. Jest nieszczęśliwy 
przerwałem ; dle iak mówią Panie 
Majorze szczera prostota, warta iest 
złota... Rozumiem cię dobrze przy- 
iacielu, odpowiedział , więc będziesz 
z nią szczęśliwy... Na te słowa ż 
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ust mego dobroczyńcy usłyszane, 
ucałowałem go oblawszy łzami 
wdzięczności w uniesieniu szczęścia 
i przyiaźni iakióy mi zawsze da- 
wał dowody. — 

Nakoniec poiechałem do Kirnau, 
a urządziwszy ićy familiyne inte- 
ressa iak mogłem wtenczas nay- 
lepiey, przywiozłem ią do Alhen 
gdzie się nasz Regiment organizo- 
wał. — W parę dni zaprezentowa- 
łem ią Majorowi de Krain; iako 
moię żonę i Porucznikowę Pułku... 
Móy dobroczyńca przyiął ią z wro- 
dzoną dobrocią, a iako Kommen- 
dant Szwadronu do którego i ia 
przeznaczony byłem, dał mi nay- 
lepszą kwaterę, i pamiętał o wszyst- 
kich naszych potrzebach. — W ta- 
kićm położeniu żyłem wśrod szczę- 
ścia naylepszćy żony, małego Wil- 
helma moiego syna (którego tu 
W Państwo widzicie) i Barona de 
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Krain który mnie zawsze swoią za- 
szczycał przyiaźnią. Niedługo ie- _ 
dnak trwał pokóy, my wyruszy- 
liśmy z granic dla spotkania się z 
nieprzyjacielem, a przeciąg dwue 
letnićy kampanii , chociaż mnie na 
tym iaki posiadam postawił sto- 
pniu, zakłócił moie prawdziwe 
szczęście wydzieraiąc mi Augustę 
przez gwałtowną słabość nerwową, 
którćy iednak moie oddalenie i nie- 
pewność losu były istotną przyczy» 
ną. Tu zamilkł, i kilka wyda- 
wszy głębokich westchnień tak za» 
kończył: Po kampanii powróciliś- 
my w mieysce dawnego garnizonu ; 
ia otrzymałem absziet, oblałem 
grób łzami naytkliwszey wdzięcz- 
ności moićy kochanćy żony, a bio- 
rąc naydroższy zakład naszey miło- 
Ści, toiest moiego syna, przypad- 
kiem zbliżyłem się do dóbr Baro- 
na Klang, którego lubo niemialem 
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śztzęścia znać 'wprzody;: iednak má 
Jonie. ego" przyiaźnij" i miepory. 
wanego serca; slodzę troski nig- 
tadgródzonóy- straty yi^ oddaią - 
sig caly szezęściu moiego syna któ 

rego waszćy równie polecam pa- 
mięci, a który: z łaski Barona na* 
leży równie do liczby uczniów iego 
staraniem si kosztem tu utrzymyż 
wanych. -—'Na te słowa Baron po- 
skoczył uścikać Majora, a po wza* 
iemnych oświadczeniach nigdy nie- 
zmiennćy przyiaźni, wśrod powszeż 
chney radości, "wszyscy na przeć 
mian- powtarzali históryą; która 
tyle. interessuiących odkryła taies 
mniec, a Wilhelm ucałował ręce Ba* 
ronds — Powieść Majora Polen dłu. 
giego miłczenia była skutkiem, sam 
Baren długo maiąc wzrok wlepiony 
`w Panią Moore, uważał że ukoń? 
czenie powieści, mocne na nićy 
źrobiło wrażenie. Nareszcie po 
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śwstał z mieysca a biorąc rękę Ma« 
ora rzekł:  ,,Historya W Pana tak 
była interessuiąca, 1 tyle ha na- 
szych umysłach zostawiła obra* 
zów wielkiego iego charakteru, że 
nie zbłądzę ieżeli iako gospos 
darz imieniem wszystkich przy“ 
tomnych oświadczę mu nasze zas 


pelne zadowolnienie. -— Bardzo 


_ dziękuię, rzeki Major, lecz ia wys 
płaciłem tylko dług święty "mó: 
wiąc 6 kobiecie którey dotąd u- 
wielbiam popioły, a którćy nigdy 
nie zapomnę. + Bardzo sprawie- 
dliwie,rzeki Pan Dumoulin, zaslu* 
Żyła ma istotne pochwały, a cho: 
ciaż te dzisiay nic dla nićy nie zna- 
czą, iednak wzory ićy szłachetnego 
sposobu myślenia powinny: zostać 
dla żyiących.. Fak, tak, pótwiews 


dził Pan Hoffer, powinny zostać zas 


wsze w pamięcitych, którzy pra: 


gną aby mieli prawo do potomno* 


s 
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ści. — Dosyć tego, rzekł Major ści- 
skaiąc wszystkich serdecznie. Cie- 
szę się mówił dalćy, że historya 
moia tak WPaństwu trafiła do gu- 
stu chociaż niektóre wspomnienia 
mocno rozczuliły moię duszę, a na- 
wet głębokie w sercu odnowiły ra- 
ny. — Wszystko dzieliliśmy z 
WPanem Majorze, rzeki Baron, 
wszakże przekonałeś się widocznie 
Że o ile opowiadanie W Fana szczę- 
śliwych powodzeń było dla mas 
przyjemne „ o tyle  uczuliśmy 
wspólnie: stratę jego zgasłey mał- 
Żonki i następnych iego kolei, któ- 
re koniecznie przeyśdź musiałeś ży- 
iąc na ziemi która iest siedliskiem 
smutnych naszych przeznaczeń... 
Za pozwoleniem, rzeki Pan Talge , 
nie zawsze smutnych, iak WPan 
utrzymuiesz Baronie, lecz rozmai- 
tych, cudownych, niepodobnych 
do wierzenia, słowem nadnatural- 
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nych, ieżeli WPaństwo o tćy pra- 
wdzie przekonać się zechcecie....... 
Chcemy... prosimy ... błagamy, 
odezwali się wszyscy, Major Polen 
westchnął na wspomnienie wyrazu 
smutnego przeznaczenia, a Pan 
Talge przyrzekł nazaiutrz opowie- 
dzieć swoię historyą. 
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Godzina gta którą zamkówy wy- 
biiał zegar, była hasłem zebrania 
się kompanii kominkowćy (tak bo- 
wiem nazywał ią wesoły gospodarz) 
do opowiadania wzaiemnych wy- 
padków. Wszyscy zaięli mieysca 
,zwyczayre, ł każdy czekał tylko 
na to co Pan Talge powić, naro- 
biwszy wczoray samym wstępem 
tyle powszechney ciekawości. Dłu- 
gie milczenie nakoniec przerwała 
Pani Moore w te słowa: Apro- 
pos Panie Majorze, wszakże WPan 
przed zaczęciem wczoray swoiey 
historyi wspomniałeś nam że ia by- 
łam przyczyną ich ku mnie niechę- 
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i, a w ćałóy przez. hiegó ópowie- 
dzianóy; ani śladu nie spóstrze= 
glam moiego iichybienia „względem 
śs p. Augusty; tym więcćy nies 
wiem kiedybym måga zrobić iemu 
iaką niegrzeczność? ii: Pamiętam 
o tém dobrze rzekł Major; lecz ra: 
chuiąć to ża niimowólną inóże nież 
łaskę z ićy strony; przez delika: 
tność ióy płci należną ; wolateni 
taczóy zamilczóć ; z tą iednak proś- 
bą, abym ieżelimuie do. wykrycia 
koniecznie żmusisz; mógł ićy to po- 
wiedzić bez świadków: Proszę bar- 
dzó, fzekła Pani Moore; a przekos 
ham Że iestem ńiewinna ; tym cza 
sem ażebym długo na obiawienie 
tóy nieczekala talemnicy; oczekuie 
Pana Majora iutró na obiad, 
a tam się usptawiedliwimy: —— Bel 
dę miał honor sjużyć, a teraz niech 
Pani późwoli ; ażeby Pan „ Talge 
zaczął mówić; gdyż adt niec 
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spokoynie oczekuie “na ukończe- 
nie naszćy sprzeczki...... Nic mnie 
W Państwo” nie przeszkadzacie, i 
owszem mam teraz czas do zebra- 
nia moich myśli i oddania ich po- 
rządnie.... A- zatem 'ieżeli mi wol- 
no, — Zaczynam: Słuchamy: — 
Chcąc WPaństwu opisać calego 
moiego Życia zdarzenia, które mi 
tysiączne przyniosły korzyści i 
straty chociaż nie wierzyłem aże- 
by tyle rozmaitych przeżyć można 
odmian, muszę- uprzedzić, że by- 
łem do lat 30 igraszką fortuny, 
dzieckiem dziwacznego losu i; iak 
to mówią, piłką przeznaczenia. — 
Te to przeznaczenie w które ia 
wierzę, zostawiaiąc każdemu wol- 
ność nie przywiązywania siędo mego 
zdania, robiło ze mnie nieustalącą 
machinę ićy kaprysem posuwaną, 
i tak: czy uwierzycie W Państwo, 
że w moiey osobie widzicie kupca 
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z Amsterdamu, Adwokata w Mü- 
nich, żołnierza: w Windsor, ka- 
pucyna w Wiedniu , rolnika i oby- 
watelą 'w Kantonie Zurich, a dziś: 
poufałego przyiaciela w domu Ba- 
rona Klang. i mieszkańca: okolic 
Nadreńskich..... Na te słowa wszy» 
scy śmiać się zaczęli, Major Polen 
przysunął krzesło do opowiadaiące- 
go, a Pani Moore nie mogła iak 
tylko z całą moca ukontentowania 
podziekować Baronowi za szczęśli- 
wą myśl iaką podał do bawienia. 
się w czasach do znudzenia długich 
wieczorów. — Jakkolwiek , mówił 
daley Pan Talge, powieść moia za- 
bawić WPaństwa -zdoła .uprze- 
dzam iednak, że, dopoty zacząć ićy, 
nie mogę; dopóki także sobie ie- 
„dney nie zastrzegę Jaski a ta 
jest... Żeby nikt nie wrzucał za- 
pytań w chwili opowiadania,,rzekł 
Baron, gdyż iak wiemy z doświad 
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czenia,te utrudzaią opowiadalącegą 
i nieznośnie przedłużają rzecz, któ. 
ra nie raz krótkiegoby tylko po= 
trzebowałą czasu do iéy zupełnego 
ukończenia... Nie, nie, nie, rzekt 
Pan Talge, nie to iest o co naypo- 
korniey upraszam, pewnym bę: 
dąc że podanie moie nie zostanię 
bez skutku. — Cóż więc takiego, 
rzecze Pani Moore, zrobimy wszy: 
stko co WPan zechcesz, początek 
bowiem tyle nam obiecuie przyie- 
mności, iż mu nic odmówić nie 
móżna. Tym lepiśy, rzekł P. Talge, 
a zatem iestem pewny że mi nikt 
trudności nie zrobi, to mówiąc do- 
stał zegarek i rzekł: Jestem za u- 
daniem się na spoczynek..... Mu. 
simy iśdź za 'WPana proiektem, 
rzekł Baron, lecz nie uwierzysz 
przyłacielu iak iest nieprzyiemnie 
wzbudzić ciekawość, wprowadzić 
w niecierpliwość słuchania i skoń: 


TRZECI. 87 


czyć na niczem... Wierzę, rzekł 
Pan Talge, iest to samo co głodne- 
mu pokazać pieczeń na rożnie, nie 
robiąc go uczestnikiem ióy użycia... 
Lecz ia moię historyą spra- 
wiedliwie między W Państwa po- 
dzielę, pozwolcie mi iednak abym 
dla samego zebrania od tylu lat 
rozproszonych a ledwie w pamięci 
zostać się mogących części, mógł 
choć kilka chwil poświęcić spo- 
koynemu ich zebraniu.. Czyż ze- 
branie myśli koniecznie mą bydź 
w łóżku? rzekła śmieiąc się siostra 
Barona, wszakże do przypomnie- 
nia sobie szczęśliwych chwil życia, 
nie potrzeba koniecznie poduszki. 
Nie, moią siostro, rzek! Baron, przy- 
pomnienie chwil z roskoszą ubie- 
glych iest nayprzyiemnieysze kie- 
dy człowiek albo z słodkiego shu 
przebudzony, albo też dobrotliwy 
Morfeusz do niego wzywa..... Nie- 
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wiedziałam o tem, rzekła z niewin< 
nym zarumienieniem siostra Barana. 
Tym gorzćy, rzekł Pan Talge, gdyż 
dowódzi, że dotąd nie znalazłaś w 
swolem Życiu chwili, któraby ci 
prawdziwóy roskoszy dała uczuć 
słodycze. — Mocno przepraszam, 
odpowiedziała Eliza, miałam bowiem 
sposobność przed kilku dniami 
wesprzeć moię chrzestną matkę, 
która po długićy chorobie widziała 
się bez pomocy, sądzę więc że 
W Pan nie zaprzeczysz że uczulam 
naytkliwszą roskosz dla serca któ- 
re mi to zrobić ządyktowało, a o- 
stodziło stan prawdziwie politowa- 
nia godny. — Kiedy tak, rzekt Pan 
Talge, wierzę że Pani masz nayszla- 
chetnieysze wyobrażenia roskoszy 
1 ukontentowania wewnętrznego, 
lecz jakkolwiek to zawsze na po- 
chwalę zasługuię żeś litością po- 
wodawana; Izę biedney otarła ko- 
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biety, przyym iednak tę maleńką 
iak- od prawdziwego przyiaciela 
naukę, że dobry uczynek, tak 
długo tylko iest święty, iak dlu- 
go daiący nie robi z tego publicz- 
nego ogłoszenia, a w własnóćm 
przekonaniu znayduie nagrodę. — 
Dziękuię W Panu za obiaśnienie, 
rzekła siostra Barona, lecz mogę 
śmiało zaręczyć że gdyby niepo- 
trzeba w iakićy się znalazłam mó- 
wiąc o ukontentowaniu iakie się 
czuie czyniąc dobrze, nigdybym 
nie wydała się z tem malem wspar- 
ciem dla tey nieocenionćy kobiety; 
która mnie w latach moiego wy- 
chowała dzieciństwa, po śmierci mo- 
ićy naylepszey matki. — Zrobiłaś 
tylko powinność dobrze myślącey 
kobiety, rzeki Baron, lecz stuchay 
rad Pana Talge, i ieżeli w życiu 
swoiem będziesz w sposobności czy- 
nienia dobrze sobie podobnym, 
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niechay to w wiecznéy zostanie dla 
świata taiemnicy, i nigdy nawet w 
potrzebie samóy mówienia o tem, 
bądź skromną. — Uczynię to ko- 
chany bracie gdyż o prawdzie któ- 
rą Pan Tałge z WPanem wyrzekł 
„przekonywam się zupełnie. — Kie- 
dy tak iest cieszę się mocno z two- 
iey powolności i sądzę że skutek 
uwieńczy nasze oczekiwanie,.... 
Dosyć morąłow, rzekł Pan Du- 
moulin, a teraz Panie Talge pro- 
prosimy o kontynuacyą, gdyż sam 
przyznay, żeby było występkiem 
porzucać kominek przed dwuna- 
stą... Masz W Pan racyą, rzeki Ba-. 
ron, a zatem do rzeczy, bokażdy 
stracony moment nie do nadgrodze- 
nia. — Kiedy tak, rzegł Pan Talge, 
to się podobno i bez poduszki obey- 
dzie, a trzebą choć maleńki zrobić 
początek —Tak naylepićy, rzeki Pan 
Hoffer, wszakże mamy cały dzień 
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do spoczynku, a i noc zdaie się bez 
końca — Więc zaczynam: — Po- 
wiedziąłem W Państwu, to były sło- 
wa Pana Talge, żę byłem ukocha» 
nem dzięckiem niestąłey fortuny, 
która nieledwie co moment robiąc 
ze mnie nowe igraszki, nareszcie za- 
niosła w to mićysce gdzie teraz ies 
stem. Jak to? 'Zawołą Baron, foc: 
tuna miałąb y W Pana aż do nasze» 
go rzucić kominka; ; prawdziwie te- 
go nie wiedziałem , i poiąć nie mogę 
jakby „się to zrąbić pozwoliło — 
Wszygtko iest naturalnie, przerwał 
Pan Hoffer, a W Pan wiesz Baronie że 
jest ną świecie Ordo rerum, Jak sobie 
chce, rzeki Pan Talge, lecz słuchay- 
cież WPaństwo i nie mieszaycie 
téy niepotrzebnćy teraz łaciny..., Już 
ani słowa nie powiemy, rzekł Pan 
Raum, ale WPan zaczynay żwa- 
wo, bo widzę że cóś będzię do- 


brego. — 


92 WIECZOR 


., — Miałem lat 18 kiedy stra- 
cilem. rodziców i nie wiem iakim 
cudownym przypadkiem znalaziem 
się w domu Pana Tomsohn które- 
mu oddany zostałem od moiego o- 
pickuna do handlu, chociaż do tego 
stanu Żadnego nie mialem powoła- 
nia — Nie mogąc w tym wieku za- 
rządzić sobą, Pan Horn móy Opie- 
kun, chciał mnie koniecznie zrobić 
" kupcem. Jakkolwiek to nie przy- 
padało mi do gustu, w rok iednak 
poznano we mnie szczególnieysze 
jak nazywaią spekulacyyne zdatno- 
ści i byłem bardzo dobrze fważa- 
ny — Pan Tomsohn codziennie 
dawal mi dowody swoiey ku mnie 
przychylności, nazywał mnie czło- 
wiekiem wielkich nadziei, podporą 
swoiego handlu, i głową nielada — 
Wkrótce użyty byłem do taiem- 
nych rachub ułomkowych, pro- 
centowych, i Bóg wie iakich któ- 
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re mu wielkie robiły widoki, cho- 
ciaż na poczciwość pówiadam, że 
sam ich nie rozumiał — Przy cią- 
gley aplikacyi, codziennem mozo- 
leniu się nad rachunkami, i książka- 
mi które nie ledwie większą część 
zaymowały sklepu , pózyskałem ie- 
go zupelną ufność; w trzecim ro- 
ku moiego pobytu zostałem iego, iak 
mnie nazywał, ukochanym zięciem 
a calego maiątku dziedzicem — Ta- 
kie pofożenie było dla mnie szczę- 
ściem iakiego mało kte w moim wie- 
ku kosztował. Miałem dopiero rok 2 4 
moia żona 1 7 amaiątek którym złaski 
Pana Tomsoln rządziłem dochodził 
pół miliona złotych holenderskich. 
Żyłem iak tylko może naylepićy 
człowiek w moim stanie, a ieszcze po- 
wiedzieć mogę że urządzeniem domu, 
przepycheni mebli, ek wipażem, iteu 
„wszystkim ezem tylko w wielkich 
miastach błyszczeć można, celowa- 


z 
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jem. Pan Tomsohn nie mógłukr ydiie 
kontentowania z móiego sposobu ży- 
ciaja chociaż čaty byłoddany powięk= 
szeniu wręczonego mi kapitału, nie 
gniewał się iednak bynaymiey Wi: 
dząc, że dobrze umiem używać ie- 
gó w całem wieku zebranych pies 
niędzy , chociaż tych ilość códzień= 
nie żnacznie się zmmnieyszała. = 
Nareszcie wszystko się wyczerpa: 
io ; handel nasz uległ wraz z innómi 
ókropnemu przeznaczeniu bankriu= 
ctwa; móy teść nie mógł przeżyć 
tak fatalnegó ciosú i poiednomie< 
sięcznóy chorobie któróy strata 
maiątku była przyczyną; umart 
żostawiwszy cały ciężar długów i 
nieikońćzonych interessów hadlos 
wych na moićy głowie — Niegoś 
dziwe półożenie, rzekł Baron, okros= 
pny przypadek, powtórzył Pan 
Hoffer; Pani Moóre z. westchnie< 
hisi dódałas że to są skutki nies 


- 
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doświadczenia; a Pan Talge tak da- 
lóy mówił: „„ W takim rzeczy sta 
nie niechcąc czekać na to có każ-| 
dego czeka bankruta; nie zostawało ' 
iak tylka myśleć o spieniężeniu po> 
zostałycji szczątków dawnego przes 
pychu i zbytku i iak to mówią, 
ulecić pod obce niebo. Pierwsza 
podróż zapewne szczęśliwa, rzeki 
śmieiąc się Baron, a Pan Talge do- 
dał, że nawet nie podobna do wiaty; 
bo bez naymnieyszego uszkodzenia 
i towarzyszącey bolłaźni w ośm dni 
szczęśliwie uskuteczńiona. 
Na te słówa Major Polen rzek 
z uśmiechem: ,; W Pana korpus Pa: 
nie Talge iak widać robił okropne 
niarsze ; co przekona żeś miał 
wyborną awangardą .. „ Ja by- 
łem lekką iazdą, A zaś żonie 
_ powierzyłem rezerwę a tym był 
nasz podróżny. póiazd w którym 
mieliśmy znaczne magazyny żywne” 


36 WIECZOR 


Ści i napoiu, sam zaś konno eskor- 
towałem caly bagaż będąc zawsze 
iak WPaństwu powiadam na przo- 
dzie, a to dla tego, że w przypad- 
ku pogoni, byłbym się widział w 
możności szczęśliwey reyterady nie 
tracąc nic prócz wozu i przysposo- 
bioney ammunicyi iakiemi były 
szynki, pieczenie , ciasta, wina i t. p. 

W ybornie, rzeki Baron, ale cóż- 
by się zrobiło z dowódzcą WPana 
rezerwowego korpusu, toiest Z Żo- 
ną która iak się domyślamy mu- 
siała kommenderować w poieździe?.. 
Otoż właśnie że nie, rzeki Pan 
Talge, bo równie iak ia była kon- 
no, lecz utrzymywała ariergardę i 
była w assekuracyi naszego calego 
maiątku, który iednak w przypad- 
ku gwałtownego napadu mógłby 
się był z łatwością dostać w ręce 
nieprzyiaciela. — Na te słowa z ust 
Pana Talge wyszłe, śmiech powsze- 


TRZECI: 97 


chny nastąpił, a Baton zapytał nas, 
czém się tak świetna zakończyła 
kampaniia i gdzie iest waleczny Geł 
heraf rezewoówego korpusu toiest 
żona która w tóy niebespiecźnćóy 
Feyteradzie niepospolitey zdatności 
i męstwa dała dowody, a Pan Talge 
dodał, że ucieczka szczęśliwem br 
byciem do Miinich uwieńczona zoś 
śtała, a przypadki o których z kö: 
lei powić, obiaśnią o dalszych po 
sobie nastąpionych odmianach i tozd 
łączeniu się na zawsze 2 Żoną....: 
Jakto? zawołała Pani Moore, WW 
Pan porzuciłeś żonę którey tyle 
winien byłeś dobrego i Która wszy: 
stko dla niego poświęcała ż ochotą; 
dzieląc z nim nawet niebezpieczną 
podróż i tysiączne nieszczęścia o ia- 
kich wspomniałeś!.. Tak iest; Mož 
ścia Dobrodziko, rzekł z komicznemi 
gestami Pan Tagle, býfa naylepszą; 


ńieporównaną; naytkliwszą żoną 
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z Amsterdamu aż do Minich, ale...: 
Cóż ale? dodała Pani Moore, ia staię 
w ićy obronie, i wiem że W Pan po- 
każesz się niewdzięcznym.. Nic nie 
iestem winien; ale niech moie wy- 
znanie nie obraża Że nayczulsza 
miłość ostyga w kobiecie kiedy for- 
tuna zmieniać się zaczyna i coraz 
bliższym grozi upadkiem. 

Na te słowa Pani Moore zupełnie | 
zamikła; Major Polen ruszeniem 
głowy potwierdził zdanie Pana Tal- 
ge, a Baron prosił o kontynuacyą 
dalszóy powieści — Tu opowiada- 
iący tak gwaltownie śmiał się że 
wszyętkich do tego pobudził , cho- 
ciaż ieszcze przyczyny nikt z przy- 
tomnych nie odgadywał, nareszcie 
rzekł: krótko W Państwu skończę 
 historyą moiego z żoną rozłączenia, 
lecz daruycie że na-samo wspomie- 
nie aż mnie kolka porywa, (tu 
znowu mocno śmiać się zaczął) a 
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wszyscy z naywiększą niecierpli- 
wością słuchali dalszego  opowią» 
dania. 

Powiędziałęm WPaństwu że 
szczątki roztrwonionego maiątku” 
przywieźliśmy z sobą, tem sam- 
mem chociaż przy, nayskrupula- 
tnieyszćy ekonomice nie . mogliśmy. 
iak. tylko parę miesięcy , żyć 
bardzo. miernie, a gdy niedostatek 
czuć się dawał coraz gorzey, ia u- 
trzymy wałem dom cały z robienia 
miniatur, a moia . żona... płakała. 
Cierpialem ile tylko cierpieć może 
człowiek z losem walczący, , nako- 
niec postanowiłem porzucić pęzel 
niewydostarczaiący. na.nasze -koa 
nieczne potrzeby i udałem się do 
prawnictwa do którego. mnie móy 
oyciec szczególnićy. w "moićy, spo- 
sobit młodości. W prawdzie mu- 
sialem „wiele. pokonać trudności „ 
moia zdolność tysiącznych gh na- 


100 WIECZOR 


twórzyła nieptzyiaciół , wszędzie 
mi starano się szkodzić , iednak nie 
ustawałem w chęci i coraz lepiey 
łuż nam się zaczęło powodzić. — 
Pan Vatter pod którego okiem za- 
cząłem pracować, był pierwszym 
który umiał ocenić moie pracei tysią- 
cznemi sposobami zachęcał mnie do 
sądownictwa. Ja połączyłem wszy” 
stkie siły do przekonania go że moż 
ge bydż korzystnie do tćy użyty 
pracy, ile że w moiem natenczas po- 
fożeniu nie było czasu do myślenia 
nad wybraniem dla siebie stanu „a 
ten wlaśnie zdawał mi się naylep- 
szym. Tak się domyślamy , rżekł 
Baron, gdyż wtenczas kiedy wszy- 
stko stracone chwyta się zwykle 
ża co tylko“ uczepić się można... 
Fak iest Baronie, ia też właśnie tak 
zrobiłem, i tak mocno Pana Vatter 
trzymałem stronę, że nie wiem 
czy sila całego świata mogłaby mnie 
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od niego oderwać, lecz niestety !..., 
Cóż znowu ma znaczyć ten. W Pa- 
na wykrzyknik, rzekła Pani Moore, 
a Pan Talge z westchnieniem która 
naykomiczniey wydąć się starał, 
rzekł: Pan Vatter odebrał żonę..... 
| Jak to? przerwała Pani Moore z 
naywiększą niecierpliwością, prze- 
cie iśy WPanu gwałtem wydrzeć 
niemógł?.. Broń Boże! ia mu ią 
bez naymnieyszego oddałem oporu 
bo widziałem że się do niego całą 
przywiązała mocą i nawet te pa- 
miętne powiedziala mi raz słowa: 
a Jakkolwiek mam dla WPana 
szacunek , daruy jednak że muszę 
szukać polepszenia łosu, a sam 
przyznasz, że lepićy bydź kochan« 
ką bogatego Sędziego, iak żoną 
człowieką który caly straciwszy 
maiątek, iest dziś tylko Dependen- 
tem” — Pochwaliłem rozumną u- 
wagę moićy nieporównaney żony 
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i w krótce zobaczyłem się wolnym 
od iarzma słodkich związków mał. 
żeńskich. Pan Vatter maiąc pie- 
niądze w krótkim czasie zrobił roz- 
wód, moia żona została panią Sę- 
dziną w całem znaczeniu tego wy- 
razu, a ia przy protekcyi, a może 
pr zez, wzgląd że byłem także mężem 
iego ubóstwionego przedmiotu w lat 
trzy zostałem Adwokatem... WPan 
Panie Talge brałeś na siebie różne 
przemiany rzekł Pan  Dumoulin, 
i prawdżiwie cudowne przeszedłeś 
katastrofy.... Dotąd maleńkie, rzekł 
Pan Talge, lecz pozwólcie WPań- 
stwo kebyar wam „opisal iakim spo- 
sobem dostałem się późnićy na zie- 
mię Angielską i co mnie zmusiło 
zostać gwardyakiem królewskim w 
Windsor. Słuchamy z naywięk- 
szą niecierpliwością, rzekł Pan Hof- 
fer. Słuchamy, odezwał się Major 
Polen dodaiąc że to opowiadanie 
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będzie dla niego nayinteresowniey- 
sze, gdyż iako dawny woyskowy, 
naywięcey o tém słuchać lubi co 
mu przypomina té służbę i przy- > 
padki z nią połączone, 

Wszystko opowióm, rzekł Pan 
Talge, ale pozwólcie W Państwo a- 
bym mógł cokolwiek odpocząć i` 
zebrać od tylu lat rozrzucone szcze- 
góly, które tym troskliwiey zebrać 
należy, aby nie odstąpić od naywa- 
żnieyszóy rzeczy a tym iest przy- 
padek dostania się do Anglii... Pro- 
simy, rzexł Baron ażebyś WPan 
tak długo spoczął iak sam uznasz 
tego potrzebę, przekonywamy się 
bowiem że niemożna bez trudno- 
ści pamiętać tyle rozmaitych zda- 
rzeń iakiemi  ctoczony byłeś.... 
Chwila spokoynego namysłu będzie 
dostateczną, rzekł Pan Talge, a 
wszyscy zostali w milczeniu. Nikt 
nie ośmęelij się przerwać tey inte- 
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ręsulącóy ciszy, a Pan Tałge w kil; 
ka minut tak się odezwał: Bylem 
tedy iak W Państwu powiedziałem 
z łaski Paną Vatter i moiéy żony, 
która iuż iego była natenczas żoną, 
eum pleno titulo Adwokatem i no- 
takene zawszę w łaskach u mego 
Protektora, co było bardzo wiele 
gdyż był pierwszym członkiem sądo+ 
wóy izby, Zacząłem więc od spraw 
malo znaczących, wygrywałem 
ie szczęśliwie, znalazłem kredyt u 
tych którzy mieli ważnieysze, tem 
samym i lepiśy mi od nich płacono, 
i mogę powiedzić że gdyby nie prze« 
klęty Brovn kupiec Angielski, któr 
ry nie wiem w iakim celu przybył 
do Minich į w tym gdzie ją sta- 
nąt domu, byłbym  dzisiay możę 
iednym z naybogatszych w całóy 
stolicy Adwokatem. Toa coś znowu 
będzie pociesznego, rzeki Baron, a 
Pan Hoffer dodał; Panie Talge W Pan 
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nas okropnie męczysz, bo co chwi; 
ła widzimy się z nim na inney zie- 
mi, a przyznam się; Że tak nagie 
podróże niezmiernie fatyguią w 
moim wieku., Żart Pana Hoffer rozs. 
śmieszył wszyskich, a Pani Moare 
z obecnemi prosiłą o dokończenie 
tąk interessuiącey powieści , dopy» 
tuiąc się iak nayciekawióy co się z 
nim zrobiło od poznania Barona któ: 
rego przybycie do Miinich przekli- 
na.. -Co się ze mną zrobiło, rzekł 
Pan Talge to WPaństwo zapewne 
-nie weźmiecie iak tylko za nayo- ` 
kropniėysze fatum w życiu czľowie- 
ka a które na mnie spelnionćm zo: 
stalo, Leoz wracam do porządku, 
i muszę naypierwóy opisać wam 
tego Pana Brovn, którego na moie 
nieszczęście poznałem. Czekamy 
rzeki Bąron, a Pan Talgetak dalóy 
mowil: — Wystawcie sobie WPań- 
stwa czlowieka, który musiał na: 
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"leżyć do generacyi wielkoludów , 
gdyż ia mu bez trudności nie mo- 
glem patrzeć woczy; tak zaś przy 
tém chudy, wywiędły, blady, że 
nie raz brałem go za żywą kopiią 
nieśmiertelnego Donquichotta, któ- 
rego nam tak wystawia Cer- 
vantes. Musiał bydź komiczny 
rzekła siostra Barona, i nie wiem 
iak WPan Panie Talge wydawałeś 
się przy tey ogromnóy  machinie ? 
W'ydawałem siętak, rzekł Pan Tal- 
ge iak mała lepianka o wielkie opar- 
ta drzewo, gdy sama ustać nie 
może. Nie złe porównanie, rzeki 
Baron, ale zkądże W Pan poznałeś 
się z tym niezmierzonym Golia- 
tem? 

Poznanie tego oryginału rzeki Pan 
Talge było bardzo łatwe, gdyż 
iak mówiłem stanął w tym domu 
gdzie mieszkałem i nie proszony zro- 
bit mi pierwszą wizytę. Przyią- 
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jem go grzecznie, on mnie tysiącz- 
nemi obsypał oświadczeniami przy- 
iaźni a nawet na znak swoićy ku 
mnie przychylności- udarował mnie 
srebrnym repetyerem wartuiącym 
około dwudziestu dukatów. Nie 
chciałem przyiąć tóy darowizny, 
lecz ten żadnym sposobem nie ze- 
zwolił na odebranie. Po takićy 
wizycie, nastąpiła druga, po dru- 
gićy trzecia, a tak mogę powiedzić, 
że móy pokóy stał się iego miesz- 
kaniem, i nigdy „go nie opuszczał. 
Chociaż byľ mi naprzykrzonym 
przywykłem był znosić go cierpli- 
wie, chociaż nie raz dawałem mu 
poznać, że mi w moich przeszka- 
dza zatrudnieniach. Nie czuł tego 
móy zimny Angloman i rozrzucony 
na sofie lub kanapie palit spokoy. 
nie cygaro... 

- Przyznam, się rzekł Baron, że taki 
gwaltowny kwaceńihak iest cięża- 
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rem, chociażby samóy przyiaźni 
był tylko celem. Był ciężarem nie 
do uwierzenia, rzekł Pan Talge, ale 
nie miałem sposobów żeby temu za- 
radzić... Trzeba się była wypro- 
wadzić, rzeki Pan Dumoulin, tobyś 
był. WPan został bez uprzykrzo= 
nych wizyt. Miałem to zrobić, rzeki 
Pan Talge, ale mnie ieden moment 
od tego oddalił, a tém był proiekt 
Pana Brovn, który mi się zdawał 
naylepszym, i którego się bez na- 
myślenia chwyciłem, nie przewi- 
duiąc smutnych dla mnie kolei,... 
Tu znowu coś będzie dobrego, rzeki 
Pan Hoffer, a Pani Moore nie mo- 
glą poiąć, iak można bylo po tyłu 
doświądczeniach tak bydź fatwo- 
wiernym iak Pan Talge i bez roz- 
wagi brać wszystko za dobre co 
się o iego obiło uszy. Takim by- 
Jem. w samey rzeczy, rzekł Pan Tal- 


ge, i przysięgam, że gdyby mi był 
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kto powiedział, że będę Cesarzem. 
Marokańskim i połowę podbiię świaż 
ta, byłbym temu bez naymnieyszey 
uwierzył trudności, chociaż dziś 
czuię, Że tego żaden Adwokat zto- 
bić nie może.... Tak i mnie się zda- 
te, rzeki Baron, a wszyscy śmieli się 
ztak dziwacznych Pan Talge uro- 
ień. Teraz WpPaństwu powiemy 
mówił dałey,tylko bądźcie cierpliwi 
co do słowną  moię z Panem 
Brovn rożmowę która rozumiem bes 
dzie się wszystkim podobać. Za: 
ezynay W Pan, rzekła Pani Moore, 
zaczynay, powtórzył Baron, bo usy= 
chamy z niecierpliwości, i radziby= 
śmy iak ńayprędzey widzić go w 
angielskim mundurze. Pan Talge 
tak daléy mówił: Na kilka dniprzed 
opuszczeniem Miińich, przyszedł 
do mnie Brovn, w chwili kiedy iuż 
bytem w łóżku. Dlugo chodził nie 
mówiąc, nakoniec rzekł z poufalą 
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otwartością: Talge! Jestem WPaa 
na serdecznym przylacielem, cier- 
pie, że go nie widzę na drodzę lep- 
szego bytu i szczęścia... Dosyć ie- 
stem szczęśliwy, rzekiem, i zapali- 
fem lulke. Nie iesteś szczęśliwy 
bo nie iesteś Anglikiem, rzeki Brovn, 
i zapalił cygaro mocno moię ściska- 
iąc rękę. Nic nato nie odpowie- 
działem, prosząc tylko aby usiadł 
lub. podług zwyczaiu położył się 
na kanapie, gdyż patrzenie na nie- 
go chociaż z łóżka zawsze mnie 
utrudzało: Usłtuchał moićy proźby, 
-rzuci Się na blisko stoiącą sofę 
wyciągaiąc sążniste nogi aż ną sto- 
lik , gdzie stało maleńkie szkłem i 
różnemi drobiazgami napełnione 
biórko.  Drżałem za każdćm spóy- 
rzeniem na iego nogi, gdyż przeczu- 
walem że naymnićysze wstrząsnienie 
pozbawi mnie ulubionych filiżanek 
timbryków , lecz nie śmiałem go” 
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przestrzedz o moićy obawie, ile że 
uważałem że pozycya w iakiéy zo- 
stawał, była mu:bardzo pożądana: 
Nie wiem; mówił daley Pan Talge, 
czy boliaźń moia nie robiła na nim 
Żadnego wrażenia, czy też przy- 
padek wywrócenia biórka za ha- 
.gatelną uważał . szkodę, dosyć 
że leżał spokoynie paląc ciągle. ci- 
garo. Nakoniec zerwawszy się z 
mieyśca (dzięki szczęśliwemu oca= 
leniu filiżanek ) tak mnie mocno u= 
chwycił za szyję oświadczaiąc swo- 
ię przyiaźń, Że na poczciwość rózu- 
mialem Że mi kręgów nakręcił i 
wrzasnąłem z calego gardla... 

Gott dam! iakaż to z WPana 
delikatna bestyyka rzekł odskakuiąc 
odemnie kilka kroków ; to są moie 
zwyczayne karessy..« Niech WPa- 
nu służą, odpowiedziałem na pół z 
płaczem i probowalem ' rękami czy 
mi kości nie połamał.  Rozśmiał się 
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'hazywaiąc mnie szklanną lalką i 
znowt mnie serdecznie uściskał, 
przyrzekaiąc zachować się dla mnie 
z powolnieyszą grzecznóścią, ż cze. 
go byłem nieskończenie konteñt , 
czekając na dokończenie nowego 
proiektu októrym W Państwu mó- 
wiłemi. — Cóż więc było? mów W 
Pan Panie Talge, rzeki Baron, bo to 
iest przedziwne. © Oto radził mi poż 
rzucić mieysce i udać się z nim w 
znaczeniu pierwszego Buchaltera 
do naybogatszego w Londynie ban: 
kiera Williams: Nic złego rzekł 
Pan Hoffer, wszakże WPanu han: 
dlowe czynności nie byty obeemi 
a zatem nie było się czego lękać i 
nie wiem dla czego W Pan piorunoś 
wałeś na Pana Brovn kiedy; maty: 
te pięknych narobił nadziei i miał 
szczerą chęć widzenia go szczęśliź 
wym..« Niechay przepadną te psy 
horskieyrzekł z gniewem Pan Talgey, 
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co mi całą domową zakłóciły spo+ 


koyność a którym mimowolnie dwa 
lata służyć musiałem.. Co to iest 
rzeki z dziwiony Baron? wszakże 
on był WPana szczerym przylacies 
lem a że go serdecznie kochał 
przekonywamy się po silnych uści« 
skach o których * nam wspomnia< 
leś... Byłbym mu połowę oddał ma 
iątku rzekł Pan Talge; aby go był 
Bóg zachował od przybycia do Mita 


nich a mnie od wysokiego zaszczys * 


tu poznania iego kupieckićy dostoy= 


nościas Skończ WPan złorzecze. 


nia rzeki Pan Raum bobyśmy go 
już chcieli w ten moment widzić w 
kantorze Pana Williaras, kiedy do 
wschodnich Indyów przesyłasz to- 


wary a za sprzedane ważne ` 


holenderskie rachuiesz dublony:— 
Nic tego WPan nie zobaczysz s 


bo Pan Williams przyiąć mnie * 
niechciał a Pan Brovn nie był kup< 
8 


"yw 
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cem tylko negocyantem kompanit 
morskićy i chociaż za mną nay- 
łepsze dawał rekomendacye nigdzie 
mnie nie mógł umieścić. — Go się 
zaś dotycze moiego dalszego poło- 
żenia powiem tylko, że Brovn wi- 
dząe iź nie nakłoni Pana Williams 
aby mnie przyłął i że wszystkie 
dla mme stracone nadzieie rzeki do 
mnie z nayzimnieyszą flegmą nie 
robiąc sobie nic z moiego smutnego 
położenia: Wprawdzie (to są sło- 
wa  Brovna ) uwiodłem W Pana 
Talge s lecz Bóg widzi że miałem 
nayszczersze chęci i chciałem go wi- 
dzić szczęśiwym, gdyiednak wszy- 
stkie moie usilowania pokazały się 
bezskutecznemi, nie zostaię mi iak 
mu ostatnią przyiacielską dać radę, 
a ta iesta. Czy znowu nie odwroż 
tna podróż: do Miinich, lub gdzie 
znówu nakoniec świata? Nie tra- 
fiasz w moie Życzenia, i tak dałey 
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mówił: Jesteś przystoynym złóż 
wiekiem a choć wzrost W Pana nie 
iest takim iaki zdobi grenadyerów 
gwardyi królewskióy ; miożesz ie- 
dnak wybornie uiść za zgrabnego 
karabiniera Pułku  stolącegd w 
Windsor... Na te słowa tak że- 
lektryżowany zostałem, że nie by- 
łem w stańie wyrzec słowa i tak 
się trząsłem iak żebym miał paro- 
xyżm febryczhy, co Brovra. do 
śmiechu pobudziło.. Tu. wszyśćy 
głośno śmiać się zaczęli, a Baron 
skakał z radośćii, Jakkolwiek 'tó< 
dżay takiego politowańia z strony. 
Brovna mówił daléy Pan Talge, był 
obrażaiącym i dotkliwyń; nie mó- 
glem iak tylko .prżyiąć iego radę 
za naylepsżą ; ile że oddalony od 
Minich i niemaiąć żadney nadziei 
wrocenia do oyczyzny, zmuszońty 
bylem pomimo moićy naywięk< 


szey niechęci zostać karabiniereńi 
g* 
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w Windsor, chociasz, mi się o tem 
nigdy nie śniło. Wybornie rzekł 
Major, musiałeś W Pan bydź dobrym 
żołnićrzem bo mu tchórz nie wy- 
gląda z oczów... Nie naylepszym 
Panie Maiorze a prawdę mówiąc 
iak wszyscy którzy niemi są z po- 
trzeby.... Połowa takich każde pra- 
wie składa woysko rzeki Baron, 
ale mówmy raczéy o tem iak się 
WPan dostałeś do Windsor, gdzie 
zostałeś karabinierem angielskim... 
Dostalem się rzeki Pan Talge za 
pomocą Brovna, który wyprowa- 
dziwszy mnie na dudka, widząc że 
mi nic pomódz nie zdoła; napisał 
za mną list do Kapitana w tymże 
pułku nazwiskiem Nolle w Wind- 
sor  konsystuiącego, i z takim 
mnie wysłał  błogosławieństwem: 
s Idż Talge gdzie cię przeznaczam, 
odday list moiemu - przyiacielowi, 
ucz się mustry, i pamiętay że służyć 
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będziesz narodowi który iest Panem 
wszystkich wód iakie tylko są na 
naszym globie... To mówił z taką 
powagą, iż nie mogłem wytrzy- 
mać aby nie zapytać czy mnie 
znayduie godnym tak szczytnóey 
chwały do iakiey mnie tak niespo- 
dziewanie wznosi... Jesteś godnym 
odpowiedział dumny Brytańczyk 
i dodał: Możesz mieć nadzieie przy 
dobrey aplikacyi i męstwie na któ- 
rym ci zapewne nie zbywa, zostać 
w czasie admirałem floty lub ge- 
nerałem lądowym, to mówiąc wci- 
snął mi cztery szelingi, ucałował 
mnie znowu, od czego byłbym go 
z całćy moićy uwolnił duszy iznikł 
mi z oczów.... Cóż dalćy Mości Ad- 
mirale floty Angielskiey uczyniłeś 
WPan z sobą, i iak ci się zdawa- 
ło gdy cię ugrzeczniony i ludzki 
Brovn samego zostawił na ulicy? 
Ach Panie Baronie nie przypomi- 
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nay mi WPan tego momentu- bo 
na honor niewiem czy tygrys«wy- 
równałby moióy na ten czas zlo. 
ści. W pierwszych chwilach mo- 
iéy rospaczy chciałem się rzucić w 
Tamizę, to znowu chciałem biegnąć 
za Brovnem i całą moc gniewu ia- 
ko na pierwszćy sprężynie moich 
nieszczęść na nim wywrzec, lecz w 
kilka minut uspokoitem się zupeł- 
nie a postanowi wszy uledz koniecz- 
ney potrzebie pierwszy marsz prze- 
znączyłem sobie nazaiutrz..... Szczę- 
śliwa podróż rzeki Pan Hoffer , Ma- 
jor Polen. nie mógł się wstrzymać 
od śmiechu a Pani Moore czeka- 
Ta tylko na zakończenie tak inte- 
ressuiącega wolażu, który go. mi- 
mowolnie zrobił  ochotnikiem w 
Windsor. Baron śŚcisnął rękę Pa- 
na Talge a podług zwyczaiu nązy- 
wąiąc go rycerzem i postrachem 
świata, połączył równie do prośh 
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ogólnych swoie żądanie aby raczył 
dalćy kontynuować swoią historyą. 
Pan Talge przyrzekł zadosyć u- 
czynić ciekawości słuchaiących, a 
po krótkiśy pauzie. tak mówił; 
Wystawcie sobie W Państwo że 
w ten moment iestem w Windsor, 
rozbiiaiąc się po wszystkich kątach 
aby znaleść Kapitana Nolle, do 
którego miałem list mnie iego po- 
lecaiący pamięci. Po długiem naresz- 
cie tu i owdzie szukaniu, 'prawą- 
dzony od iednego z iega żołnierzy 
znalazłem go w ulubionym dla nie- 
go mieyscu to iest w kawiarni... 
Na wstępie do pokoiu dlą nienaro- 
dowego zapewne ubioru zatrzyma- 
ny zostałem przez służącą, która 
mnie tysiącznemi wprzód zatru- 
dniwszy pytaniami, nakoniec chcia- 
ła wiedzić czego żądam. Mam list 
do Kapitana Nolle z Regimentu ka- 
rabinierów od Pana Broyn iego 


EJ 
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przyiaciela z Londynu.. Poczekay 
WPan rzekła do mnie dość grze- 
cznie, póydę go obudzić do poko- 
iu gdzie zwykle wieczór gra w 
W hista.... Bardzo dobrze odpowie- 
działem i usiadłem na niski ławce 
przy kominku... Ciekawe spot- 
kanie rzeki Pan Dumoulin, ile że 
w mieyscu nie odpowiadaiącym za- 
pewne WPana życzeniu.... Masz, 
W Pan racyą rzekł Pan Talge, gdyż 
w iego własnćy kwaterze bylbym 
go może więcóy znalazł usposobio- 
nym do grzecznieyszego przyięcia.... 
Cóż więc WPanu zrobił zapytałą 
Pani Moore; a wszyscy patrząc ną 
opowiadaiącega nie mogli iak tyl, 
ko bydź koniecznie do śmiechu po- 
budzonemi, chociaż Pan Talge 
nie zawsze hyl w chęci widzenia 
ich w tym stanie. Nakoniec rzekł: 
Jeżeli obraz Brovna byt nieporów- 
nanym iakem WPnstwu opisal, 
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to widok Kapitana Nolle, iest ory- 
ginalem bez kopii... W ybornie rze- 
kła Pani Moore, lecz chcićy nam 
go WPan opisać, boi to do rze- 
czy może się nam bardzo przydać.... 
Naychętniey i tak mówił: Przy- 
pomniycie sobie WPaństwo że 
Brova iakem wspomniał był wy- 
soką, chudą, iiak mówią bez formy 
i kształtu karykaturą , a chociaż 
nic w sobie nie miał naturalnego, 
znośnieyszym byt iednak iak okrą- 
gla mała figura, która tocząc się po 
ziemi musiała koniecznie bydź ko- 
miczną, do tego głowa któróy nie 
do uwierzenia obiętość, krótkie ko- 
loru żóltego okrywały włosy, przy 
wzniesionych ramionach :dziwa- 
cznie się wydawała... Piękna oso- 
ba rzeki śmieiąc się Baron; chciał- 
bym go mieć iednak na kominku 
między moiemi porcelanowemi fi- 
gurkami albo w sypialaym poko- 
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iu... Ach! co WPan mówisz Ba- 
ronie rzekł Pan Talge, przed tym 
potworem wśród dnia uciekać po- 
trzeba, a chcesz nim upiękniać po- 
kolie i mieć go między porcelano- 
wemi lalkami... Nie lękay się W. 
Pan Panie Talge, iabym też tego 
nie zrobił a szczerze mówiąc i wi- 
dzić go nie mam Żżadnéy pokusy, 
Wierzę temu rzekł opowiadaiący, 
lecz „poczekaycież W Państwo. że- 
bym wam dokńczył opisanie tego 
pociesznego człowieka i dał wam 
rzetelne wyobrażenie o sposobie ` 
obeyścia się ze mną... Na to czeka- 
my bardzo dawno rzeki Pan Du- 
moulin, ale WPan: zawsze się od- 
dalasz od rzeczy a nam właśnie 
oto idzie iak go przyiął na wstępie? 
Pozwólże WPan ieszcze ażebym 
tak ważnych nie pominął szczegó- 
łów łakiemi są: krótki wielu bro- 
dawkami obsadzony naż; dwa du- 
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że czerwone policzki i podbródek 
spadaiący na szyie, maleńkie nie- 
bieskie oczy, nad któremi ponśo- 
wa pręga odgnieciona od twardćy 
skóry kapelusza sczególnie odbiia- 
ła, przytym przyjemny oddech bą 
mieszaniną wina, rumu, groku, 
porteru i w znacznych częściach na- 
pelniony; nie mógł iak tylko dobre 
mi o nim dać wyobrażenie, 

Musiał bydź wzorem skromności 
angielskiśy młodzieży rzeki” Ba- 
ron; a wszyscy śmieli się z dowcip- 
nych uwag gospodarza iakiemizaw- ., 
sze przytomnych rozweselał. 

Ten to rzadki człowiek mówił da- 
ley którego WPaństwu nayrzetel. 
niey, wystawiłem zbliżył się do mnie, 
odebrał a raczey wyrwał mi-z re- 
ki list do siebie adresowany i zato- 
czywszy się na stolik z naywisk- ` 
szą niecierpliwością. oderwał pie- 
czątkę, — Stałem przed nim iak 
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można nayskromnićy i czekałem co 
mi iego pulchno przerastałe wyrze- < 
kną usta. — Dlugo milczał, nako- 
niec zmierzywszy mnie od stóp do 
glowy rzekł głosem naywolniey- 
szym do Żołnierza który mnie przy- 
prowadził: ,, Zaprowadź tego Niem- 
ca do koszar, dadź -mu mundur, 
broń, i żywność. Sierżant niech 
mu przeczyta artykuły służby a 
poiutrze postawić go na cmentarzu 
żeby mu tchorza wypędzić ieżeli go 
ma za kołnierzem. To powiedziawszy 
zakommenderowal lewo w tył, móy 
przewodnik zrobił to natychmiast, 
a ia usłyszawszy takie polecenie, 
byłbym długo nieporuszonym zo- 
stał na mieyscu, gdyby mnie byt 
móy kochany dowódzca złapawszy 
za kołnierz nie wypchnął za drzwi 
te piorunuiące dodawszy słowa: 
Niezgrabna bestyo, mieyże wię- 
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cćy Żżywości i słuchu... Na taki 
komplement uczyniłem zadosyć roz- - 
kazowi i z płaczem za moim po- 
stępowałem przewodnikiem.. Tu 
wszyscy nie mogli iak tylko dlu- 
gim śmiechem przerwać opowieda- 
nie, a Major serdecznie ściskał nie- 
szczęśliwego ochotnika gwardyi ka- 
rabinierów. Pan Hoffer ubolewał 
mocno nad stanem Pana Talge, a 
Baron całuiąc opowiadaiącego do- 
daf: Prawda że WPannaynieszczę- 
śliwsze przechodziłeś koleie, ale 
gdyby nie to, powiedz czy nasze 
towarzystwo kominkowe byłoby 
tak wesołe. Masz WPan racyą 
Baronie, ale i to w życiu moim 
trzeba było przeżyć nieszczęście , 
ażeby dziś zrobić WPaństwu kil- 
ka chwil przyliemnych, ale dodat 
wszakże to ieszcze nie koniec.mo- 
iey historyi bo mówiłem że zrzu- 
ciwszy mondur karabiniera Angiel- 
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skiego, zostałem apucynem w 
Wiedniu, późniey obywatelem 
Szwaycarskim, a dziś iak W Pań: 
stwo widzicie mieszkańcem nadreń- 
skim i czlonkiem towarzystwa ko- 
minkowego w zamku Barona Klang, 
któremu spokoyność po długiem 
iey na próżno szukaniu, winien 
jestem. To powiedziawszy  tcało- 
wał Barona, a lzy prawdziwćóy 
wdzięczności byty dostateczną rę- 
koymią , że umiał cenić śerceiprży- 
jaźń szanownego gospodarza. Po, 
wzaiemnych z stron obydwóch o< 
świadczeniach których i Baron nie 
szczędził gdyż istotnie poważał Pa- 
na Talge, Pan Hoffer, rzeki: W Pan 
Tuż jesteś blizkim skończenia swo< 
Tey historyi, a kiedy iuż go nie 
widziemy w uniformie karabinier= 
skim; możemy się spodziewać, że 
stan zakonnika, poźniey obywate- 
łą Szwaycarskiego nie tak dlugie 
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za sobą pociągnie cierpienia, += 
Tak iest odpowiedział Pan Talge; 
zaraz WPańśtwa o tćy przekonam _ 
prawdzie. Tu znowu nastąpi- 
ło milczenie a Pan Talge tak 
się odezwał: „Już drugi rok koń- 
czył się moiey służby, kiedy nasz 
regiment dostał rozkaz aby się u- 
dał -do stolicy. Przybycie moie 
przypomniało mi rozstanie z Brov< 
nem, i kto wie czybym się byt 
nie rzucił w Tamizę z większą des 
terminacyą iak wprzódy, gdyby 
nie nadzieia Która i naynieszczę: 
śliwszym slodzi zawsze bólesne 
cierpienia. — Tą tedy zwodniczą 
nadzieią mówił dalóy karmiłem się 
kilka miesięcy pó naszem do Eon- 
dynu przybyciu, gdy iedeń traf 
skonczyt moie nieszczęścia a mą- 
dewszystko uwolnił mnie ód z4asz- 
czytu noszenia monduru karabinie 
ra Angielskiego, ten zaś był nastę” 
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puiący: Stałem na szyldwachu w 
pierwszey bramie domu Admiraly- 
cyi, kiedy przypadek zrządził że 
iakiś Pan, (o którym z porządku 
powiem) przechodząc obok mnie, 
zapytał siedzących żołnierzy gdzie 
mieszka Inspektor tey wielkićy bu- 
dowli. — Na takie zagadnienie moi 
kolledzy: żadney nie dali odpowie- 
dzi, a ia pomimo zakazu ażeby 
stoiąc na warcie z nikim nie mówić, 
rzekłem: Panie Hrabio! (takem 
go nazwał dla wielu orderów ) In- 
spektor o którego Pan się zapytu- 
iesz przed małą godziną wyiechał, 
lecz ieżeli pilny masz interes, nday 
się na lewą rękę a na pierwszym 
piętrze znaydziesz iego  Żonę.... 
Dziekuię ci Przyiacielu. odpowie 
dział i kilka razy rzucił na mnie 
spoyrzenie udaiąc się wskazaną - 
przezemnie drogą. — W kilka mi- 
nut zluzowano mnie z poczty; 
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a ia z niecierpliwością i z skry- 
tém przeczuciem wyglądałem po- 
wrotu Pana Hrabiego... Brawo rzeki 
Baron wkrótce żapewne zobacze 
my WPana w inney postaci. 
Tak iest rzekł Pan Talge, mole 
nadzieie spełnionemi zostały, nie 
omyliłem się nawet na zanomino- 
waniu tego Jegomości nieznaiome» 
go, gdyż w rzeczy: saméy byt to 
Hrabia, Ambassador dworu Wie- 
deńskiego, któremu maoią wolność 
i zrzucenie monduru który mi ty- 
siączne sprawił nieszczęścia,  wi- 
nien zostałem. — Jnteressuiąca ma- 
terya rzekł Pan Hoffer, przytomi 
prosili o dokończenie, a Baron do- 
dał: kontynuy WPan daley, zo- 
baczemy też iak się wydasz w ka- 
pturze po zrzuceniu angielskiego 
munduru — Pan Tagle tak mówił: 
Ten Jegomość o którym WPań- 
stwu iuż powiedziałem, zdziwiony 
9 
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został moią odpowiedzią ile że do- 
bry sposób tłómaczenia się w ięzy- 
ku niemieckim, nie mógł iak tylko 
przekonać go że byłem Almanem.— 
Gdy wyszedł z mieszkania Inspe- 
ktora, uważałem że dlugo zatrzy- 
mywał się się przed bramą, ciągle 
uważaiąc czy szyldwach który go 
tak dobrze zainformował, niewpa- 
dnie mu w oczy. — Spostrzegłem 
iego chęci a będąc iak mówiłem iuź 
obluzowanym, prosilem straż utrzy- 
muiącego aby mi się do niego zbli-. 
żyć pozwolił. == Moia prożba ' zo- 
stała przyiętą, a ia prawie na 
skrzydłach stanąłem przed Hrabią 
Ambassadorem. — 

Czy WPan iesteś tym zapytał, 
który mnie. wskazał mieszkanie In- 
spektora? Ja iestem rzekiem Mości 
hrabio i cieszę się Że moglem mu 
bydź 'usłużźnym.... Wdzięczny W. 
Panu iestem, ile że zapewne trafiam 
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na rodaka sądząc ze sposobu do- 
skonałego tłómaczenia się w moim 
ięzyku. — Na te słowa z naywięk= 
szym uszanowaniem odpowiedzia- 
Tem: Tak iest. Mam zaszczyt bydź 
człowiekiem zrodzonym na ziemi 
Bawarskiey, a tym samym iestem 
Niemcem. — Móy dobroczyńca dłu- 
go milczał, nakoniec klepiąc mnie 
po ramieniu zapytał: Cóż W Pana 
zaniosło na ziemię angielską, i czy 
stan w iakim go znayduię sprzyia 
iego życzenion w zawodzie woy- 
skowym..? — Nie wiem co natood- 
powiedziałem, to iednak pamiętam 
że lzy zastąpiły moie tłómaczenie, 
a to było dostatecznem dla takie- 
go człowieka iakim byt Ambassa- 
dor. — Ach Prczyłacielu rzekł Pan 
Hoffer, WPana historya tyle ma 
rozmaitości i przemian, że na ho- 
nor nad całym iego losem, potrze- 
baby razem śmiać się i płakać. — 

yv i 
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Wierzę temu rzekł Pan Talge, a 
przytomni tak byli rozczulonemi 
iego powieścią że nikt nie ośmielił 
się ani na chwilę przerwać dalsze- 
go opowiadania, iedna tylko Pani 
Moore, pomimo dobrego serca io- 
twartego sposobu myślenia rzekła: 
Zaklinam WPana Panie Talge, 
, kończ swoią historyą bo usycham 
z niecierpliwości i chciałabym wie- 
dzieć tylko co go zrobiło Mieszkań- 
cem naszych okolic, tym samym 
Przyiacielem domu Barona i człon- 
kiem naszćóy zabawy która tak 
iest wyborną, że z żadną iść nie 
może w porównanie. Baron za grze- 
czność podziękował Pani Moore, 
a Pan Talge tak daléy mówił: Wszy- 
stko opowiedzialem Ambassadoro- 
wi co mnie tylko spotkało od po- 
rzucenia żony, miasta Miinich, i mo- 
ióz drogićy oyczyzny. — Słuchat 
mnie z naywiększą cierpliwością 
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nakoniec wciskaiąc kilka sztuk 
złota dodał: Mieszkam na przeciw- 
ko katolickiego kościoła w domu 
Pana Bregham fabrykanta sukna 
i tam W Pana iutro oczekuię, a ie- 
żeli- los iego osłodzić zdołam, 
policzę się między szczęśliwych. — 
Na te słowa {zami oblałem ręce mo- 
iego protektora i z naywiększym 
ukontentowaniem ' powróciłem do 
moich  kollegów myśląc iednak 
o tóm naybardzićy, czego się po ta- 
kiéy obietnicy z strony Hrabiego 
spodziewać mogę. — Pan Doumolin 
wznosząc ręce rzeki: Niechże mi 
kto zaprzeczy że niemasz przezna- 
czenia, i że los długo w iednym 
prześladuie mieyscu aby w dru- 
gićm nad grodził swolą nieużytość — 
Wierzę temu rzekł Pan Talge, i 
kończę na tem że przybywszy na 
"wyznaczone mieysce to iest do mie- 
szkania Ambkassadora, odebrałem 
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z rąkiego w trzy dni dymissyą zza- 
pewnieniem protekcyi i odesła- 
niem własnym kosztem do Wie- 
„dnia z kądbym łatwą mógł zna- 
leść sposobność udania się z tamtąd 
gdzie zechce. — Nie uwierzycie 
W Państwo mówił dalćy, iaką prze- 
ięty byłem wdzięcznością dla tego 
nieocenionego człowieka, tysiąc ra- 
zy rzucałem mu się do nóg, ledwie 
był w stanie uspokoić mnie w pier. 
wszych moich wzruszeniach, nako- 
niec otrzymawszy od niego wspar- 
cie iakie mu szlachetne podykto- 
wało serce, pierwszą -zdarzoną o- 
kazyą udałem się do Wiednia. 
Oddychamy, rzeki Pan Hoffer, 
iuż przynaymniey widziemy W Pa- 
na na stałym lądzie i nie w mon- 
ducze. — Na statym lądzie i nie w 
mundurze, powtórzył Pan_Talge a 
Baron skakał z nkontentówania 
wołaiąc: Talge! Kochany Talge! 
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i w krótce zobaczemy go przy na- 
szym kominku. 

"Jestem przy kominku odezwał się 
opowiadaiący, lecz poczekaycie 
W Państwo dopóki wam się nie za- 
prezentuię w kapturze i nie opo- 
wiem co mnie-w klasztorne zapro- 
wadziło mury zmuszaiąc mimowol- 
nie do przyięcia stanu, który cho- 
ciaż zawsze szanowne cechuie po- 
wołanie, iednak nie zgadzał się 
wówczas z moim sposobem myśle- 
nia i potrzebną zdolnością. 

Daymy temu pokóy rzeki Baron 
wszakże W Pan sam utrzymywałeś 
Że iest ordo rerum a zatem wszyst- 
ko dzieie się z porządku..... Jak so- 
bie chce rzeki Pan Talge, dosyć 
że przybywszy do Wiednia, dopie- 
ro nowym zacząłem oddychać ży- 
ciem i gdyby nie przeklęty ro- 
mans... Tuzamilkf, a po krótkiey 
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pauzie tak dalóy mówił: Wsparcie 
które zrąk dobroczynnego otrzyma 
Tem Ambassadora, nie mogło mi dłu- 
giey zapewniać exystencyi ile w 
mieście które dla mnie było nowem 
a bardzo mi przypadło do gustu. — 
Nie tracąc więc czasu starałem się 
bydź wszystkim i wszędzie. Ziwie- 
dzilem teatra, ogrody, bulwa- 
ry; domy publiczney zabawie po- 
święcone a nakoniec idąc zaprzy- 
kladem moiego dawnego Kapitana 
Nolle, poznałem i kaffenhauzy. W 
początkach szczęście nie odstępo- 
wato mnie i na chwilę, a poznanie 
Frederyki nie zostawiało mi nie 
więcóy do żądania. — Przedziwnie 
rzekł Pan Hoffer, nasz *karabinier 
Angielski niespodziewanie wpadł 
w łapkę Wiedeńskićy suberatki. 
Masz W Pan racyą, ta fapka iak ią 
W Pan nazwałeś była pierwszą przy- 
czyną odmiany stanu, a rzecz tak się 
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ma iak ią WPaństwu rzetelnie opi- 
piszę. Na iednym z pięknieyszych 
przedmieść, byt dom do którego 
wszyscy; to iest ci którzy tylko 
mieli co do stracenia, codzicnnie się 
schodzili. Gra kart, bilard, war- 
caby, szachy, a nadewszystko krę- 
'gielnia była ulubionym prżedmio- 
tem powszechny zabawy; — Pan- 
ną Frederyka zaś iedynem celem 
moiey miłości i uwielbienia, chociaż 
tylko przeznaczoną była do rozno: 
szeria kawy. — Wszyscy dobiiali 
się oiey względy, wszyscy unosili 
się nad ióy pięknością a ia to ŝa- 
mo czyniąc, prawdziwie po angiel- 
sku rzucałem pieniądze. —. Taki 
sposob moiego postępowania nie 
mógł bydź dla nićy oboiętnym, 
wiem że nie raz miałem szczęście 
uczuć ściśnienie ręki, a to z tego 
tylko niewinnego względu, że za 


filiżankę kawy płaciłem zwykle 5 
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reńskich , które z naywiększą zrę- 
cznością wpuszczałem ióy za gor- 
secik, a ta ieszcze z większą zręczno- 
ścią kilku mi za to nie odmawiała 
całusów. — Nieporównane szczęście 
rzekł śmieiąc się Baron, Pan Hoffer 
dodał że iak na stolicę całusy 
nie byly za drogie, a Pani Moore 
prosiła o dokończenie. . 

Byłem tedy mówił dalóy,iednym . 
7 hayszczęśliwszych Adonisów i gd y? 
by nie brak pieniędzy który mi 
się wkrótce dał uczuć, byłbym ie- 
szcze zostawał w słodkich więzacł 
tey nieporównanćy Hebe, lecz z 
niemożnością robienia iey  codzien- 
nie takich ofiar, ićy miłość a raczćy 
podchlebna powolność zaczęła sto- 
pniami bydź zimnieyszą, a wkrót- 
ce w osobie moićy drogi kochanki, 
widziałem tylko zimny marmur, bez 
ognia, Życia i duszy, tto mi przy- 
pomniało moią żon; od którey mnie 
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Pan Vatter z wielką moią wdzię- 
cznością uwolnił. — | 

To musiało koniecznie nastąpić 
rzekł Baron, gdyż WPan Panie 
Talge gwałtownie dmuchałeś w po- 
czątku, a zatem i ogień musiał się 
prędko wypalić. — Tak się wypa- 
lit rzeki Paa Talge, Że iuż mi nie 
zostawało nic więcóy iak się zupeł- 
nóy. oddać rozpaczy. — Ty- 
siączne proiekta przebiegły przez 
moią głowę, chciałem powrócić da 
sądownictwa, lecz nie mogłem zna- - 
leść podobnego protektora iakim 
był. Vatter wzięła nnie ochota 
znowu do moiego pierwszego sta- 
nu lecz mnie do handlu nie przy- 
ięto, nakoniec trzeba było zostać 
żołnićrzem, lecz na wspomnienie 
sobie Windsor i Kapitana Nol- 
le, drzałem z boiaźni. — Trzeba 
było rzekł Baron póyść za naylep- 
szym proiektem a ten iest kiedy 
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wszystko stracone, szukać szczę- 
ścia pod innym niebem. Jak to 
zawyła Pan Talge, czy miałem bydź 
wieqznym tułaczem ? lub ciągle zo- 
sypać w potrzebie robienia mimo- 
wolnych podróży £... To nie; rzekł 
Baron, ale trzeba było coś konie- 
cznie z sobą zrobić, (iak to mówią) 
śmiało i bez namysłu. Ja też to wła- 
śnie: zrobilem rzekt Pan Talge, a 
nie chcąc dłuższey się oddawać nie- 
pewności, zostałem Kapucynem. 
-— Przedziwnie — rzekł Pan Dou- 
Mól; teraz tedy mamy nadzieie 
że W Pan iuż blizkim iesteś skoń- 
czenia, bo iak nam wspomniałeś, 
że porzuciwszy stan Zakonnika u- 
dałeś się do Zurich, późnićy w oko- 
lice INadreńskie, nareszcie zostałeś 
naszym ziomkiem sąsiadem i przy- 
iaciellem. — 
ak iest odpowiedział Pan Talge, 
i na tem się kończy moia historya, 
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lecz niechcąc WPaństwa' dłużćy 
nudzić to tylko dodam, że stan 
iaki obrałem nie mógł mi przy paść 
do gustu. — Bardzo wierzemy rze» 
kla Pani Moore, bo musi się ko- 
niecznie przeciwnie wydawać , kto 
zrzuciwszy woyskowy mondur i 
nalatawszy się po całym świecie, 
chcę się wiecznemu oddać zamknię- 
ciu. — Bardzo się, dziko wydaie 
rzeki Pan Talge i dla tego nie mo- 
glem iak w trzy miesiące porzucić 
furtę, mieysce pokuty i całodzien- 
nego milczenia. — Nie robiono mi 
mówił dalóy żadney trudności, i 
tak znowu zobaczyłem się wolnym, 
lecz tak potrzebnym iak wprzó- 
dy. — Moia garderoba którą mi za. 
chowaną, powróconą mi zestała a 
po odebraniu błogosławieństwa i 
wsparcia, pożegnałem na zawsze 
moich przełożonych. 

Szczęśliwa podróż rzeki Baron; 


142 WIECZOR 


teraz W Pan puszczaszsię do Szway- 
caryi, a wkrótce my go spódzie- 
wać się możemy... Za parę minut slu- 
żyć W Państwu będę, lecz pozwól- 
cie niech odpoćznę dostawszy się 
na wolność, do którey trzy wzdy- 
chałem miesiące. Tu Pan Talge 
powstał z mieyca, Baron ściskał 
wszystkich na przemiany, a Pan 
Hoffec nalegał o dokończenie tak 
szczególnych przemian, iaką calą 


powieść Pana Talge cehowały. > 


Wiem mówił daley że opowiadanie 


` 


moie było W Państwu, przyiemńem 


lecz chcąc zostawić mieysce Panu 
Hoffer, ażeby mnie zastąpił, na 
tem “kończę że dostałem się do 
Szwaycaryi z iednym Cukiernikiem 
który mieszkał w Wiedniu, aprzed 
kilku latami w Minich, gdzie go 
poznałem. — Spotkałem tego -pocz- 
ciwego człowieka na ulicy wia- 
śnię w chwiłi swego do kraiu po- 


TRZECI. 143 


wrotu, opowiedziałem mu wkrót- 
kości stan  moiego położenia, ten 
tak był wzruszonym moiemi „przy- 
padkami że bez trudności wziął 
mnie z sobą 1 uważał za nie- 
szczęśliwego przyiaciela. — Nako 
niec stanęliśmy w Żurich , ia 
mieszkałem w iego domu ina fonie 
przyiaźni i pokoiu zapomiałem o 
wszystkim co mnie tylko w moim 
spotkalo Życiu, lecz śmierć mego 
dobroczyńcy byłaby mnie znowu 
na dawney postawiła drodze gdyby 
szczęście nie przeważyto się nako. - 
niec na moią stronę. — Móy zga- 
sły przyiaciel cukiernik Teer uda- 
rował mnie na kilka dni przed zgo- 
nem sześciu tysiącami złotych, ia 
rzuciłem się do różnych spekulacy.i 
haudlowych a przebiegaiąc różne 
strony naszey ziemi, będąc iuż pra- 
wie obywatelem całego świata, tak 
długo szukałem mieysca gdzieby mii 
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było naylepiey, dopóki tu i ow- 
dzie błądząc, nie stanąłem w oko» 
licach nadreńskich, i nie zostałem 
sąsiadem 1 wiernym przyiacielem 
Barona Klang, w którego domu 
pierwszy raz potylu przeżytych 
cierpieniach wszystkich moich nie- 
szczęść odmalowałem historyą. 

— Te zakończenie wzbudziło w 
wszystkich głośne i radosne: unie- . 
sienia, „każdy na przemian ściskał 
Pana Talgę a ten nie mógł się u- 
spokoić na widok tyle sobie Ży» 
czliwych przyiaciół i ze łzami po- 
dziękował za ogólne przytomnych 
oświadczenia: — Po takiem z stron 
obydwóch ukontentowaniu, było- 
by długie nastąpiło milczenie, gdy- 
by Pan Hoffer w te się nie odezwał 
słowa: — ,, Ponieważ ia tylko nay- 
więcćy zagrzewalem Pana Talge do. 
nayspiesznićyszego ukończenia hi- 
storyi, tym samym przyiąłem obo- 


ń „RY si 
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wiek dò zastąpienia go w dalszyni 
tiągu hasżego opowiadania , i ieżeli 
W Państwo SĘ mi przyrzeknietie 
względów, że mnie cierpliwie stu 
chać będziecie ; to bia wam moie 

malefńikie opowiem zdarzenie ; któż 
re chocidsz nie żrobi tego na was 
copowieść Pana Talgë wrażóniaj 
iednak rozumiem żabawić cokol 
wiek-zdoła. — 

- — Słuchać  WPana będziemiy 
ż naywiększyth ukontentowaniem 
fzekł Baron; ale daruy że te przy* 
jemność zostawiemy sobie na pó- 
Źniey, gdyż w ten moment tak wzdy: 
chamy do poduszki, iak wźdychać 
bedziemy do tego co nam iutro po- 
wiedzić raczysz. 

Bardzo dobrze odpowiedział Pan 
-Hoffer , iesteśmy za proiektem. 
WY Pana Baronie, a szczególnićy ten 
śpóczynek mnie będzie naypotrze< 
Pnieyszym do przypomnienia so% 
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bie wszystkich szczegółów tego co 
powiedzić zamyślara. — Więc idzie- 
my na spoczynek rzeki Pan Dou- 
molin. — Na to hasło wsayscy u- 
ulubiony porzucili kominek ,. a każ- 
dy ukontentowany * z tego. co sty- 
szał i cousłyszeć nazaiutrz spodzie- 
wał się, udał się do swoiego mie- 
szkania. — 
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Noc szczęśliwa nie zatrwożyła niš 
kogo, wszyscy pobudzili się zdro 
wi, a każdy całodziennemu oddaa 
ny zatrudnieniu wzdychai tylko 
do godziny wieczorney dla stuchaś 
nia tego co Pan Hoffer opówiedzić 
przyrzekł, Nareszcie nadeszła po< 
żąda chwila, wszysćy  żobaćzyli 
się w pokoiu Barona a kominek któż 
ry wszyscy przyiętym. obsiedli po< 
rządkiem, znowu byt punktem po-. 
żądanćy blokady.-— Baroniak zwy- 
kle napełnił filiżanki a Pan Hoffer 
tak się odezwał: — s, Bylem przy< 
śtoynym chłopcerft a wesołość by< 
ła żetak powiem aieossiepną fya 
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cia moiego towarzyszką. — Gdzie: 
kolwiek można było dowiedzić się 
o pięknóy dziewczynie którey ser- 
ce ieszcze nie było zaiętćm, Pan 
Hoffer (pokazuiąc na siebie ) musiat 
się do niego chociaż nie raz z wie- 
lu trudnościami wcisnąć, i tak dłu- 
go'rozkochanego grał rolę amanta 
dopóki nie pozyskał wzaiemnó+ 
ści: = Nate słowa Pani Hoffer u- 
kradkowe na męża rzuciła spóyrze= 
nie, niewinny rumieniec okrył ićy 
twarz eałą, a opowiadalący ścisnąt 
obok siebie siedzącą córkę. ——> Pa- 
ni Moore długo ruszała głową; a 
Panna Eliza szepneła do ucha Ans 
necie, że wielka szkoda iż podo> 
bnych romansów więcóy robic nie 
będzie. — Te dostyszane -słowa 
- wzbudziły śmiech powszechny a Pan: 
Hoffer dodał: — Masz W Panna ra= 
cyą i sprawiedliwą uwagę, bo dziś 
móy stan i" wiek'nie każe mi o nov 
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wych myśleć zwyciężtwach, ale 
gdybym nie był tak starym iak 
dziś iestem a miał sposobność po» 
znania iey wprzódy, dalibóg nie 
ręczę co by się z nami stalo... 

— Wierzę temu rzekła skromnie 
siostra Barona, lecz gdy nas to nie 
spotkalo szczęście, chciey WPan 
opisać nam swoię historyą któ- 
rey słuchać będę z przyiemnością 
chociaż żadnego na iego szczęśliwe 
położenie o iakim wspomniałeś nie 
mialam wpływu. — A zatem dos 
brże rzeki Pan Hoffer i tak daley 
mówił: — Już skończyłem nauki 
w Uniwersytecie, gdy poznałem 
Pannę Wilhelminę de Stein ç któ- 
tą tu WPaństwo widzicie) a któ. 
ra iuż od łat 30 iest moią żoną — 
to mowiąc z takim komicznym gry- 
masem. ukłonił się Paui Hoffer, że 
wszyscy nie mogli się wstrzymać 
od smiechu, — Na te głowa, ude- 


z 
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rzyła go z lekka w ramie nazywą> 
iąc kochanym trzpiotem, a Annet- 
ta rzucila się w ich obięcia i była 
przyczyną kilku serdecznych po- 
całowań tych wzorowych małżon=* 
ków. — Po takich wspólnych uści- 
skach rzekł: — Będąc z urodzenia 
bardzo Żywego temperamentu nie 
opuścilem naymnieyszego zdarze- 
nia, gdzie szło o podbicie iąkiego 
serduszka, a tak uwiiąłem się gra- 
cko, że mogę Śmiało powiedzić żę 
co tydzień miałem tak znączny po- 
łów złapanych w siatki moie, że 
mogłem bez trudności po kilka mo- 
im mniey szczęśliwym udziałać kol- 
legom, którzy nie posiadaiąc tey 
co ia sztuki, albo usychali bez 
znanja’ wzaiemnych roskosży u- 
czuć, lub też podeszłem a wieko- 
wi swoiemu nie odpowiądaiącćm 
Boginiom, palili serc swych offa- 
ry. Taktedy żyłem sobie wybor: 
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nie wśród szczęścia, zdrowia, i mi- 
lostek. — Słuchamy daléy rzekł 
Baron to coś będzie dobrego ‘gdyż / 
znamy WPana żywość charakte- 
ru a Że byleś kiedyś pieknym kawa- 
lerem, to ieszcze widzimy po ry- 
sach twarzy i zgrabney figurze ia- 
ka także nie mogła się młodym nie 
podobać dziewczętom. — Wszy- 
stko się podobało rzeki Pan Hoffer 
bo ia umiałem tak się dobrze ma- 
skować, że same nawet uchybienia 
natury iak mogłem starałem się 
prostować, i czy uwierzyłbyś 
WPan że mąiąc lewą nogę krotszą, 
tak ią zgrabnie nadstawiałem pra- 
wą, że żadna z moich tego nie 
poznała kochanek a wszystkie 
nazywały mnie pięknym i dobrze 
zbudowanym chłopcem, . chociaż 
nie raz byłem w obawie aby mnie 
nadstawiony korek nie wydał, 
który iak mogłem naytroskliwićy 
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ukrywać starałem się. —— Dotąd 
bardzo pięknie rzekła Pani Moore, 
leczprzyznam się że taka wiado- 
mość jaką iest krótsza noga, nad, 
stawiony korek i inne podobne 
drobnostki nie zasługują na żadną 
uwagę. — Prawda rzekł Pan Raum 
gdyż można nie mając nogi i bótą 
z nadstawionym korkiem bydź ko- 
chanym, ą zatem oddalasz nas 
WPan od rzeczy a tem samóm 
i ważnieyszych przedmiotów , mó- 
wiąc. o nodze i korku który zape- 
wne w dalszćy powieści nie bez 
dzie potrzebnym. — Prąwda że nie 
będzię. potrzebnym odpowiedział 
Pan Hoffer i tak daléy mówił; — 
Nieznatem uigdy. przeszkód w mo; 
ich miłostkach, a o rywalach żę 
mogą bydź, wierzyć nie chcialem. 
Wszystko zdawało się ulegać mo; 
ićy himerze, a ani na moment nie 
pomyśliem że możną w nayper 


SZWARTY. © 163 


wnieyszćy rachubie szczęścia, zna; 
łeść iąkiego przeciwnika...  Rozur 
miemy olcia Pani Moore, zape: 
wne odsadzono WYPana iak kota 
od mleka i pewnie wzdychałeś 
do tćy którćy serce należało dą 
janego.... "Nie Mościa Dobrodziey- 
ko przerwał Pan Hoffer; zawsze 
byłem kochany, a o tóy: prawdzie 
może W Państwa naocznie przeka- 
nać (pokazuiąc na żonę) ta samą 
Imość.... Na te słowa Pani Hoffer 
lekkie wydała westchnienie, któ- 
re były skutkiem szczęśliwych 
wspomnień. chwil ubiegłych , opo- 
wiadaiący ścisnął Barona za rękę 
itąk daley mówił: Patrzcie W Pan- 
stwo że dzisiay nawet westchnie- 
nią moiéy -żógy stwierdzaią moie 
opowiadanie, zkąd łatwo wnieść 
można że w pierwszych momentach 
naszego poznania byly szczere 1 
niezmyślone, Przekonywamy się 
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o tem dostatecznie rzeki Pan Raum 
z wrodzoną sobie powagą, lecz 
chciey WPan-zbliżyć się dó rzeczy 
be dotąd same tylko odnawiasz 
przeszlości, które iuż ręka czasu 
zniszczyła.... 

— Miłości nic nie niszczy rzekła 
Pani Moore, w samey nawet sta- 
rości ićy wspomnienia slodzą nam 
troski od iakich wiek nie uwalnia. 
Na te słowa siostra Barona coś ci- 
cho szepnęła Pannie Hoffer, lecz 
iak się wszyscy domyślili, że obie- 
dwie były za zdaniem Pani Moore, 
i chociaż miłość dla nich była zu- 
pelnie obcą, serca ich iednak uczu* 
{y moc wyrzeczonćy prawdy. Po- 
wiedziałem mówił daley że nie zna- 
łem nigdy rywala, z teyr więc 
przyczyny, boiażń ażeby kto nie 
wziął przedemną pierszeństwa, na 
moment nie zakłócała moićy Spo- 
koyności, lecz dodal, nic uiema 
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w świecie takiego coby iakiey nie- 
ulegało zmianie, a o téy prawdzie 
w tenczas naylepićy przekonałem 
się, gdy w domu Pana de Stein a 
oyca moićy żony postrzegłem ośm- 
nastoletniego miodzieńca, * który 
tak się umiał podobać rodzicom 
a szczególniey matce, że mnie zu- 
pelney zostawił rozpaczy. — Ten 
Jegomość o którym W Państwu mó- 
wie, a który mnie tysiącznych na- 
bawił kłopotów nazywał się d'Eliot 
i był synem Ministra dworu. ***% 
Dom Pana de Stein nie był nigdy 
zamkniętym dla cudzoziemców , 'a 
znaczenie iego w kralu nie robiło 
go wolnym od nieskończonych wi- 
zyt. W takim skladzie rzeczy 
Pan d'Eliot odebrawszy od oyca 
swolego taiemne polecenie pomó- 
wienia sam na sam iz Panem de 
Stein, pierwszy raz wszedl do ie- 
go mieszkania i tam poznawszy 
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iego córkę a moią dzisieyszą żonę, 

wystawił tego poczciwego człowie- 

ka na dotkliwe prześladowania, a: 
mnie zmusił do porzucenia oyczy: 

stey ziemi, iak się W Państwo za- 

raz o tém przekonacie, 

— Nie naylepszy wstęp rzekł 
Baron, chociaż zdawało się z. 
WPana początkowey powieści że 
wszystko będzie komicznym. Mniéy 
więcey odpowiedział Pan Hoffer i 
tak kontynuował: Pan d'Eliot 
zgrabniutki Jegomość a do tego 
kawaler pierwszego tonu, krotko 
pomówił z Panem de Stein,.a pa 
skończaney konferencyi wyszedł- 
szy z iego gabinetu te tylko na 
pożegnania do moiey na ten czas: | 
kochanki wyrzekł słowa: „Dziś 
mówiłem 'z oycem Pani w intere- 
"sie dotyczącym iedynie moiey mat- 
ki i familii, lecz iutro poswięcę 
cząs dla zbliżenia mnie do lepszego 
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poznania; i rozumiem że iey Ża: 
dney nie zrobię przykrości * (tu 
spoyrzał na mnie mierząc od stóp 
do głowy i dodat) ieżeli tylko ten 
pocieszny Adonis którego tak szczęs 
śliwym w ten moment widzę, nie 
będzie obrażonym: To powiedzia- 
wszy rozśmiał się satyrycznie y 
spoyrzał mt w oczy przez lornetę z 
a skłoniwszy się wyszedł a raczey 
wybiegł z pokoiuź 

Moia Imóść ( pokazuiąc na żonę) 
spaliła potężnego raka, uważałem! 
nawet że ićy przypadł 'do gustuy 
a ia tak zóstałem zelektryzówany» 
że na honor rozumiałem żem zapo” 
mniał w gębie ięzyka. — W kilka: 
minut przyszedłeńt do' siebie, lecz: 
com cierpiał w duszy latwo sobie 
W Państwo wystawić możecie, ile 
że nigdy nie znałem tego co toiest 
stracić przytomność, i widzić się 
tak zawstydzonym przez iednego 
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młlokosa. Starałem się mówił da: 
ley udawać, że mnie to nic nie 
obeszło, lecz pomimo nayusilnićy- 
szych sposobów nie mogłem ukryć 
moiego widocznego pomieszania a 
prawdę mówiąc diabelnie mi głowę 
zawrócił ten wartogłów szalońy , 
ile że uważałem że matka była w 
nieustaiących dla niego pochwa- 
łach, a Pan de Stein nie mógł za- 
pomnieć że był synem Ministra: 
Nareszcie pobawiwszy ieszcze mi- 
nut kilka, które iedynie poświęci- 
łem dla przeniknienia co o nim my- 
śli moia Pani, ukontentowany dwu- 
_znacznemi -ićy odpowiedziami któ- 
rych ani ia, ani ona dobrze nie 
rozumiała, pożegnawszy się posze- 
dłem do dómu, przeklinaiąc w du- 
szy Pana d'Eliot, którego zły duch 
wprowadził aby mi tyle niespodzie< 
wanych sprawił umartwień. — Nie 
bądę W Państwu opisywał co się 
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ze mną działo, bo rozumiem żę 
wiecie co to iest obrażona własna 
miłość którey była ogromna do- 
zise (Co, chwila  tysiączne myśli 
przebiegały przez moią głowę, ido 
tego przychodziłem szaleństwa, żem 
się chełał wrócić do domu Pana de 
Stein i tam przesiedzić noć całą — 
Sprawiedliwa kara rzekł Baron; 
gdyż WPan byłeś za bardzo har- 
dy, sądząc że wszystkie kobiety 
powinny ulegać iegó kaprysom, a 
niewiedziałeś. o tém. Że ieden mo- 
ment może zniszczyć długo wypra- 
cowaną wzaiemność, ile że i dzie- 
wczęta są równie iak i my za no- 
wością, a sam przyznasz że syn 
bogatego: Ministra ieżeli iest przy- 
stoynym i dobrze wychowanym 
kawalerem bardzo iest niebezpie- 
cznym rywalem... Przekonałem się 
otóm rzekł Pan Hoffer, a lubo i 
ia z szlachetnych pochodzilem ro- 
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dziców, iednak poznałem to dës 
brze, że trudno mierzyć śię z sy- 
hem Ministra będąc tylko synem 
śzlachcica. — Odległa przestrzeń 
tzeki Pan Raum ale kończ WPan 
daly bo my tylko ciekawi ieste? 
śmy ich powtórnego śpotkania..: 
Tu Pan Hoffer spóyrzał na swolą 
żonę, która niewianym rumieńcem 
kryta twarz całą (skutki ubies 
głych wspomnień młodości) i tak 
dalśy mówil: — Nazaiutrz kiedy 
$ądzę iż raz na zawsze wolnym bęż 
de ód tego nieznałomego icgomości; ` 
„i kiedy w naywiększych iestem 0- 
„ świadczeniach piorunuiąc na ńatręż 
{nego panicza, ten wchodzi a raczóy 
Ww biega do pokólu, a przywitaw= 
śży się z rodzicami i pówiedziaw= 
śzy krótki iakiś komplement któś 
Tego na moy honor nierozumiałem, 
źbliżył się dó nas siedzących pód 
6knem a biorąc za rękę przedmioć 
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moiéy. miłości rzekł: Vraiment: Pa- 
ni widzę ieste$ duszą i ciałem przy- 
wiązaną do szkolnych kupidynków; 
gdyż ten Jegomośc «(pokazuiąc na 
mnie) ieżeli się nie mylę bawi ią gram= 
matycznemi dowcipami, ile że iak 
ha rozkochanego studenta. wygląda 
wybornie. Ustyszawszy te.wyra» 
zy zgrzytnąłem zębami, moia żoną 
zrumieniią się. cała;- a uważałem 
że|w spóyrzeniach dawała. mi uczuć 
naszą wspólną obrazę. - Tu. nie 
wiem rzeki dalóy Pani Hoffer czy 
iunącką przybrałem postać, lecz pa- 
miętam że tak mocno porwałem go 
za rękę że zcałego wrzasnął gardła, 
lecz nie tracąc przytomności rżekł 
do mnie: Mości Retorze, W Pana 
argumenta chociaż nie słowne dąią 
mi czuć iak iesteś silnym w ręku... 
Tak iest odpowiedziałem tak silny 
iak WPań w ięzyku którym mnie 
dotkliwie obraziłeś, a czego mu ni- 
11 l 
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gdy w mbim ` życiu nie daruię.»3 

Bardzó sprawiedliwie rzeki znowu 
> szyderskim uśmiechem; ale mo- 

żemy się pogodzić w. pieniężnych 

kombinaćyśch które WPanu mo» 
że będą przydatnemi na książki... 
„Na tę słowa inż całą straciłem przy- 
tómtość a zbliżając się do fiiego 0 
idwa króki rzekłem: Mości” Panie! 
Nie iestęm studenteńi iak WPańt 
mniemasz , lecz pracuię w zawódzie 
prawnym, “abym kiedyś mógł bydź 
użyteczny kraiowi.: Aha! rzekł 
znowu, 'więc'WPan zapewna «iei 
steś aplikantem przy aplikancie ia% 
kiego Mecenasa! Wszakże to iest 
iedno co student, gdyż WPan dò 
piero się tego tcżysż, 0-co się staż 
rasż, abyś kiedyś „umiał. — Tak 
iest odpowiedziałem, wszysćy na 
świecie sa uczniami, gdyż człowiek 
nie może bydź nigdy . doskonatym. 
W ybornie.... Doskonale... — W Pa- 
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hai maxymy dodał tak są piękne, 
tak przekońywaiące, tak rostrop= 
re, że fiuszę przyznąć, iż masź 
pamięć szczęśliwą kiedyś ich nie 
zapómńiał co mu wielką i alwa- 
fowi z którćgo ie wyczerpałęś, to- 
Bi zalstę, —— Dosyć żartów Mości 
Panie rzekłlem, a proszę do dru- 
giego pokoiu to mu resztę powióćm 
w sekrecie — Na te slowa rożśmiał 

się mady przeciwńik a biorąc mnie 
pod tękę" rzekł obrócaiąc się do mot 
iéy żony: Nie łękay się Pani; Jego* 
mość Dobrodzióy . Cpókazuiąc nA 
mnie) chce mi iaki wyperorówać 
Dialog; a żć zapewne będzie de iu- 
ře prosi mnie o konferency4. Tak 
iest odpowiedziałem ż gniewem; 
powiem WPanti Dialog; którego 
zakończenie będzie pod' laskiem 
Sch wanćfeld intro a godzinie cz war- 
tey pó południu i tam gó WPan 


naylepićy zrozumiesz. kod tak 
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rzekł śmieląc się to nie mamy pos 
potrzeby widzić się teraz w drue= 
gim pokołu, a że koniec iest uwień. 
czeniem dzieła, a zatem Mości Me» 
cenasie stanę gdzie W Pan rozkazue 
jesz o godzinie przeznaczonóy. — 


To powiedziawszy zñowu mnie 


zmierzył od stop do glowy; parę 
minut popatrzył na mnie przez loe 
rynetę i rzekł obracaląc się do Pa. 
ni de Stein: — W Pani Dobrodzieye 
ka nie wiesz iakiego w domu swo» 
im masz ieii f i ktoby się 
spodziewał 'ażeby pod skórą De 
pendenta, mógł się tak odważny 
prezentować Don- Kiszot.... Nic na 
to Pani de Stein nie odpowiedziała, 
lecz uważałem że pierwszy raz w 
życiu moim widziałem ią tak poe 
mieszaną: Wkrótce naszedł Oy- 
ciec moióy żony, a móy przeciw“ 
nik zrywaiąc się z kanapy rzekł 
biorąc go zą rękę: — Mości Panie 
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de Stein , ten. Jegomość ( pokazuiąc 
na mnie ) prosi moieiutro na pod- 
wieczorek do laska Schwanefeld' 
a Że lubię zawsze bydź w kompanii, 
sądzę więc że WPan nie odmówisz 
mi tey satysfakcyi bydź z nami ra-. 
zem... Naychętniey Panie d'Eliot 
odpowiedział Pan de Stein, ale czy- 
by nie można tegoodłożyć na inny 
dzień , gdyż iutro..... Nie, nie, nie, 
przerwał g Eliot, poiutrze bowiem 
Pan Mecenaś nie będzie miał ape. 
tytu.... Masz WPan racyą odpo- 

wiedziałem , i dotąd nie będę na- ` 
sycony, dopóki się naypierwey 
iego krwi nie napiie..... Moia krew 
za nadto gorąca znowu mi odpo- 
wiedział, aza tem życzyłtbym W Pa- 
nu z serca, zredukować ią naszklan- 
kę zdroiowóy wody... Te W Panu 
zostawiam Panie d'Eliot a intro cze- 
kam go w mieyscu — Bardzo chęt- 
nie Mości Sędzio , to powiedziawszy 


http 
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wziął kapelusz, pożegnał rodziców. 
moićy Żony, i iak szalony leciał pa 
schodach... Pan de Stein “nie mógł. 
odgadnąć przyczyny tego eo zaszloy 
Pani de Stein tysiączne mi robiłą 
wyrzuty,. a nawet z całą mocą nies 
ukontentowanią powiedziała mi że 
iestem niegrzecznym i że nie znaną 
szacunku: dlą osób, którzy urodzeą 
niem i wyższością edukącyi są barą 
'dzo daleko odemnie. 'Uczułem moca 
tych wyrazów , lecz w duszy mos 
ićy podwoiła się chęć. zemsty, inie 
czekaiąc dłużćy ną podobne wys 
mówki, opuściłem dom Pana dę 
Stein' i leciałlem iak można nay- 
prędzey robić przygotowanie dą 
spotkania się z moim nieublaganyną 
nieprzyiacielem, 

-=+ W godzinę znałązłem emi 
daptów którzy, będąc prawdziwe: 
mi moiemi, przyidcielami,- pospie- 
szali nażaiutrz ochoczo ną plac przeą 
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nienia mnie-w nayniebezpieczniey- 
szych razach, a'nawet zastąpienia 
w przypadku odebranią pleyzeru. 
Krótko mówiąc stąneliśmy w miey- 
scu, i znaleźliśmy Pana d'Eliot tak 
wyelegantowaneg iak na proszony 
wieczor. To prz edziwnie' rzekł Ba- 
ron, ale W Panu prawdę mówiąc . 
diabelnie dogrzewał, a i ten ubior 
iąk mówisz, był także oznaką że 
chciał bydź wszędzie wyższym od 
W Pana. — Tak było w istocie mó- * 
wit daléy, ¿bo proszę mi powiedzić 
czy była potrzeba do takiey 
rozprawy wdziewać czarny galo- 
wy frak, stosowany kapelusz. i 
mieć szpadę któréy słoniowa ręko- 
ieść i złote. upięknienia, warte by- 
ły więcćy iak cała mola natenczas 
garderoba... Nic to nie powinno 
zastanawiać rżekł Pan Doumolin, 
gdyż zwyklę Panowie i w chwilach, 
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głupstwa starają słę zawsze o piera 
szęństwo, lecz kończ W Pan bo nam 
tylko oto idzie, przy kim wygra 
na... — Tak, tak, powtórzył Ma. 
jor» to iest punkt nayważnieyszy; 
a reszta drobnostki. ý 
Kiedy tak mówił daléy, a zatem 
opowiem W Państwu resztę, lecz 
pozwólcie mi cokolwiek odpocząć 
po krótkiśy chwili mówił: Stanę- 
liśmy tedy na placu. Móy przed 
ciwnik dobył żelaza a zrobiwszy 
kilka pozycyi, zbliżył się do mnie 
o parę kroków i rzeki: — Panie 
Sędzio nie traćmy czasu, a im prę: 
dzey tem lepiey... A im prędzśy 
tem gorzćy odpowiedziałem iz nay« 
większą `: powolnością wydohyłem | 
szpadę; co w naywiększą niecier- 
pliwość w prowadzało-moiego prze- 
ciwnika, ia zaś chociaż także drża- 
łem cały ze złości, słuchaiąc rady 
iednak moich sekundantów, udą- 
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wałem tak zimnego, tak powolne- 
go, tak mało dbaiącego o Życie iak 
Anglik. — Przyznam się WPań. 
stwu Że ta affera była dla” mnie 
pierwszą , lecz przekonałem się że 
moia rozwaga i powolność wido= 
cznych zmian na, twarzy moiego* 
przeciwnika była. przyczyną, 60 
więcćy ów śmiały i nieustraszony 
iunak, zamilkł zupełnie, i boday« 
bym się nie mylił że miał nayszczera 
szą chęć przeproszenia manie zaraz, 
jednak ambicyą przeważyła boiażń 
a ia także mimowolnie grać musia- 
łem wytrawionego w tey sztuce 
mistrza, chociaż” przyznam się że 
mi także tydki drżały że strachu... 

A pfe! Panie Hoffer rzekł Major, 
iakże można tak bezwstydnie do 
takiego przyznawać się tchórzostwa. 
Nic tonie szkodzi rzeki Pan Raum, 
bo takich naywięcey którzy swoią . 
lękliwość powierzchowną nagradza- 
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E DAR chociaż maią sercą tak 
maleńkie iąk figowe ziarka, ta więc 
otwartość iest dobrą — bo iak mó 
wią, zwyklę powierzchność zwodzi.. 
Jestem za tym zdaniem rzekł Ba- 
ron bo i ia widziąłem takich. któ+ 
rzy całą tylka odwagę na krzykli- | 
wych zasadzali sprzeczkach, a ną 
placu byli tchórzami.. Tak iest; 
w saméy rzeczy rzekła Pani Moos 
re, gdyż i móy mąż utrzymywał; 
Że cziowiek. prawdziwie odważny 
iest, zawsze -skromny i spokoy- 
ny —> Dosyć. tego rzekła nareszcie 
Pani Hoffer , pozwólcież W Pań- 
stwo. nareszcie skończyć moiemu 
mężowi, dopóki iest w tak militar- 
nym zapale, bd iia się lękam że- 
by czasem nie drapnąt z plaen.... 
Na te słowa wszyscy. śmiać się Za- 
częli a ten tak daley mówil: — W 
takim położeniu znaydowaliśmy się 
Qbadwaą lecz trzebą było konięcze 
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. nie zacząć; a nadewszystką wyiść 
zwyciężca. — Nie «myśląc więc o 
formalnościach .iakie w poiedyńku 
zachować należy i nie uprzedziwa 
szy moiego -przeciwniką a niespo- 
qdziewanym z moiey strony. natar= 
cia „ wpadłem na niego z całą gwał< 
tawnością naywściekleyszego gnie- 


wu, anim ten: zdążył odskoczyć ' 


wtył krok ieden, i zrzucić parie- 
rowanie, iuż iego prawe oko s 
ną końcu moiey szpady, — Ach! 

taki fatalny przypadek zawołałą 
' Pani Moore, dziewczęta widoczne 


pokały obrzydzenie, a ten tak da- 


lóy mówił: — Takie uderzenie poź 
pozhawiło go. zupelnie zih słów 
padt na ziemię i zbólu rzucal się 
w różne strony, wrzeszcząc. nay- 


okropniey. -Moi sekundanci zas, 


trwożeni tym wypadkiem oddalili 


Się Z inieysca, aia W oka mgnieniu 
przebiegiszy. okropność moićy przy 
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szłości za wykryciem się tego zda% v 
rzenia, iak strzała dopadiszy kos 
nia leciałem nie ogłądaiąe się na- 
wet-za siebie. — Położówić mmie ` 
w iakim zostawałem, tak było 0» 
kropne, itakie na umyśle moim 
zrobiło wrażenie, że na hońor za 
pomiatem o wszystkim, a nawet i 
rzedmiot moiey miłości, ani razu 
nie stanął mi na oczach.  Wierzed 
my temu rzeki Baron, chociaż mó». 
wią że strach ma duże oczy. — 
Nie wierz WPan Baronie, bo- na 
honor powiadam że nie nie widzia- 
łem, a gdyby nie szybki bieg ko- 
nia, który Bóg wie gdzie mnie u- 
nosił, nie wiem cobym natenczas 
zrobił. — Po téy nieszczęśliwey af- 
ferze znalazłem się w kiłka godzin 
o mil blisko ro od mieysca, które 
mnie tysiącznych nabawiło kłopo- 
tów. Za pomocą pieniędzy dosta- 
Jem się na reszcie za granicę, a móy 
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rywal wzięty w dom Pana de Stein 
przy szezególnieyszćy troskliwości 
Doktorów -« odzyskał zdrowie. — 
Zia wsze miałem sekretną korrespóne 
dncyą z moią żoną i pod cudzym 
nażwiskiem blisko pięć miesięcy kor< 
respontowaliśmy. z sobą. Jednega 
razu odbieram list w którym mi 
donosi że Pan.d,Eloit po zupełnym 
wyzdrowieniu opuścił ich „dom, a 
Qyciec iego wszelkiem „sposobami 
stara si; mnie wyśledzić , i-Że użyto 
środków aby mnie-schwytać. Przy» 
znam sięże ta wiadomość była” dla. 
mnie okropną, lecz użyłem śmiałeg o 
kroku i postanowiłem napisać list do 
Qyca moiego nieprzyiaciela,—Praw= 
dziwie wielka odwaga rzekła Pani 
Moore, lecz ciekawa iestem iak mu 
się powiodło, — Bardzo dobrze rzekł 
Pan Hoffer: ale się trzeba było ko- 
niecznie odważyć, gdyż innego nię 
było sposobu. — Wkrótkim więc 


= 
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czasie , tibpisałem przyżnałąć się dd 
występku 2 tym iednak oświadcżeż 
niemy że aczkółwiek ma śłuszny 
gniew / zasłużyłam rańiąc ieżb sy: 
na; gdy wniydzie W powody moiey 
obrazy; sądzę. że mi to darować ra 
czyj wiedząć'że ` «w sprawie honoru 
tie mia względu ñáosöbe ina skat” 
ki iakie wyniknąć mogą. —— Na ta- 
ki listw miesiąc odebrałem odpo: 
wiedź; żaręćżałącą Że Się nie mam 
czego obawiać, chwaląć razem móy ` 
postępek do któregó mnie iedynie 
prawdziwa prówadziła ` ambicya: 
"Wielka wspaniałość rżekł Baron; 
ta bezstrona sprawiedliwość z stro 
ny Ministra,  daie łatwy sposób 
'pozńańiaj że był człowiekiem któ: 
ry sądził „przewinienie nie przyż. 
wiązuiąć się ślepo do miłości iaką: 
inieć anoże Oyciec potakuiąc głupi 
stwomi i zdrożrtościói syna. = Tak 
było w samey fżeczyj” lecz thusze 
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WPaństwi powiedzić, iaki ieszcza 
zrobił w liście przypisek, a dopie- 
"ro przekonacie się że chociasż w poa 
czątku szukał sposóbów pomsżcze. 
nia się; po przeczyfaniu moiego w- 
/sprawiedliwienia zakończył: Powras 
cay WPań do kraiu; połącz się % 
domem Pana de* Stein którego ja 
wielce poważam, nić lękdy się ńix 
czegó z móiley strony; bądź nawet. 
pewnym że znaydzieśż mnie żaw* 
sze przychylnym; a'*ieżeli moićy 
potrzebować będzie$ż * pomócy, mo: 
Żesż rachować na moie przyrzyrześ 
czenie. -> Rzadki' tzłówiek rzekł 
Pań Dumotlin; tó'sańio powtórzyli 
wszyscy; a Baron nië mógł sięna- 
chwalić tak wspańiałego sposobu 
myślenia ; prosząc tyłko o dokoń- 
czenie tak szcżzególnicyszego wypad: 
"ku, a Pań Hoffet te dodał słowdż. 
Na takie zaręczeńie któreiak W Pańe 
„stwo przekonaliście się tzadkiegó 
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probuie człowieka w. dziesięć dni 
„powróciłem na łono moićy drogićy 
„kochanki iiey familii — Przedziwa 
„nie rzekła Pani Moore, lecz lękam 
się czy to czasem nie były sidła 
ażeby W Pana bez trudności spro- 
„wadzić dla zręcznieyszego, potem 
schwytania. Broń Boże! rzeki Pan 
'Hoifer, człowięk taki iak Pan d'E- 
liot, nie mógl.. bydź podstępnym 
kłamcą, żeby pod pozorem dobróy 
wiary miał ;zdradzać słowo, które» 
g? nie hyi niewolnikiem , przeciwa 
¿nie więcéy. iak przyrzekł dotrzya 
mai; bo nie; tylko: Że mnie nia ście 
gat, ale nadto nie znaiąc mnie 050% ` 
biście pisał list, do Pana Stein, aže» 
by w połączeniu się z iego córką nie 
zobił mitrudności. Tym sposobem, 
ile kochany. -Cod Jmości- Dobro» 
dzieyki pokazuiąc na żonę) łatwe 
znalazłem przebaczenie, w miesiąc 
ślubńe nąs połączyły związki, i tym 


poeme -yÁ p" | 4 
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sposobem zostałem ićy małżonkiem, 
a W Państwa Dobrodzieystwa szcze- 
rym przyiacielem i sługą.. Doskona- 
le krzyknęli wszyscy, Pan Hoffer 
ną klęczkach powtórzył wierność 
dozgonną swoićy małżonce, błogosła- 
wiąc nieporównaną dobroć Pana 
d'Eliot który ich wspólnie tącząc 
był pierwszą przyczyną spełnienia 
ich życzeń i razem pobudką do po- 
wszechnego zadowolnienia z tak do- 
brze opisanćy historyi. Tu tysiączne 
dla Pani Hoffer nastąpiły pochwa- 
łyza kitke powstawszy z naywiększą 
podziękowała skromnością, Annet: 
ta z uniesieniem ucałowała ręce nay- 
lepszych w świecie rodziców a 0- 
powiadaiący ile zawsze wesoły tysią- 
cznych dlaobydwóch nie oszczędzał 
przymileń, które wszystkich do śmie- 
chu pobudzać musiały i stały się 
przyczyną ukończenia wesołego wie- 
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+ 
Nazaiatrz na samym wstępie do 
pokoiu towarzystwa kominkowego, 
Baron biorąc za rękę Pana Donmo- 
lin iobracaiąc się do przyjaciół 
rzekł: Zabierzcie W Państwo miey+ 
sca swole } uciszcie się namoment;. 
gdyż widzę że móy przyiaciel chcę 
nam dziś swoie opowiedzić historyą 
i długo niecierpliwie czekał swoićy 
kolei. — Jestem gotów na rozkaz 
W Państwa odpowiedział Pan Du- 
muolin a zatem nie tracąc czasu 
choć was może ubawić nie zdołam 
przyimiycie szczerą chęć za uczy« 
nek iraczcie mi pozwolić — Pro- 
siemy rzekła Pani Moore, Ma- 
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jot Pólen i.Pan Raum. zbliżył się 
_ do opowiadaiącego a ten tak zaczął: 
„, Chociaż teraz iak. W Państwo wi 
dzicie powolnego iestem tempera- 
mentu, niewiem iednak czy w mło: 
dym wieku znalazł: się równy mnie 
swawolnik i tak 'roztrzepany 'só- 
wizdrzał , iak byłem. „ Wszystko 
się Ż ski RAEES Ba-. 
tony ale czekamy eo tam. WPan 
wypłatasz i prosiemy 0 kontynua- 
cyą — Zaraz opowiem. rzekł Pan 
PDoumolin, ale muszę . wszystkie 
pozbierać szczegóły; gdyż nie chciał- 
bym tego opuścić coby- całość 
historyi zepsuć  mógło. Tu kró- 
tkie nastąpiło milczenie, po któ- 
rym tak dałóy mówił: Mialem rok 
16 kiedy byłem studentem  klassy 
trzeciey w Waldheim. . Nauczy: 
ciełe kochali mnie szczególnie i co- 
dziennemi obsypywali pochwałami, 


gdyż uczyłem się bardzo dobrze 4 
rz 
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pamięć miałem nieporównaną. Ztey 
przyczyny chociasz co moment 
robiłem figle, pobłażano mi zawsze 
łaskawie. Co do zręczności 'gra- 
nia w'piłkę, ślizgania się, puszcza- 
nia papierowego orla, chwytania 
ptaków i rzucania kamieni, żaden mi 
nie wyrównał. Zawsze hyłem na- 
czelnikiem każdćy rekracyi, a przy 
którćy stanąłem stronie, tam zwy- 
 cięztwo nie było wątpliwem. Ta 
wyższość robiła że się wszyscy 
cisneli do mnie a wybor graczy 
samemu mnie tylko był zostawio- 
nym. Łatwo WPaństwo uwierzy- 
cie, że otę łaskę dobiiali się wszy- 
scy, lecz muszę wyznać że za pa- 
rę obrazków, scyzoryk lub inną 
iaką fraszkę, która natenczas w o- 
czach moich nie miała ceny, przy- 
puszczałem do siebie i takich kto- 
rzy: io kilkanaście kroków nie by- 
li wstanie piłki odrzucić. Takito 
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rodzay niewinnego przekupstwa 
wystawił mnie na wstyd którego 
zdawało mi się przeżyć nie zdołam, 
gdyż: dobrawszy słabych graczy 
w pół godziny pobity i z mety spę-- 
dzony, patrzałem na tryumf stro- 
ny przeciwnóy. "Taki wypadek w 
iedućy chwili osłabił moich stron- 
ników, wielu odeszło odemnie bio- 
rąc Alfreda za lepszego gracza, nie 
którzy upominali się o zwrot da- 
nych m kuban (ten wyraz w szkol- 
nóy technologii znaczy przekupie- 
nie) aia rozumiałem że umrę Z roz- 
paczy. Nie czułem się ze złości; 
porzuciłem plac rekrecyi i z pła- 
czem powróciłem do domu. Moi 
Nauczyciele za powrotem pociesza- 
li mnie iak można było naylepiey, 
lecz wszystkie ich uwagi nie zro- 
bity na mnie pożądanego skutku , 
pamiętam żem nie iadł kolacyi a z 
rozpaczy i zmartwienia nie nau- 
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 czywszy się lekeyi ddae sig ną 
$poczynek. ` Bardzo sprawiedliwie 
rzekł Baron, ale czy nazałutrz 
WRaàna Nauczyciele nie grali z niq 
w Palanta? Nie graliśmy nawet. w 
kapra to iest 2 ławki na stołek 
rzekł śmieląc się Pan Doumolin, gdyż 
to było pierwsze 2 zdarzenie żem się 
nie nauczył aqni wiedzieli coby- 
ło powodem takiego opuszczenia i 
żartowali z moióy dziecinnóy obra- 
ży, którą niewczesną nazywali am- 
bicyą... (Nowość w całym skła. 
dzie powiedzianych przez nas. po» 
wieści rzekła Pani Moore, ale na 
honor to goś będzie pociesznego , 
iak się o WPana dowiemy. odwe- 
cie...  Rrzyidziemy do tego ale mu- 
sze W Państwu nayprzód powie- 
dzić, że nic mnie nie mogło ieszcze 
boleśnićy zmartwić iak wyrok, że 
ża nienauczenie się lekeyi zostanę 
w domu inie będę uczestnikiem 
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spaceru — Takie surowe postana» 
wienie którego się naybardzićy lę+ 
kałem, podyktowało mi myśl prze- 
proszenia, podwoilem moie chęci 
a niechcąć sam jeden zostać. w do- 
mu, w godzinie nauczyłem się te- 
go, nad czem moi kolledzy prze- 
siedzieli blisko noc całą, Móy na- 
uczycięl przyjął moią proźbę, prze- 
konał się że dołożyłem pilności w 
odwetowaniu straconćy lekcyi i da- 
rował karę, co właśnie było do 
czego wzdychałem, gdyż chęć pom- 
szczenia wczorayszćy przegranćy , 
była mi naydotkliwszym bodzcem: 
Żem się w.oka mgnieniu nauczył. 
Nareszcie wybiła godzina szósta, a 
ia zobaczyłem się w mieyscu moje- 
go zawstydzenia, to iest na placu 
gdzie mnie wczoray spotkało nie- 
szczęście. Szukałem Alfreda, agdy 
ten do mnie się zbliżył rzekłem w 
przytomności moich kołlegów: Przy- 
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znaię Że wczoray pokonany zosta- 
łem i że cale zwycięstwo tobie na- 
leży, lecz iestem za tem, ażeby 
odmienić rodząy zabawy, ieżeli chce- 
cie?.. Dobrze krzyknęli iedni bo 
piłka iuż nam ręce pozrywała że 
pisać nie możemy; wybornie mó- 
wili-drudzy, bo iuż nas ta iednostay- 
ność znudziła, a ia zradością wi- 
działem ich powolność i bliskie ży- 
czeń -moich spełnienie. Nareszcie 
gdy się uciszyli, wniosłem ażeby 
wszystkich na dwie równe podzie- 
liść części, z których każda ma so- 
bie obrać wodza, a tak uzbroieni 
w pytki o nowe walczyć wawrzy- 
ny. Bravo krzyknął Alfred, aod- 
skoczywszy kilka kroków zawołał: 
7 Kto staię za mną i kto bierze mo- 
ią stronę? Na ten głos wszyscy pra- 
' wie przebiegli za niego, a ia zno- 
wu zostąłem w małey sile.. A ha 
rzekł Baron o toż widzisz WPan 
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co to iedna przegrana może Żrobić 
odmian, i iak ieden przypadek dzia- 
ła często na umysłach przeciwne 
wrażenia. Tysiączne są tego w świe- 
cie przykłady rzeki PanRaum, ale 
przy. którey stronie ZIARE P 
bo na tém rzecz cała..? Przy mnie 
odpowiedział Pan Doómalin biorąc 
się pod boki: — Ja to rzekł rzucałem 
postrach na strwożone kupy nie- 
przytaciół, iaza pomocą skręconóy 
pytki dwóch z przeciwnćy strony 
położyłem na placu officórów i całą 
rozpędziłlem awangardę, biorąc trzy 
sztandary to iest chustki na dłu- 
gich rozpięte kiiach, ia to..... 
Hola! hola! zawołał Baron WPan - 
i nas pozabierasz do niewoli, cho- 
ciasz iego szczerze trzymamy stro- 
nę i nigdy nie odstąpiemy, od iego 
sprawy. Tu wszyscy śmieli się bez 
końca, a Pani Moore dodała, że 
chciałaby koniecznie widzić taką 
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małą woynę, gdzie dużo krzyku, 
więcey kurzy a żadnego trupa..., 
Bardzo przepraszam przerwał Pan 
Doumolin, tam był i niebozczyk 
z moićy faski iak się W Państwo 
dowiecie, ale niech sobie odpocz- 
nę... -Co WPan mówisz? krzy- 
knął Pan Raum, iak ta? zawołała 
Pani Hoffer z uniesieniem, wszak- 
Że nie mieliście broni, a pytki nie 
były ostro nabite.... Toteż to wta- 
śnie nie strzał, nie pchnięcie, nieu- 
derzenie , odpowiedział Pan Doumo: 
lin, tyłka kara za dezercyą. Zgis 
nąłem rzeki Baron pównie ofhiara 
nierozsądnego kroku.. _ Zgadłeś 
'WPan Baronie a rzecz tak się ma 
w istocie — Ieden z moich stronni- 
ków nie wiedząc czy przy mniezo» 
„stanie zwycięztwo iiak los dalszą 
rozstrzygnie sprawę, umyślil przeyść 
na stronę Alfreda, t w chwili kie- 
dy przez ucieczkę chcę dopełnić 
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śwóy zamiar, moi towarzysze chwy- ` 
taią go zręcznie, i iako dezęrterą 
stawiaią przed memi oczami. — 
Pochwaliłem ich postępek, aoskar. 
żonego oddałem pod ich sąd wła; ' 
sny... Nieszczęśliwy Morillo, (to 
było iego nazwisko ) uległ przemo- 
cy i był odprowadzony w tył o kil- 
kadziesiąt kroków od mieysca wal+ 
ki... Cóż tedy z nim zrobiono rze- 
kła 'Bant Moore, wszakże piesze 
przewinienie darować należało? 
Oto Mościa Dobrodzieyko rzekł Pan 
Doumolin, moi gorliwi obrońcy 
przywiązali go do drzewa i tak 
mocną ścisneli chustką szyle, że 
ten żadnego nie mógł wydać slowa, 
a nim los roztrzygnął przy którey 
stronie zostało zwycięztwo, ten nie. 
borak udusił się zupełnie. Coza okro- 
pny przypadek rzeki Pan Hoffer 
ale prosiemy o wyiasnienie rzeczy. 
Pani Moore ciężkie wydała- west. 
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Barona, nie mogły ukryć łzów 
poświęconych nieszczęśliwemu Mo- 
rillo. Tu Pan Doumolin przerwał 
opowiedanie a po krótkićy chwili 
dodał: Nie uwierzycie W Państwo 
iak mnie wspomnienie tegonieszczę- 
snego przeraża zdarzenia, gdyż to 
był ieden z celuiących w nauce u- 
czniów i ostatnim potomkiem Do- 
ktora w Ansbach, lecz któż się mógł 
spodziewać że te rozpustne chłopcy, 
do tego przyidą szaleństwa.... Prze- 
bóg! co za niegodziwy pomysł, 
rzekł Pau Maum, lecz dokończ 
WPan tak tragiczną scene, która 
nam pomimowolnie łzy wyciska, 
a Pan Doumolin tak daley mówił.— 
Po batalii w którey zostaliśmy zwy- 
cięzeami Alfreda, gdy się porządnie 
zbierać zaczynamy aby powrócić 
do domu, przypominamy sobie o 
naszym dezerterze, i wszyscy wnay- 
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większym pędzie. dolatuiemy do 
mieysca w którym go zostawiono. 
Lecz iakie było nasze: zadziwienie, 
gdy po odwiązaniu mu chustki któ- 
rą kilka umacniało węzłów, padł 
na ziemię, nie daiąc naymnieysze- 
go znaku życia. Nasi nauczyciele 
struchleli na tak okropny widok,a 
zwycięzcy i zwyciężeni ofiarę nie- 
rozsądney zabawki i złego dozoru 
na rękach przynieśli” do domu. 
Wszystkie usiłowania mieyscowych 
Doktorów były bezskutecznemi, 
my: zostaliśmy ukaranemi dwu mie- 
sięcznym aresztem, nauczyciele 
stracili mieysca uważani iako‘ nie- 
zdolni do prowadzenia szkolnćy mło- 
dzieży, ina tem się ta świetna dla 
naszego oręża zakończyła kampa- 
niia że nas wszystkich wkrótce 
rozpuszczono do domów, zniesiono 
na zawsze szkoły. w Waldheym 
aby nie odnawiać pamiątki która 
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niezatarte na umysłach  tamtey: 
szych mieszkańców zostawiła Ślaż 
dy: Na tem skończył Pan Dumou- 
lin, a częste westchnienia i milcze- 
ie było przekonywałjącym dowo- 
dem że  opowiedziany. przypadek 
smutne zrobił wrażenia. Długoby. 
ieszczć pokóy Barona w tak gtuchéy 
zostawał ciszy, „gdyby nareszcie 
Pan Raum w te się nie odezwał sło- 
wa: p Gdyśmy wszysey uczuli stra- 
tę nieszczęśliwego Morillo, i gdy 
Tzę poświęcóną pamiątce Pan Du- 
moulin i słuchaiącym wycisnął , nie 
mogę rak tylko dzieląc razem z wa- 
mi nieszczęście, płacz ten krótki 
Który iest droższym nad długie we- 
sele utulić, t te ponurość którćy 
skutkiem iest zgubienie iednćy nie- 
winnćy na świecie istoty; z myśli 
waszéy wyrugować, nie dla tego; 
abym nie umiał nadać ceny uczu- 
ćiom' serc szlachetnych i tkliwych;y 
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lecz żę odstępuiemy od przyiętóy 
reguly, gdyż nasze wieczory powin- 
ny wesołe urazmaicać powieści, od- 
dalaiąc takie zdarzenia które du- 
szę udręczaią; stawialąc w stanie 
zbytecznego rozczulenia i smutku. 
Masz WPan racyą rzekł Baron ale 
ta rozmaitość iest bawiącą, iak ró- 
wnie i śmiech statby się uprzykrzo- 
nym gdyby go czasem poważniey- 
sze nie przerywały powieści. Niech 
że więc i tak będzie rzekł Pań Raum 
a ia zaczynam. . Siuchamyy rzekł 
Baron, ale uprzedzamy zarazem, 
żebyś mówił o wszystkim nie wcho- 
dząc w szczegułowe rozbiory. toiest 
bez „względu, czy powieść iego wzru+ 
szać lub rozśmieszać będzie —— Je- 
dno z dwoyga musi bydź koniecznie 
rzeki Pan Hoffer. a Pan Raum po- 
wstawszy z mieysca tak mówił: 
Mieszkałem w Sląsku niższym w do- 
mu bogatego kupca nazwiskiem Löv 
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wener, który posiadaiąc znaczny ma- 
iątek, całe lato przesiedział na wsi 
o mile drogi polożoney od miasta. 
Musże WPaństwu i to powiedzić 
że to był człowiek z tych rzadkich 
łudzi, którzy nie' wierzą ażeby 
dostatki iakie się posiada, były 
tylko udziałem egoizmu aby ie mo- 
żna bez uczestnictwa drugich bez- 
karnie używać; przeciwnie dom 
iego był wszystkim dla wszystkich 
i nie ledwie publiczną restaura- 
cyą — Codziennie można było wi- 
dzić nowe twarze przy śniadaniu, 
nowe przy obiedzię, aiane i zu- 
pelnie nieznaiome wieczor. — £a- 
two więc WPaństwu uwierzycie 
że mu nigdy nie zbywało na sto- 
lowych gościach, a przyiaciół miał 
więcey iak sam sobie życzył. — 
Bardzo wierzemy rzekła Pani Moo- 
re ileż to i dzisiay znaleść by mo- 
Żna takich wygłodniałych potaki- 
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waczów którzy pańskie ziadaią 0- 
biady istare wypiiaią wina, tucząc 
ich wzaiemnie swoiemi za to pod- 
chlebstwy — Tak iest rzekł Ba- 
ron, ale do rzeczy Panie Raum, 
gdyż te biadaki nie zasluguią aże- 
by ich wytykać podłości które 
zwykle są tylko skutkiem prawdzi- 
wey potrzeby, a gdy wstyd nie 
pozwala bydź otwartym żebra- 
kiem; kiedy można za kilka dowci- 
pnych żartów zieść dobry obiad, 
ztąd wnoszę że ci są tylko głupca- 
mi, którzy iepodobnym Ichmościom 
daią.. Panie Baronie rzekł Pan 
Hoffer, WPan iesteś okrutnym i 
niezbłaganym sędzią spraw ludz. 
kich  nazywaiąc głupcami tych 
którzy podobne żywią stworzenia, 
a zapomniałeś o tem że to iest wła- 
śnie ton iaki odróżnia ` niektórych 
bogaczy, ażeby stoły ich składały 
się zawszę z iednóy części mnie- 
| 13 
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jmanych mędrków i sowizdrzałów; 
z drugićy kawalerów wielkiego u- 
rodzenia którzy wszystko stracili, 
trzecićy, iz obcych przybyszów bez | 
których obeyść się nie można, a z 
czwartey dopiero która nayliczniey | 
szą iest zawsze, ż podchłebców i iak 
ich powszechnie nazywalą ugzecznió. 
nych próżniaków. — Doskonale 
ich WPan rozdzieliteś rzekł Pan. 
Raum, ale kiedyż ia skończę, ies 
želi mi przeszkadzać będziecie —=_ 
A zatćm przepraszam odpowiedział 
Pan Hoffer, lecz dodał: proszę tyl- 
ko abyś nam tak interessniącą po- 
wieść raczył opowiedzić siedząc w 
nieyscu, gdyż chodzenie koniecze 
nie utrudzać opowiadaiącego musi aj 
równie dla słuchaiących nie iest 
dogodnćm — Kiedy tak W Państwo 
Żądacie, uczynię zadosyć ich roz» 
kazom chociaż icstem ztych mów | 
ców, którzy zwykle lubią dekla- 
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 mować chodząc po pokoiu — Sia- 
day WPan w mieyscu rzekła Pa- 
ni Moore, wszakże „my sądzić be- 
dziemy o rzeczy; nie wchodząc by- 
naymniéy w te drobne formalności 
czy się takowe chodząc lub siedząc 
opowiadać zwykły, gdyż to nie ma 
żadnego wpływu na ważność przed- 
miotu 6 którym chcesz nam powie- 
dzić. — Sprawiedliwa uwaga rzekł 
Pan Raum a przysuwaiąc krzesło 
do Barona tak dałóy mówił: Po- 
wiedziałem iuż że dom nieocenione- 
go Pana Lówener był bardzo przy- 
iemnym a tem samém nigdy w nim 
nieznano milczenia i tey głuchey 
posępności, iaka zwykle nieużytych 
skąpców 'cechuie mieszkania. — 
Wszystko co tylko składało co- 
dzienne towarzystwo było zwykle 
w dobrym i wesołym . humorze. 
Rozmaite zabawy uprżyiemniały 
godziny a prawie nie bylo daie aby 
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nowych nie wynaydowano sposo» 
bów do bawienia się iak naylepićy. 
Jednego dnia był to dzień imienin ie- 
dney z córek Pana Lówener, w 
chwili kiedy do stolu zasiąść ma. 
my, wchodzi służący z doniesie- 
niem, że Hrabia Matti zapytuie się, 
czy może mieć wolne weyście? Lu- 
bó- nowy gość niebył znanym ni- 
komu, Pan Lówener iako gospo- 
darz domu z wrodzoną sobie do- 
- brocią chętnie przyimuie oświad- 
czenie a nawet sam zbliża się do 
drzwi dla powitania tak dostoyne- 
go gościa. My  zaięliimy misysca 
nasze, a ugrzeczniony Hrabia po 
długich komplementach, uklonach, 
itysiącznych grzecznościach które 
wszystkiemi europeyskiemi  plótł 
nieledwie ięzykami, zabrał miey- 
sce po lewóy stronie gospodarza. 
Widok nowćy i zupelnie nam niezna- 
ney osoby wszystkich na siebie zwró: 
cil oczy, lecz nasz wyelegantowa- 
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ný iegomość, iakby przytomnyeh 
zupełnie nieuważał, cały tylko 
był zaięty sobą, chustką na szyi 
którą z wymuszonym co moment 
' poprawiał grymasem, i pudlem któ- 
ry.iak Pan iego nie był grzecznym 
zameldować się przed pokoiem czy 
ma wolne weyście, będąc caly o- 
bryzgany błotem. Gospodarz do- 
mu mocno był zaambarassowanym 
bo Pan Hrabia chociasz późnićy 
mówił bardzo mało, iadf iednak z 
niepospolitym apetytem. — Lubo 
przytomni ośmielali się. przerywać 
dlugie iego milczenie, lecz ten le- 
dwie w pól godziny kiłkanaście 
przebąknął wyrazów, z których 
iednak większa część obróconą by- 
la do faworyta, który drapiąc fa- 
pami po śtoiących przed nimi ta- 
lerzach , rzucał postrach na obok 
siedzące kobiety aby im sukien 
nie powalał. — Nikt nakoniec nie 
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odważył się przerywać tak przyie- 
mnćy z pudlem zabawy, gdy iak- 
by z latargu długiego obudzony 
porywaiąc Pana Löwener za rękę 
rzekł: ,, Apropos! Chociasz WPa- 
na Mości gospedarzu znać dotąd nie. 
miałem szczęścia, lecz Baron de 
Wor móy bliski kuzyn pisząc mi 
o różnych domach w iakich się 
przyiemnie w tych okolicach bawi, 
W Pana gościnność, otwartą przya 
przylaźń, zgoła wszystko co robķ 
człowieka, w tak mi pięknych od 
malowat obrazach, Że nie prze- 
niostbym na sobie, aby w powro+ 
cie z wód zagranicznych gdzie o- 
statki ratowalem zdrowią, nie po. 
znać iego szanownóy osoby, a ra- 
zem nie zrobić mu honora powięka 
szenia iego kompanii... 

Mocno dziękuię rzekł Pan Lö- 
wener, lecz zaręczam że Baron de 
Worn a kuzyn Pański iest mi su- 
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pełnie nieznaiomym, opis zaś tak 
podchlebny nie mnie należy, lecz 
zapewne moiemu przyiacielowi Panu 
Aller, którego znaczenie stąwia w 
możności poznawania tak dostoy= 
nych osób, — Może bydź odpowie- 
dział z grymasem Pan Hrabia, leca 
dodał : My Panowie lubiemy bydź 
popularnemi i częsta bez względu 
na staą i urodzenie zaszczycąmy 
domy poczciwych i pracowitych 
mieszczan; a to iedynie dla téy 
niewinnćy przyiemności, aby u- 
mieć poznać te niższą klassę, tak 
co 'do zwyczajów iak przyiętego 
sposobu życia i tonu od nas Mae 
gnatów.. Godna ciekawość szla- 
chetnych Panow odpowiedział Pan 
Löwener , chociasz my kupcy nie- 
myślemy nigdy o tém, iakich szu- 
kać należy środków aby się im stać 
podobnymi, a ogranieczaiąc nasze 
potrzeby przy oszcaędney mierno- 
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ści i dobrćy rachubie żylemy z ta- 
skióy Boskiey i wesoło i dobrze.... 
Tak, odpowiedział roztargniony 
Hrabia, ale zawsze iest przyie- 
mnićy, kiedy nrożna przy stole mieć 
honor widzić osobę, która.... Przy 
dobrym apetycie mówi niedorze- 
czności na koszt swoiego wyższego 
urodzenia rzekł Pan Lówener z ma- 
lym unienieniem, czego nie raczył 
uważać nasz popularny panek bę- 
dąc iak powiedziałem cały zaięty 
swoią chustką i pudlem. — Na 
tem znowu skończył się dyskurs 
iego hrabiowskićy dostoyności, i 
kto wie czy byśmy byli w cią- 
glym niezostawali zadziwieniu nad 
szczęściem iakie nas spotkało ie- 
dząc razem z tak dostoyną osobą, 
gdyby nie nagła wrzawa i tentent 
koni .na dziedzińcu który moenićy 
coraz slyszyć ssię daiąc, wszyst- - 
kich sprowadził do okna, a Pan 
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Hrabia nieporuszony. w mieyscu. 
tak zbladł iak chusta. — To coś 
będzie nadzwyczaynego rzekł Ba- 
ron, ale ciekawy iestem co miała 
znaczyć iego zmiana twarzy o któ- 
róy WPan powiadasz, a któréy 
dotąd przyczyny nieodgaduiemy ? 
Zaraz opowiem: rzeki Pan Raum, 
lecz muszę przyznać, że w tak 
powszechnóm zamieszaniu, uważa- 
liśmy iednak że po krótkiey chwi- 
li takiego zapomnienia, zerwał się 
Żywo i miał. nayszczerszą chęć zrę- 
cznego dopadnienia drzwi ubecz- 
nych które z pokoin w którym zo- 
stawaliśmy, prowadziły do ogrodu. 
Lecz tu Pan Raum westchnął i do- 
dał: O! zmienny losie! O! nie- 
stała fortuno! O! nieprzewidziany 
przypadku! Coż to za dziwne 
exklamacye rzekł Baron, kończ 
WPan prędzey bo usychamy z 
niecierpliwości nad tak szczegól- 
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nym zdarzeniem którego dotąd poiąć 
niemożna; a Pan Raum tak zakończył: 
Czy uwierzycie WPaństwo, że ten 
trefniś, że ten wytworny elegant, 
że ten rzadki i popularny Hrabia 
"był oszust, za którym dwa miesią- 
ce kraiowa goniłą Policya aby go 
zręcznie złowić i iako człowieka 
który z niepoczciwega sposobu ży: 
cia do znacznego przyszedł maią- 
tku, sprawiedliwemu oddać uka» 
ranłu. — Ach ! to nie do uwierze« 
rzenia rzekłą Pani Moore, lecz iak- 
że mógł tak długo uchodzić przed 
bacznem okiem czuynego Rządu, 
który zbrodnie ścigą, a winnych 
przykładnie karze? — Naylepsze 
prawa i naywiększa ostrożność nie 
są zawsze w stanie wykrywania 
niegodziwości iakie się dziać mo- 
gą, lecz często ieden przypadek 
odkrywa przestępstwa, .któreby 
z inney strony na zawsze zostały 
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taiemnicą a właśnie ‘nasz nie- 
szczęśliwy Hrabia takiemu uległ 
losowi.... Mów WPan prędzey 
rzekł Pan Doumolin bo to rzecz 
prawdziwie interessuiąca. W króte 
kości W'Państwu opiszę maleńkie 
zdrożności których się lekkomy= 
ślnie nasz mniemany dopuszczał 
Hrabią. Nayprzad muszę uprzee 
dzić, że lubił passyami mało-zna- 
czące zatrudnienią i tak naprzy- 
kład: miał słabość fałszowania bi. 
letów kassowych i takowych wymia- 
nę na złoto. Wszakże to iest 
niewinna zabawka i tylko probu- 
ie śmiałość w szczęśliwym kapiio- 
waniu stepla ©... Dziecinna rozry= 
wka. rzekł śmieląc się Baron, lecz 
czym się ieszcze iego hrabiowska 
zatrudniała godność.  Podobnemi 
fraszkami iak naprzykład: robie- 
niem wexlów, udawaniem cudzey 
ręki, odmianą własnego nazwiska , 
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a nakóniec iak zwykle młodych 
każda bawi nowość, miał tylko czte- 
ry Żony... Ach! to zbrodniarz 
którego życie powszechną grozi za- 
razą rzekł Pan Hoffer lecz koniec 
iaki? — Bardzo niewinny rzekł Pan 
Raum, bo schwytany. w domu 
Pana Lówener i stawiony przeł 
sądem, gdy tysiączne dowody stwier= 
dziły iego popełnione . zbrodnie, 
na wieczne wskazany więzienie z 
wyciśnieniem  piętna ochydy i 
wzgardy. Zasłużoną odebrał kax 
rę odezwała się Pani Moore, a ten 
przyklad powinien był zostać nau- 
ką dla ludzkiego Pana Lówener, 
ażeby wizyt nieznailomych mu osob 
w dom swóy nieprzyimowai, cho- 
ciasz to iest nie małym zaszczytem 
ieść obiad z tak zręcznym zbro* 
dniarzem... Pomimo tak wielkićy 
chluby rzekł Pan Raum, iednak 
pomysł Pani Moore nie iest pró- 
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Żny, gdyż ten poczciwy czło- 
wiek, boiąc się ażeby kiedykol- 
wiek dom iego podobnie zaszczy- 
conym niebył, naywiększą ostro- 
żnością przyimował nowych gości 
a nawet tak znaczną zrobił redu- 
kcyą iuż w dom iego wnęconych, 
że w tydzień ledwie trzecia część 
została poufałych powierników, 
wierni zaś assystenci pieczeni i kie- 
licha, wynieśli się swoim kosztem 
i uwolnili nas raz nazawsze od 
przylemności widzenia ich w na- 
szym przyilacielskim zgromadzeniu. 
Gdyby wszędzie tak robiono dodał 
Baron, nie byłoby tyle nienasyco- 
nych szerszeni którzy cudzą żyiąc 
pracą, patrzą tylko gdzie się z cu- 
dzego kurzy komina, ażeby zgło- 
dniałe nasyciwszy brzuchy, śmiać 
śię w kącie z nierostropności tych, 
którzy ich bez żadney nakarmili 
przyczyny. Liczba takich darmo- 
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ziadów powiększa się codziennie 
rzeki Pan Doumolin, ale gdyby 
niebyło takich którzyby ich byt 
zapewniali, pytam się iaki środek 
wy naleść na pasibrzuchów, którzy 
żadnego stalego niemaiąc funduszu, 
w każdóy nie ledwie stolicy żyią 
dobrze i bez wydatków ? — Day 
my im pokóy rzekł Baron: wszakże 
wszystko iest potrzebnym co tyl- 
ko żyie na świecie, a kto wie, czy 
1 oni nieznależliby gruntownych 
dowodów na poparcie że i oni mu- 
szą bydź koniecznie przy pańskich 
stołach i że są koniecznie potrze- 
bnemi... A zatem zgoda rzekła Pani 
Hoffer, niech używaią swobód bez 
czyńnegb próżniactwa kiedy im z 
tym dobrze, ale my czekamy na 
dokończenie zaczętćy powieści. — 
Skończyłem zupełnie rzeki Pan 
Raum, wszakże powiedziałem że 
nasz Pan Hrabia był postawiony 
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przed sąd i tam swoich zbrodni o- 
trzymał karę, dom zaś Pana Ló- 
wener w tym co dawnićy został 
porządku, z tą tylko różnicą że w 
wyborze przylaciół i stołowych go- 
Ści, rozsądnićyszy był iak w przó- 
dy. — Wybornie dodała « Pani 
Hoffer; i tak swoią zaczęła opo- 
wiadać historyą: — „ Wystawci 
sobie WPaństwo co się razu pe- 
wnego musiało dziać ze mną, kie- 
dy ubieraiąc się na wieczór do przy- 
iaciół, nie znalazłam w toalecie mo- 
ich brylantowych kolczyków, któ- 
rych wartość przechodziła 5o du- 
katów, a ieszcze były ostatnią pa. 
miątką pomoićy ś. p. matce. Pierw- 
szy raz o tćm słyszę rzeki Pan Hof- 
fer, a Annetta coraz mocnieysze 
|wydawała westchnienia. — Nie 
„iestem w stanie mówiła dalóy opo- 
|wiedzić WPaństwu , ile mnie taki 
zmartwił przypadek. Milczenie u. 
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porczywe tak z strony moiey córki 
jak i służących w prowadzało mnie 
w zupełną rozpacz, bo całą ich 
wartość przywiążywałem tylko do 
tóy ostatniey drogićy dla mnie A 
ścizny a nie chcąc aby o téy szko» 
dzie mąż móy wiedział, sama tylko! 
wszelkich używałem sposobów do 
ich wynalezienia. Wszystkie moie 
starania spełzły bez nadziei dowie- 
dzenia się nawet co się z niemi Zro- 
biło, nakoniec rozgniewana nie wi- 
dząc skutku moich nayusilniey- 
szych starań, postanowiłam odpra- 
wić wszystkich moich służących a 
szczególniey pokoiową, którą wraz 
z Annetą wychowałam 'od dzieciń- 
stwa; a na którą naywiększe mia- 
Tam podeyrzenie. Przedstawiłami 
te potrzebę moiemu mężowi, daiąq | 

różne do tego ważne powody, uj 

krywaiąc iednak natroskliwićy pra: 

wdziwe do tego pobudki, a tan 


RR ZEE ZZ ZZ NN M a o Mh 
a a m = |—- 


PIĄTY. -209 


w tydzień cały dwor nasz został 
zmienionym. Annetta ciągle zacho» 
wała taiemnice, lecz często widzia- 
tem łzy w iey oczach które mi zaw- 
sze różne myśli tworzyły domnie- 
mania. Nakoniec upłynął miesiąc 
ieden i drugi, rok za rokiem zszedł 
powoli, a ia nic prócz ciąglego 
smutku nie widziałem w twarzy 
moiey córki. Przyznam się że po- 
mimo wewnętrznego instyktu że, 
ona musi należyćdo tćy zguby, szas 
nowałem zawsze ióy milczenie i 
czekałem tylko czy czas wszysta 
kiego sam nie wykryie. To coś 
prawdziwie będzie dobrego, , rzekł 
Baron, ściskaiąc rękę Annetty, ata 
prosiła Matki aby iey się na mos 
ment oddalić pozwoliła. Nie kocha- 
ne dziecko, rzekła Pani Hoffer, po- 
stępek twóy iakkolwiek ziednćy 
strony na siuszną zasługuie magang, 
z drugićy, ma tyle cnoty żego zamil- 
, 14 


_ 210 WIECZOR 


czeć nie mogę. To powiedziawszy 
pocałowała w czoło smutną Annet- 
te i rzekła: Zgadniyciesz więc, W. 
Państwo naiaki użytek obrócone 
zostały moie kólczyki? Tu wszy: 
scy milczeli a Baron odpowiedział: 
Widzę że na iakiś bardzo herois 
czny i szlachetny przedmiot, bona. 
twarży córki WPani.nie ma wsty- 
du ożnaczaiącego zły postępek, lecz 
skromności; skromność rumieni wy) 
niewinną twarż, a serce tysiącże 
nemi napawa rozkoszami. 

Daley, dalóy ; moia złota rybkó 
rzekł Pan Hoffer, kończ tylko ò- 
tych nieszczęśliwych kólczykach, 
bo ta biedna dziewczyna spali się 
od ognia który ićy całą miesza. 
przytomność, chociasz może w istos 
cie na nie zasługuie... Nie zasłu+ 
guie..  bynaymiey, lecz iest godną 
i małego połaiąnia, bomożna bydż 
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wiłosierną i ludzką nie zapomina- 
iąc o obowiązkach dzieci względem 
rodziców. — Wszystko to praw- 
da, rzeki znowu Baron, ale gdzież 
te kólczyki, które przecie nie mu- 
siały w złe się dostać ręcę? Oto 
się dostały do szpitala $. Jana w 
Wiesen, gdzie była nasza naten- 
czas Parafia ~» Jak to, do Szpita« 
la, rzeki Pan Doumolin, a cóż bies 
dnym żebrakom po bryłantowych 
kólczykach?.. Ona ich też taie- 
mnie posłała Przełożonemu tegoż 
Instytutu z listem bezimiennym, 
prosząc aby sprzedawszy takowe, 
mógł nieszczęśliwych w lepsze na 
zimę zaopatrzyć odzienie i osłodzić 
Życie przez wygody, doiakićy wiek 
daie im prawo. — Nate słowa 
Baron w naywiększym uniesie- 
niu rzeki: Ten czyn tyle przynosi 
chwały córce WPani, tak żywo 
maluie ićy szlachetny pesob my- 
4* 
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ślenia, że utwierdza w nas wszya 
stkich to przekonanie że: Annetta 
iest naylepszą i naylitościwszą w 
świecie kobietą. Błąd ten, mówił 
dalćy , miał piękne do tego nat- 
chnienia, serce powodowało uczu- 
ciami a zatem nie tylko na zupeł. 
ne zasługuie przebaczenie, ale niech 
mi wolno będzie stanąć w ićy o- 
bronie, i nadgrodzić choć w małey 
części iéy cierpienia na które wy» 
stawioną była, czyniąc dobrze cier- 
piącey ludzkośei. — To powie- 
dziawszy pobiegł do pobocznego po- 
kokoiu i przyniost złoty łańcuch 
z pięknym medalionem który wies 
szaliąc na szyi Annetty, dodaf: 
Cnotliwa Annetto, przyim ten ma. 
ły podarunek od człowieka, któ- 
ry umie twóm cnotom prawdziwy 
nadać szacunek, a ieżeli kiedy- 
kolwiek _znaydziesz / nieszczęśli- 
wych, którzy twoiego żądać będą 
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wsparcia, zrób nas równie” ucze. 
stnikami tey rozkoszy, to iest po- 
zwol abyśmy równie mogli otrzeć 
łzę, którą los nayczęściey poczci- 
wym wyciska. Uczynię zadosyć 
prożbie WPana rzekła Annetta, 
zdeymułąc z szył dany sobie łań- 
cuch, a kiedy chcesz ze mną dzie- 
lié pomoc iakićy znowu odemnie 
mała iedna wymaga familiia, chciey 
ten dar iakim mnie ozdobiłeś, na 
ićy przeznaczyć osłodzenie, i zaraz 
odeśley go w mieysce gdzie ci wska- 
że. Nie Annetto rzeki Baron, to 
niech zostanie twoią własnością, a 
my inne znaydziemy źródła do za- 
silenia nieszczęśliwych, lecz tylko 
wykryt nam tych co twoićy dobro- 
czynnóy wzywaią pomocy. — 
Wszyscy powtórzyli to samo, każ- 
dy słowami Barona wzruszony; żą- 
dal iak nayprędzey wiedzić za kim 
znowu czuła przemawia Annetta. 
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Rodzice, Pani Moore, Pan Talge, 
Pan Doumolin , nakoniec całe, zgro- 
madzenie przyrzekło uczynić zadoa 
syć ióy żądaniu, aby tylko dłużey. 
nie robiła tajemnicy, a Annetta pa 
ciężkim westchnieniu, ukrywaiąc 
łzy które ióy całą twarz zlewały, 
tak mówić zaczęła: — ,,Słyszeli- 
ście WPaństwo że te nieszczęsne 
kólęzyki, które bez pozwolenia 
moiey matki na wsparcie szpitala 
przeznaczyłam , stały się przyczy” 
ną oddalenią wszystkich służących. 
Słyszeliśmy, rzekł Baron, lecz cóż ta 
ma znaczyć, wszakże, co mogli so- 
bie inną znaleść służbę i nie zostać 
bez fundusżu?... Wszyscy sobie 
znaleźli mieysca rzekłałkaiąc An- 
netta, lecz nieszczęśliwa Marya, 
która się ze mną razem wychowa» 
ła i tak była do nas przywiązaną, 
padła ofiarą moiego nierozsądnego 
kroku, i długo bez naymnieyszćy 
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zóstaląc pomocy, ściśniona coraz 
większemi potrzebami, gdyż poszłaza 
mąż i iest matką, moićy iuż kilka 
razy Żżądała pomocy ala... (tu 
znowu coraz mocniey wzdychać za- 
częła) nie mogłam iey podać ręki, 
gdyż bałam się sprawiedliwego 
gniewu matki, a pieniędzy nigdy 
mi moi rodzice nie daią, wiedząc 
Że mi ną Żadnćy nie zbywą po» 
trzebie, tym sposobem nie by- 
łam nigdy w możności polepszenia 
iéy bytu, i dziś kiedy mnie W Pań- 
stwo do tega koniecznie zmuszacie 
przemawianiu do serc waszych za 
nieszczęśliwą Maryą którą z mę- 
żem i dwoygiem dzieci ostatnićy 
oddaną iest nędzy... Tu zamilkła, 
a po krótkiey chwili wydawszy 
ciężkie westchnienie padła na tono 
matki, z. czułem weyrzeniem przya 
ciskaiąc rękę Oyca do swoiego ser- 
ca. — Ten widok wzruszył wszy- 
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stkich, Rodzice niemogli oderwać 
się od tak dobrego i czułego dzie- 
cka, Baron całował wszystkich. 
Major Polen wznosił oczy w gorę, 
a Pani Moore hłogłosłąwiła dobroć 
nieocenionćy Annetty. — Nakoniec 
Pan Raum powstawszy z mieysca, 
wziął tacę na którey stał imbryk 
z herbatą i rzeki: Ta powieść iest 
naypiękieyszą bo nas do (zów po- 
budza, lecz gdy my płaczemy nad 
dobrocią tego Aniola ( pokazuiąc 
na Annettę) pospieszaymy otrzeć 
izy cierpiącey familii, ta mówiąc 
rzucił cztery sztuki złota, za nim ` 
Baron dorzucił siedm, Pani Moore, 
Pan Talge, Pan Dumoulin, Pan 
Vadlar, Major Polen i siostra Ba- 
rona przesadzali się w hoynem do- 
rzucaniu i z większaniu składki, 
a tak w momencie z napelnioney 
tacy stało się źrodlo pocieszenia bie- 
dnćy Maryi, i nieprzebrana roz- 
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kosz w zadosyć uczynieniu tak 
szlachetnemu Annetty żądaniu. — 
Baron odebrał tacę od Pana Raum 
a z sypuiąc cały ten zasiłek na ko- 
lana Protektorki dodał:  Ponie- 
waż ty iesteś pierwszą przyczy- 
ną polepszenia bytu twoiéy Ma- 
ryl, a zatem z rąk twoich nie- 
chay odbierze pomoc, gdyż tobie 
tylko wdzięczność mieć winna, 
nam zaś pozwól cieszyć się z ho- 
noru że należemy do tey ogóinóy 
składki która ićy osłodzi cierpie- 
nia. Annetta podziękowała nay- 
czulćy, dodaiąc że żadney od niey 
nie żąda wdzięczności, bo ióy to 
winna za przywiązanie i szczere 
uslugi. Bardzo sprawiedliwie rrekl 
Pan Doumolin potrzeba zawsze 
bydź ludzkim a nawem i niewdzię- 
cznych wspierać, inaczćy nieby- 
loby przyiemności robić dobrze. — 
Tak i ia myślę rzekła Annetta, po- 
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biegła odesłać zebrane pieniądze 
swoiey dobrey Maryi i Wychowana 
nicy, a przytomni tak byli zdu- 
mieni niespodziewanym trafem, że. 
długo mieysce opowiadania zaięty 
westchnienią i powszechne mil- 
czenie, 

Diugoby ieszcze wszystko w ta- 
kiem zostawało położeniu, gdyby 
nagle nie otworzyły się drzwi salo» 
nu, gdzie się całe znaydowało tos 
warzystwo i nie spostrzeżono An" 
netty, która trzymając za rękę 
Maryą, niosła małego ićy syna 
prowadząc obok i oyca. Na ten 
widok wszyscy powstali z mieysce 
swoich, a ta nieszczęśliwa familiia 
na kolanach dobroczynne błogosła- 
wiąc wsparcie, nazywała Annettę 
Aniolem pociechy i matką nieszczę- 
śliwych. Wszyscy cisnęli się do 
tych cierpiących istot, a wzaie* 
mne uściski, pocałowania i nowy 
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zapał który wszystkie zapalił ser- 
ca, ieszcze iednóy składki, stat 
się przyczyną, a tak wieczór ten 
nadgródził choynie -niesprawiedli- 
we prześladowanie losu iakiego 
doświadczała Marya. niemaiąc Ża- 
dnego wpływu na zagubę hrylan- 
towych kólczyków , i to powróci. 
ło ią znowu wraz z mężem i dzie- 
ćmi do dawnych usług Pani Hoffer, 
która codziennie darząc ich nowe* 
mi dobrodzieystwami, słodziła mę- 
ki, naiakie z ićy przyczyny 2 po- 
zornego tylko domniemania, wysta< 
wionemi długo zostawali. 

Baron niemógł się uspakoić, boa 
maiąc z natury czułe i litościwe 
serce, scena taka niemoglą bydź 
dla niego ohoiętną , co moment ca~ 
fowął ręce Pani Hoffer, ściskał iéy 
męża, nazywaiąc nayszczęśliwszym 
w świecie oycem, a Annetta z rąk 
do rąk porywane tysiączne odbiea 
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rała pochwały. ‘Nakoniec wszys 
stko powróciło do dawnego porząd- 
ku, a Eliza siostra Barona tak 
mówić zaczęła: 

W prawdzie teraz z porządku 
wypadałoby ` Annecie iakie nay- 
szczęśliwsze w Życia swoićm zda- 
rzenie, leez ta iuż dopełniła to w- 
oczywistym przykładzie, z które» 
80; wszyscy dostatecznie prze- ` 
konaliśmy się o ićy wybor- 
nem sercu i sentymentach , 
a roskosz jaką uczuła i zadowolnie= 
nie nasze iest rękoymią naype- 
wnieyszą, że iey postępek jest 
 naypięknieyszym i nayinteresso- 
wnieyszym z wszystkich iakie sły- 
szelijmy, chociasz i tamte noszą 
cechę doświadczenia i rozmaitych 
w Życia ludzkim przemian. A za- 
tem niech mi wolno będzie, mówiła 
daley, zastąpić iey kolei, a ieżeli 
opisanie snu moiego dzisieyszey no- 
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cy zrobi WPaństwu przyjemność, 
z naywiększem ukontentowaniem 
odmaluię wam obraz moich marzeń 
i fantazyi, niemaiąc "nic lepszego 
na teraz do opowiedzenia. 

Zgoda zawołałi wszyscy, — W y- 
bornie dodała Pani Moore, byle 
tylko nie o strachach, widmach, 
cieniach, upiorach, których na- 
„wet w śnie nie nawidze. — Bardzo 
sprawiedliwie rzekł Baron, ia sam 
iestem za tym zdaniem, gdyż po- 
dobne imaginacye mieszaią spokoy- 
ność i zwykle daiąc mocnieyszą 
krwi cyrkulacyą często „się staią 
słabości przyczyną. l 

Dosyć uwag, rzekł Pan Dumoulin, 
co do mnie, nic mnie takie ñie zay- 
muią fraszki, i czy w śnie widzę 
więlkiego Mogóła, czy żaby, Araba 
lub wodę, błyskawice, albo spa- 
daiące gwiazdy, nic sobie z tego do- 
brego lub złego nie wróżę, wie- 
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dząc że to iest skutek krwi, który 
dziwne wystawia obrazy. — Wszy- 
stko to prawda rzekł Pan Raum, 
lecz do rzeczy bo czasem i sen mo- 
że bydź bardzo pociesznym istanie 
za mierne zdarzenie ieżeli tylko iest 
. przyjemnym... — Nayprzylemnićy= 
szym w świecie rzekła Eliza, tyle 
ma powabów, tak trafia do moich 
życzeń, tak wiele mi przez kilka 
godzin zrobił dobrego, że nie wiem - 
czy mogłabym go z własnym moim 
porównać szczęściem...  Domyśla- . 
my się rzekła śmieiąc się Pani Moo« 
re zapewne iaki bogaty i piękny 
chłopiec chciał iéy pozyskać serce, 
móże iuż spełniłaś przysięgę wier- 
ności upodnożka ołtarza...” Wszake 
Że rozumiem takie marzenie nie po- 
winno bydź nieprzyiemnóm dla 
młodéy dziewczyny ?..... Coś podo- 
bnego rzekła Eliza, ale z tą tylko 
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różnicą że zapaloną pochodnie. hy. 


men oddał moiemu bratu...... 

Jak to? zawołał Baron» ia bym 
ci miał tak błogie sprawić < ukon- 
tentowanie, a połączenie z osobą 
może ci nie znaiomą, iaką tylko moc 
wyobraźni wystawić mogła, tyle 
ci miała sprawić rozkoszy? To praw 
dziwie cudownie... Bardzo natua 
ralnie odpowiedziała Eliza, gdyż 
i osobą dobrze mi znaną, i rzecz 
podobna do wiary... Cóż więc ta- 
kiego, rzeki zniecierpliwiony Major, 
wszakże wybor Barona, nie musiał 
bydź w śnie bez sprawiedliwego 
ocenienia przedmiotu z ktorym się 
iączył.. Nieoceniony przedmiot od. 
powiedziała, wzór rzadkich cnot i 
dobroci serca a tym była... + Do- 
myślamy się że naypewniey kokiea ` 
ta, rzekł Pan Raum, gdyż z mężczy= 
zną niemógłby: się przeciąg ślubne. 


mi łączyć ogniewami... - Tak i ia 
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sądzę rzekł Baron, lecz do kończ 
kochana siostro bo chciałbym iak 
nayprędzóy widzieć moią idealną 
małżonkę i ten obraz szlachetney 
duszy iserca o którym ciągle nam 
mówisz. A którey, przerwała Eli- 
za, o dwatylko kroki oddalony iest 
od W Pana (pokazuiąc na Annettę) 
którey serdeczne na ustach wyci 
snęła pocałowanie. Na te słowa 
Baron iak pioronem uderzony zer- 
wał się z mieysca i klęknął przed: 
ubostwionym Aniołem dobroci, te 
z naygłębszym uszanowaniem wy- 
mawiaiąc słowa: — Tak Annetto! 
Sen siostry moićy, zgadza się zu- 
pełnie z moiemi nayszczerszemi 
chęciami, a ieżeli nierówność wie» 
ku nie stanie na przeszkodzie, z 
sercem moićm które dla ciebie peł- 
nym iest zawsze szacunku, pospie= 
szę po błogosławieństwo do two- 
ich poczciwych rodziców i dziś ie- 
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Szcze... tak» dziś ieszcze sen ten 
tak mnie pożądany sprawdzić się 
może... Na te! słowa: rumieniec o- 
krył twarz niewinney Annetty, a 
spoyrzenia na. rodziców byly wi. 
docznym dowodem, iż szczerze 
chciala aby marzenia dobrćy Elizy 
pożądany uwieńczył skutek. = W 
samćy rzeczy Pan, Hoffer z maiżon* 
ką niespodziewali « się podobnego 
zdarzenia, lecz łatwo uwierzyć mo* 
żna, Że przyiaźń ¿dla osoby Baro- 
na, żadnóy niezostawiała trudności 
a tak do prośb iego gdy wszyscy 
.przychyłilhi. się przytomni, Annetta 
"w -ten sam wiecżor została Barono- 
wą, z zapisem znacznego maiątku. 
'Radość powszechna ukończyła się 
wspólnemi uściskami, Rodzice ża. 
<ślubionćy niemogli poiąć: ukonten- 
towania przez połączenie się z do. 
mem Barona Klang. Pani Moore 
porównywała to zdarzenie z swó- 
15 
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im, które równie ieden szczęśliwy. 
zrządził przypadek; Pan Dumoulin 
wznosił oczy do góry błogosławiąc 
tak piękny sen Elizy, Pan Raum 
tysiącznych: nieszczędził uwag, a 
Major Polen przytulaiąc do tona 
swoiego Wilhelma, płakał... Nako- 
niec Pan Vadlar, łącząc ręce nowo 
zaślubioney pary, rzekł: — „,,Pier- 
wszy raz w Życiu moióm, widzę 
prawdziwe szczęście, pierwszy raz 
cnotę łączącą Się z enotą, pierwszy 
raz: szlachetny sposob myślenia z 
nieocenionym skarhem niewinności, 
Niech Bóg zlewa na dni wasze po- 
myślną przyszłość, a gdy mroźne 
Akwilony ten zwiedzą zamek, w 
którym  przyiaźń, gościnność i 
ludzkość swoie założyły siedlisko, 
pozwolcie znowu przy kominku 
wasze błogosławić szczęście. 
Wszyscy powtorzyli życzenia 
Paną Vadląr, dzień następny po“ 
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łączył dwa sobie podobne serca, a 
tak ten ostatni wieczor ukończo- 
nym został z powszechną w całym 
domu radością i tysiącznemi po- 
chwałami, dla naylepszego w całćy 
Okolicy Nadreńskiey Kominka. 
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